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nie przyrzekam 
złotych ór 

Dzisiaj „rozkładają" rolnictwo (i nie tyl­
ko) inflacja i brak s'tab11izucji. Rolnik, który 
na efekty swoich ekonomicznych decyzji 
musi nieraz czekać rok, a nawet dłużej, nie 
wie, czy w obecnych warunkach nie będzie . 
musiał do czegoś, co _w tej chwili jest opła ­

calne, za ja kiś czas dopłacać . 
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Zawsze byłem przeciwnikiem ortodoksji 

··;.-:=,:: politycznej, czyli nomenklatury partyjnej 
.;,:;:. i stawiania dyspozycyjności przed kompe­
\'. tencjami i kwalifikacjami, co przyniosło ka­
. tastrofalne skutki i w gospodarce, I w k.uJ­
; turze, i w oświacie. 
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L I STY DO 
R ZECZNIKA 

Dziwny to urząd. W odpowie­
dziach do interesantów używa 
zwrotu „ szanowny panie" (a nie 
„ obywatel taki a taki" ), odpowia­
da rzeczowo, ale nie powielaczo­
wo: „Myślę, że nie będą Pani 
spotykały przykrości". Zdania, 
jak z przyjaznych listów, a nie 
urzędniczych pism: „z wyrazami 
szacunku", ,;z P,Oważaniem". 

niesiony z kolan do godnośc i 

człowieka . 

I jeszcze jedno odmienne: pra­
cuje tu 55 osób (przy 50 OOO 
spraw; miesięcznie przybywa po­
nad 3000) ~ podczas gdy ana­
logiczny urząd ombudsmana par-:. 

· lamentarnego w Anglii (ponad 
tys iąc spraw rocznie) - zatrud­
nia 88 osób. 

SZCZĘŚLIWI NJE PISZĄ 

- Wedlqg klasycznego pojęcia 
ombudsman fo pies podwórzowy 

powiedziała w swoim sej mo-

PIS l\,1 0 PZPR I . Pl IS-SN 0208-6840 

Gdy mówimy, że coś zostało zro­
bione na chłopski rozum, tzn. ie 
zostało zrobione zgodnie ze zdro­
wym rozsądkiem, dobrze. Chłopski 

rozum jest u nas od nleda wna w 
cenie. Dawniej o pomyślunku i in­
teligencj] rolników wyrażano się 
niezbyt · pochlebnie. W „Księdze 

przysłów poi kich" większość po­
wiedzonek o chłopie jest niepochle­
bna. Po prostu większość z nich zo­
stała ukuta na pańskich wzorach, a 
tam mówiono „chłopa abecadło - to 
pług, brona i radło" Szacunek więc 
do chłopskiego rozumu nie wynika 
u nas z narodowej tradycji. a - z 
błęa.ów, których szczególnie w poll­
tyce rolnej ostatnich dziesięcioleci 
popełniliśmy co niemiara. Szacu­
nek ten wynika i z tego, że w o­
kre ie, gdy \.v. z . .... cy kłamali; klu~ 

PRAWDA 
W OCZY 
JAN BRZESKI 

czyli, tylko rolnik potrafił je zcze 
1.u i ówdzie powiedzieć prawdę w 
oczy, niestety, tej prawdy nikt nie 
chciał słuchać. \V efekcie mamy 

„ dzisiaj kartki ,na mięso, masowy 
odpływ ludzi młodych ze wsi, szcze­
gólnie dziewcząt, braki w zaopa-

. ·trzeniu wsi w podstawowe maszyny 
i narzędzia, n!eufność rolników na­
wet do słusznych, w ich interesie 
podjętych decyzji. Efektem popeł- I 
nionych błędów były też strajki 
które spowodowaly zmniejszenie się 
podaży przede wc;zystkim mięsa i 
mleka. 

Gmina Sokoły '"' woj. łomżyń kim 
należała' do najbardziej .,zrewolucjo­
nizowanych" w ostatnim okresie. tu 
st~ajkowano najdłużej, tu rolnicy 
byll najlepiej zorganizowani w 
swym l:lroteście przeciwko cenom, 
przeciwko monopolom, przeciwko 
nieposzanowaniu interesów miesz­

- kańc6w wsi. Odwiedziłem w tej 
gm.lnie trzy gcspodarstwa, moie nie 
najlepsze, ale towarowe, łeb właści­
ciele strajkowali. aczkolwiek poglą-
dy polityczne mają różne, pieczoło­
wicie upr.awlaią ziemię, ale nie stro­
nią od pracy społecznej. 

Krzysztof i Tadeusz Pogo-
rzelscy, syn i ojciec, wieś Ziema• 
kl. 

wym wy ·tqpieniu prof. Ewa Lę­

towska - pow·inien glośno szcze­
kać, ni e wolno mu gryźć. W pol­
skich warrunkach każą mu rue Nasz strajk nie był buntem prze­
tylko szczekać, lecz także kąsać. ci~ko władzy, a protestem, ponie­

waz nasza praca przestała się opla-
. Nie podejmuje każdej sprawy, l ca.~. Nie zyskaliśmy niczego ale chy-

nie wyręcza organów a<lminlstra- ba %Wróciliśmy uwagę ludzi odpo­
cji ·państwowej, nie broni t~ su- wiedzlalnych na nasze sprawy Ow­
biektywnie pojętej sprawiedllwoś- I szem, wzrosły ceny, tzw. minimalne 
ci. Wkracza tam, gdzie aosfrzega I gwarantowane. ale ten wzrost śred-
blGdY systemu prawa i funkcjo- nto o 34 proc. nikogo nie zadowala 
nowania państwa. ,,l{ażą mu". o- Poza tym nie bardzo wiemy, co to 
czekują tego „kąsanla0, tymcza„ znaczy średnia. Jeśli ktoś bije swoją 
sem · rzecznik praw obywatelskie~ żon~ dwa razy dziennie. a ja nie 
tosuje silę argumentów, a nie u- biję, wychodzi, te średnio obaj bi-

gu_ment sily. Stosuje zasadę stop- jemy raz dziennie. Wzrost ceny mle-

CL.\G DALSZY NA STR. 7 C!.\G DALSZY NA STR. 8 
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Petent, który wyczerpał już 

wszystkie możliwości pomocy, 
nawet tutaj słysząc „nie" (on--
poniżany, proszący, żebrzący) ....­
formą tej odmowy czuje się pod;-

, 
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w następ~ym 
1&umerze 

* RECYDYWA: Najwyższy czas 
zdać sobie sprawę z tego, że re­

socjalizacja to nie zabawa dla 

amatorów. * NIEZARADNI I 
LENIWI: Nie zrealizowanych jest 
jeszcz~ około 130 podań sprzed 

sześciu łat. * BEZ ~IAŁVCH RĘ· 
KA WICZEK: W rezultacłe wiece 

kandydatów prawicy odbywały 

s ię nierzadko pod ~ilną osłoną 

policji. 

• W deklaracji wyborczej, uchwalo­
ne j na n Krajowej Konferencji Delega. 
tów, PZPR potwierdz."l dotychczasową 
lin ię reform ekonomicznych, kt6rych ce· 
Jem jest gospodarcze wydźwignięcie 
P olsk i, m.in.. poprzez „zwiększenie prQ­
dukcji rynkowej, polepszeDie poziomu 
usług publicznych, zdecydowane ograni· 
czenie inflacji i spadku siły nabywczej. 
pieniądza, wyraźne zwiększenie opłacal· 
ności produkcji żywności I dochodu wy­
da jnie pracujących .rolników, postęp w 
b udow ie mieszkań, szk6ł i przedszkoli". 

o Komisje wyborcze , Wojewódzka i 
Okręgowa zamknęły w ubiegłym tygod· 
n ita listy osób ubiegających się o man­
d aty s enator6w i posłów. I tak Woje­
w ódzk a Komisja Wyborcza ostatecznie 
zarejestrowała 1 kandydatów na senato­
r ów. Są to: Dominik Jastrzębski (PZPR), 
Lech Kozioł (KO „SolidarnośC:"), J6zet 
M ioduszewski (ZSL), Ryszard Reiff (KO 
„Solidarność"), Zbi~niew Skowroński 
(S D) Wiesław Wawrzyniak (rzemieślnik 

z Łomży, prowadzi kampanię wyborczą 

n a własną ręk~) oraz Edward Wróbel 
(PRON). Okręgowa Komisja Wyborcza 
zarejestrowała 16 kandydat6w na po­
słów . O mandat PZPR (nr 227) ubiega 
się d wóch kandydat6w, ZSL-u (nr 228) -
czterech, bezpartyjny nr . U9 - czterech, 
bezparty Jny -nr 230 - sześciu kandyda­
tów. Nazwiska wszystkich kandydatów 
w ra z z informacjami o nieb zostały Już 
opublikowane na plakatach. 

• Kampania wyborcza osiągnęła kul­
minację Kandydaci wykorzystują każ.: 

dą okazję do prop~gowania siebie i 
swoich program6w wyborczych. Nie 
przepuścili t.d w ubiegłą niedzielę zgro. 
m ad2'enla w Szczuczynie z okazji wo• 
jew 6dzkicb obchodów Swięta Ludowego. 
Po uroczystościach odbył się mityng 
wyborczy, w którym udział wzięli: D-0-
minik Jastrzębski, Józef Mioduszewski, 
Zbigniew Skowroński, Mleczyslaw Czer­
niawski . Witold Leśn lews.ki . Ryszard 

Grodzki. Wojciech KonopJańskl, .Jan Ja­
błonows d, \Va!demar Puławski i Tadeusz 
Walucb. 

„KULTURA NARODOWA - kul­
tura wsi polskiej" - &o hasło sesji 
giogerowskiej, która odbędzie się w 
Łomży (WDK, ul. Sadowa 12) w 
najbliższą sobotę. Główne referaty 
wygłoszą: prof. Helena Brodowska­
-l{ubicz („Swiadomość chłopów a 
kształtowanie kultury") i doc. dr 
Ba. bara Falińska <„Kontynuacja 
badań Zygmunta Glogera nad ję­
zykiem regionu"). Podczas obrad 
prof. Aleksander Gieysztor wręczy 
nagrody laureatom V edycji kon­
kursu o nagrodę i medal Zygmunta 
Glogera (początek o godz. 11.00). 
TR\VAJĄ MATURY. W woj. łom­

żyńskim do egzaminów dojrzałoś­
ci przystąpiło 154ł . abiturientów li· 
ceó\v ogólnokształcących I techni­
ków. Nowością w łym roku Jest 
wycofanie propedeutyki nauki o 
społeczeństwie z obowiązkowego 
zestawu przedmiotów, kończonych 
egzaminem. Oto tematy pisemnych· 
prac maturalnych z Języka polskie-
go, przygotowanego przez .f{urato­
rium: „Polaków portret własny w 
literaturze staropolskiej", • „Wieś 
polska widziana oczami Orzeszkowej, 
Reymonta, Żeromskiego", „Zywot­
ność tradycji romantycznej w lite­
raturze i postawach następnych po­
koleń Polaków" (zestaw ten nie do­
tyczył tylko klasy humanistycznej 
LO w Łomży). Młodzież przyjęła je 
bez entuzjazmu, ale i bez zbytnie­
go narzekania. Największe wzięcie 
miał temat drugi. Na l>,isemny eg­
zamin z matematyki Kuratorium 
przygotowało 7 zestawów zadań (w 
zależności od profilu szkoły). Były 
dość trudne. „Trójkowicze" jak 

. zwykle mieli kłopoty. 
KONIEC KOLEJNEGO niefortun­

nego eksperymentu w oświacie: Mi­
nisterstwo Edukacji Narodowej 
przestaje wydawać za darmo pod­
ręczniki uczniom szkół podstawo­
wych. Pozostaje nieśmiertelny pro­
blem: kto ma zajmować się ich 
dystrybucją? Łomzyńslde Kurato­
rium zadecydowało, ie w łym roku 
sprzedaż w naszym województwie 
będą prowadzić bezpośrednio księ­
garnie „Domu Książki". Smutne 
"'·utki tej decyzji nie dały .na sie­
bie długo czekać: w ubiegłym ty­
godniu tłumy rodzlc6w sparaliio-„ 

PROPOZYCJA DLA WSZVSTKICH 

KOłłKURS IA BASLO 
DLA KARDYDATA 

Nasi Czytelnicy łączą się w pro­
pagowaniu kandydatów na posłów 
i senatorów, którzy najbardziej 
mogą pomóc w awansie Ziemi Łom­
żyńskiej. Oto kolejne propozycje. 

Pani Marianna Tarczewska z 
Łamży lansuje dwóch kandydatów: * Taka jest prawda, drogi kole­
go, nie widzę Sejmu bez Czerniaw­
skiego. * Czerniawski do tego dąży, by· 
jak najlepiej żylo się w Łomży. * Drog.i z · Łomży na świat caly 
staną otworem, gdy Dominik Ja­
strzębski będzie senatorem. 
Zaś pan Karol Fr. Witka (rów­

n1ez z Lomży) proponuje: * Jeśli życia chcesz lepszego, od-

• Podczas obchodów Dnia Zwycięstwa 
(44.. rocznica zakończenia U wojny świa­
towej) w Łomży wmurowano akt erek· 
cyjny pod Dom Weterana Walki i Pra­
cy. Powstaje on na peryferiach miasta; 
inwestorem jest SM „Pe;rspektywa". Bę­
dzie to półsanatorium o 130 miejscach 
z zapleczem medycznym. 

• Piekłem kobiet nazwał popula rny 
dziennik „Sztandar Młodych" projekt u-· 
stawy o ochronie dziecka poczętego (cho­
dzi o wprowadzenie zakazu przery;wa­
nia ciąży). W ubiegłym tygodniu w 
Sejmie odbyło się pierwsze czytanie tej 

KRONlł<·A 
ustawy. TowarzyszyJy mu uliczne de­
monstracje przeciwnik6w proponowanej 
w projekcie kary 3 lat więzienh dla 
kobiet, które usuną ciążę. Na szczęście 
droga do piekła zakończyła się czyśćcem. 
Po burzliwej dyskusji komisje: Polityki 
Społecznej ~oraz Prac Ustawodawczych 
postanowiły skierować do Prezydium 
Sejmu wniosek o poddanie pr ojektu , 
szerokiej konsultacji społecznej; Warto 
dodać, że wśród 16 posł6w - inicjato­
rów niefortunnego projektu, znalazło 
się trzech mandatariuszy naszego woje· 
wództwa: Wojciech Godlewski, Anato· 
liusz Miszak i Kazimierz Secomski. 

- GpS podał, że w I kwartale br. 
przeciętne wynagrodzenie w przemyśle 
uspołecznionym wyniosfo 94 tys. zł (wraz 
z nagrodami z zysku), a w marcu blis­
ko 121 tys, zL W materiałach GUS·u 
można tet znaleźć dane uwzględnfające 
podział terytorialny. I tak w I kwarta· 
le najwytsze średnie płace odnotowano 
w tych wojew6dztwach, gdzie w struk· 
turze produkcji przeważa przemysł wy- · 
dobywczy! . w katowickim - t30 1183 'Zł . 

legnickim 118 4'3, gdańskim - 100 252, 
wałbrzyskim - 98 932, tarnobrzeskim -
96 744. W większo§cl województw wyna­
grodzenie w przemyśle uksztaltowało się 
poniżej średniej krajowej, m.in. w łódz-

waly pracę księgarni przy ul. Sa­
dowej w Łomży. 
ŁOMZYNSKI DKF „To iu" w u­

biegłym tygodniu gościł filmowców 
ze Związku Radzieckiego - Wikło­

ra Listowa I Dymitra Czukowskic­
go, którzy zaprezentowali dokumen­
talny obraz o obozie specjalnego 
przeznaczenia w Sołowkach nad 
Morzem Białym. Był to jeden z 
pierwszych obozów (założony w 1923 
roku), które za Stalin~ rozrosły się 
lV. swoiste imperium więzienne, zna­
ne jako „Archipelag Gułag". Pro­
jekcja w kinie „Millenium" przy­
ciągnęła tłumy łomżyniaków. 

W ZWIĄZKU z ' zamieszczoną w 
„Kontaktach" informacją o cenach 
działek budowlanych w Łomży (po­
daliśmy m.in. za Wydziałem Geode­
zji Urzędu Miejskiego, że wspólno­
ta wiejska Łomźyca żąda za 1 m 
kw. 5 łys. zł), o.dezwal się przed­
stawiciel wspólnoty Łomiyca. Wy­
jaśnił, że cena 5 tys. za metr kwa-

' dratowy dotyczy wyłącznie placu 
pod budowę domu pomocy społecz­
nej I jest formą wsparcia przez 
członków wspólnoty tego szczytne­
go p~edsięwzięcia. Według niego 
obecnie cena terenów budowlanych 
w Łomży waha się od 10 do 14 do­
larów za metr kwadratowy (7 dola­
rów potencjalni nabywcy oferują od 
ręki). 

TRZY DRUZYNY medyczno-sani­
tarne Polskiego Czerwonego Krzyża 
z Zespołu Szkól Og61nokszta.łcących 
w Zambrowie zdobyły czołowe miej­
sca w wojewódzkich eliminacjach 

daj ozoi "4 Jastrzębskiego. * Kto chce Łomżę w Polsce „A", 
Ja$trzębskiemu głos swój da. 

Ludowy poeta Jan Gietek nade­
słał nam cały poemat o swoim kan­
dydacie na posła - Władysławie 
Puławskim z Nura. Oto najcelniej­
szy - naszym zdaniem dwu­
wiersz: * Niech nas w każdej chwili i w 

· każdym momencie 
Wladyslaw Puławski broni w 

Parlamencie! 
Nasz konkurs trwa do zakończe­

nia wybąrów: Na autorów n_pjlep­
szych, najdowcipniejszych haseł, 
czekają nagrody (50, 30 i 20 tys. zł). 
Prosimy o kolejne propozycje. 

kim - 87 ł96, poznańskim - 85 565, kra­
kowskim - 80 f88. Najniższe przeciętne 
wynagrodzenie w l lnvartale otrzymali 
pra·cownicy z woj, łomżyńskiego Jak 
Już podawaliśmy wyniosło ono 
10 673 zł. 

• Trwa strajk górników Legnicko· 
·Głogowskiego . Zagłę'!>ia Miedziowego. 
Domagają się m.in. SO-procentowej pod­
wy:tki stawek za pracę od poniedziałku 

do piątku. · 
e Wyniki przemysłu woj. łomżyńskie· 

go w kwietniu (według WUS-u): pro­
dukcja wzrosła (w porównaniu z kwiet­
niem 'SS) o 11,3 · proc. (licząc w cenach 
stałych); w okresie styczeń-kwieclefl 
wzrost odnotowano we wszystkich gałę­
ziach, przy czym najwyższą dynamikę 
(332,1 proc.) osiągnął przemysł odzieżo­

wy (zaważyła zmiana branży przez Spół· 
dzielnię Pracy „Kolnianka" w Kolnie). 
W przemyśle pracowało 15 572 osoby (W 
t>orównaniu z kwietni em '88 wzrost o 

0,4 proc.). W kwietniu przeciętne wyna­
grodzenie m·iesięczne (łącznie z wypła· 
tami z zysku) wyniosło 108 44S zł, nato· 
miast w okresie styczeń-kwiec ień u­
kształtowało się na poziom ·e 80 111 zł. 
W kwietniu najwięcej pbciły: ,.Baweł­

na" ·w Zambrowie - średn io 132 8Z3, 
Wytwórczo-Usługowa S pó!dz ' e ln ia Pracy 
w Grajewie - 132 500. „Bawełna" w 
Łomży - 130 302; najmniej - Sp6ldzlel· 
n.la Zabawkarska „Miś" ,,. Łomży 
56 034 zł. 

• Łomża będzie gospodarzem (w sobo· 
tę, 20 maja") og6lnopolskie~o święta pra­
cownika komunalnego. Spodziewa.ni są 
goście - pracownicy resotu hudownic· 
twa I gospodarki komunalne) - z całe­
go kraju oraz przedstawiciele rządu. 
Władze woj. łomżyńskiego wvkorzystttJą 
spotkanie do podniesienia kilku probJe­
m6w o charakterze ponadregionalnym 
(m.in. zanieczyszc;zante .,zielonych płuc 
Polski" przez aglomerac.,ę blatostącką}. 

• NaJblitsza sesja WRN-u (22 maJa) 
rozpatrzy sprawozdanie wojewody z wy. 
konania wojewódzkiego planu rocznego 
i budżetu za rok 19811. 

zawodów sprawnościowych (przed 
drużynami Zespołu Szkół Rolni­
czych z Wojewodzina i Zespołu 

' Szkół Ogólnokształcących z Kolna). 
Rozgrywki odbyły się w Czerwo­
nym Borze, a sprawdzian obejmo­
wał m.in. odnajdywanie ranne~o i 
udzielanie pierwszej pomocy me­
dycznej, transport rannego na no­
szach przez rów, płot, okno, strefę , 
skażoną oraz odkażanie poszkodo­
wanego. 

W KANTORACII wymiany walut 
PKO w Kolnie i Wysokiem Maz. w 
ubiegłym tygodniu dolary sku_powa­
no po 3450 zł, a sprzedawano po 

3950; bony skupowano po 3300, a 
sprzedawano po 3700. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 9000 zł za kwintal, psze­
nica - 11 0001 jęc:tmieiP - 12 OOO, 
owies - 10 OOO, mieszanki zbożo­
we - 11 OOO, seradela - 50 OOO, 
ziemniaki - 4 OOO, cebula - 400 zł 
za kg, czosnek - 50 zł główka, 
kurczak - 2 OOO, jaja - 30 zł sztu­
ka, para prosiąt - 35-40 tys., para 
warchlaków - 4.5-60 tys., 
MŁODZIE.Z LO w Łomży zapra­

sza do siebie- miłośników informa­
tyki na giełdę komputerową (20 
maja, sobota). Będzie tai'n można o­
bejrzeć sprzęt l zapoznać się z cie­
kawymi programami. _ 

NA STR. 15 publikujemy listę o­
stów, nagrodzonych za udział w na­
szym plebiscycie na najpopularniej­
szego kandydata na llO la i sena­
tora. 

tygodnia 
Łomżyńskie ·to „Polska B" tylko pod względem zaniedbań w 

warunkach życia, ale nie pod względem patriotyzmu, inicjatywności , 
chęci do pracy mieszkańc-ów. · Mieczysław Czerniawski 

kandydat na posła 

myśf z atestem 
„Wartości są abstrakcyjne, ceny sq konkurencyjne." Gabriel Laub 

/ 

PROGRAM 
MIECZYSŁAWA 

CZERNIAWSKIEGO 

CH1fVYTAC 
KAZDĄ SZAllS~ 

Większość spotkań wyborczych 
Mieczysława Czerniawskiego Ulirni 
nia się w debatę o rzeikomyeh st.r!" 
conych szansach woj. łomżyński „ 
Atakują_ go zwłaszcza ludzie mł~· 
Twierdzą, iż jesteśmy Polską B dl · 
t~go, ~e nieudo~ne władze nie P<>tr:: 
f1ą nLC załatwić. Po.dobnie było 1 
13 maja podczas spotkania w POM 
-ie w Stawiskach. Atmosfera by~ 
tak nieprzychylna, iż wydawało się, 
że kandydat na posła nie ma szans 
na pozyskanie sympatii i ak~eptacji 
zgromadzonych. Wy.tqczono ciężk 
artylerię oskarżeń: pooobnie ja~ 
Lo·mżyńskie jest" regionem B w 
Pol·sce, talk miasto i gmina Stawi. 
ski_ j~st regionem B w woj. łom. 
żynsk1m. Przez 40 lat niewiele tu 
zbudowano; · w efekcie dziś młodzi 
ludzie nie mają szans na godziwe 
życie. Samo miasto jest tak zanied. 
bane; że nie ma tu warunków do 
budowy zakładów pracy. A pr.ze­
mysł to miejsca pracy i przyszłość 
mieszkańców. 
Mieczysław Czerniawski rozpoczął 

żmudne objaśnianie mechanizmów 
władzy. Zauważył, że z podobnymi 
zarz.utami (rzekome faworyzowanie 
jednych ośrodków koszte·m innych) 
spotyka się w większości miast w0• 

jewód~twa. Tymczasem rolą Lom. 
ży - od co najmniej trzech lat -
nie jest uszczęśliwianie tzw. terenu 
prezentami w postaci załatwieh!a 
tego czy innego . problemu, lecz 
wspieranie oddolnych inicjatyw. Za. 
sady tej obecna ekipa partyjno-ad. 
ministracyjna (w<Jjewoda, I sekre­
tarz KW) przestrzega z żelazną kon­
sekwencją. Mogli się o tym prze­
konać ci wszyscy, k·t6rzy uzyskali 
poparcie w postaci śrookó.w finan­
sowych dla swych przedsięQęć. 
Oczywiście władze wojewódzkie Die 
poprzestają na tym i starają się łapać 
każdą szansę, która przyniosłaby 
korzyści całemu regionowi. Tak było 
np. r.e sfinalizowaniem budowy ga­
zociągu, którego dobroczynnych 
S'kutków dla naszego regi.onu nie 
'sposób wprost przecenić, ta'k było 
te! z przeforsowaniem budowy no­
woczsnych zakładów przetwórstwa 
rzepaku w Grajewie (na licencji 
Kruppa), zakładów mjęsnych pod 
Lomżą czy · rozpoczęciem hali spor. 
towej i wojewódzkiego centrum kul­
tury w Lomży. To nieprawda, że z 
przedsięwz.ięć tych będą korzystać 
tylko wybrani. Po oddani.u do użyt. 
ku wymienionych inwestycji zwrot 
ku · lepszemu nastąpi w całym re­
gionie. Trzeba tyl'ko mieć trochę 
wyobraźni, żeby to należycie ocenić, 
Ty-mczasem dominuje niestety myś­
lenie doraźne, na zasadzie końskich 
klapek· na oczach: tu i teraz ma być 
to i to. Ty];'ko dla nas! 

Po tej perorze kandydata, która 
zamieniła się wręcz w oskarżenie 
sali, dla postr<Jnnego obserwatora 
szanse Czerniawskiego w Stawiskach 
były raczej przekreślone . Jednak 
pewność siebie, z jaką kandydat 
bronił swych racji, zyskała mu ~o­
mru:k · przychylności. „Władza, kto~ą 
sprawuję, jest moim · garbem. Nie 
potrafię, jak niektórzy inni kandY· 
daci, zabiegać o wasze względy 
czczymi deklaracja·mi i urokiem O· 

sobistym. Wiem, że po zakończeniu 
kampani.i pozostaną .\ stare. boles~e 
problemy, z którymi trzeba będzie 
się borykać' .. 
Główny problem, wg Mi~czyslawa 

Czerniawsk.iego, sprowadza się do 
wzmocnienia siły przebicia i s~u­
teczności działania władzy woJ~· 
w6tlzkfoj. ,,Nie jest tajemnicą,, ze I 
dopiero trzy lata temu, to jest kiedy 
ja zostałem pierwszym sekretarzem, 
a Marek Strzaliński wojewodą, na: 
sze województwo stało się w pełni 
sa·modzieln.e. Wcześniej i w Urz~ 
dz.ie Wojewódzkim, i w KW PZ~ ' 
l nawet w ZSL-u myślano po b1a· 
łostock.U'. W efekcie zostaliś.rnY z 
jednym przedsiębiorstwem bm~-0~· 
lanym, bez szans na wzmocnienie 
potencjału budownictwa. Teraz st_a· 
ramy się na<lrobić i te zaniedban~a, 
ale kryzys gospodarczy niweczy na· 
sze wysiłki. Zęby pchnąć w Warsza· 
wi.e do przodu jakąś sprawę, kJó~ą 
np. wojewoda katowicki czy g a~ 
ski załat.ma przez telefon, mY ·e 
Strzalińsk<im musimy wielokro-tni 
osobiście odwiedYcić ministerstw0

· 

Dlatego zależy .nam ba.rdzo na two~ 
rzeniu silnego lobby łomżyńsk!eg 
w Warszawie.· Wasz mandat wzrnOC· . ,, .,... 
niłby ·równiei i moją pozyc_Ję · 1 i. 
zakończył Mięc:zysław 'CzermaWSit 
O+rzvmńl h"<>'V'l'l (mak) 

I ! 



.1\flAS'l'KOWO. tsanKru~two Z Jerzym Sled~ewskim, na-
~i Zakładowi · Usług Mechaniza- czelnikiem gminy Szumowo, któ-

gronych, należącemu do SKR-u . w d b ł M 
~ljwogrodzie. Jest chętny pr;:eds1ę- · Fa z 0 Y a tytuł " is trza gospo-
1'.0 rea do przejęcia bazy w Miastko- . darności''" zq rok 1988 - ro:zma-
"1? w ajencję. wio Maria Kaciyńska. . · 
WI~ NARUSZCZKI - (gm. Miastko...: 

) Mieszkańcy w czynie społecz­
·""0~ wybudowali szkołę, ale bez sa­
f.y gimnastycznej. Ta ostatnia inwe-
1l cja- przekracza ich możli w·ości . 
~ yukają sponsorów 
z~ TARNOWO (gl'.1. Miast~ow.o). 

Choć w żółwim tempłe (brakuJe pie­
niędzy, materiałów i. wykonawców), 
le remont zabytkowego zespołu 

a odworskiego . posuwa si~ naprzód. 
jednak na główne zadanie - reno­
wację dworku - nie ma dotych­
czas amatora. 

z 

~ CZAlt'l'ORlA lgm. Miastkowo). 
Niepewna jest przyszłość komu[>.i­
~acji autobusowej P~S . ż~da o~ 
gminy zwrotu , przynaJmnie3 · części 
kosztów utrzymania linii do Czar­
torii Deficyt z ocwno:;cią byłby 
mniejszy, &dyby kiei:owcy PKS ucz.: 
ciwie wyda wa li . bi le ty wszysticim 
pasażerom. Poważną przeszkodą je~t 
td stan trasy - drogowcy obiec~­
li nawierzchnfę .asfaltową, a nawit:­
źli jedynie żużla • „ SULKI (gm . Miastkowo). Po 
wybraniu n~w~go sołtysa rus~y.ly z 
miejsca wieJsk1e sprawy. Na3p1erw 
zostanie naprawiona droga. potem 
wybudowany zbiornik przeciwpoża­
rowy. Wieś ·zamierza też ubiegać się 
0 rozpoczęcie budowy · wodociągu. „ SZCZEPANKO~O (gm. Snia­
dowo). Trzynaście lat czeka li miesz­
kańcy na budowę drogi przez wieś 
i z Chojn de śni::idowa. Roboty 
wreszcie się rozpoczęły . „ KOZIKJ (gm. Sniadowo) We 

, 1\l'si ·od lat mówi c;ię o kon}eczności 
budowy wodociągu, a le spraw.a nie 
rusza z miej sca . Przede wszystkim 
rolnicy nie l\"lv.apią siq do ookryci<l 
części .kosztó w. _ „ CZYŻE\V. Coraz bliżej do "!a­
kończenia budowy .domu kulturv 
Problemów jednak nie brakuje. 
wśród nich naj po1;vażrriejszy to br:J k 
funduszy. PlacówkG poprowadzi mal­
żeństwo Stanisława i Bogdan Załus­
kowie, którzy jeszcze niedawno pr9-
wadzili dom kultur;..· w Wej~zysz­

kach pod Wilnem 
~ DMOCiIY RODZONf I tgm. 

Czyżew): Rolmcy bez zezwolenia 
!pracowali w nocy) zbudowali most 
na Broku. Fachowcy st\vierdzilL ie 
korzystanie ·z niego grozi niebezpie­
czeństwem Rejon drogowy wyraził 
zgod~ na pomoc w bur'lnwi!? porzrid­
nego mostu 
~ SIENNICA LIP r 81:'. t~m Czy­

żew). Trwa remont i modernizacja 
szkoły Od września bGdzie tu czyś-
ciej i przestronniej _ 

-~ KACZYN HERBASY. (g m. Czy-
7.ew}. Tzw. stropodach nad remizą 
przeciekał i przemarzał. Strażacy sy­
stemem gospodarczym zbudowali 
solidny dach łamany Przy .okazji 
ogrodzili remizę. (W.K.) 

MARIA KACZY~SKA: - Kryteria kon­
kursu „Mistrz gospodarności" obejmują 

zarówno ocenę pracy admin\stracJi, jak 
l efekty sj)olecznej l produlccy Jnej 
aktywności mieszkańców. co w waszym 
przypadku zadecydowało o sukcesie? 

JERZY ŚLEDZIEWSKI: - Trud:. 
no rozdzielać te dwie sprawy. Chce­
my, ±eby praca administracji służy­
ła przede wszystkim rozbudzaniu i 
pocltrzymywaniu inicjatyw społecz­
nych. Od lat stosuję tę zasadę. Lu­
dzie są chętni do pqicy dla siebi~ 
dla swojego środowiska. Chcą lepie ~ 
żyć. Niestety, z przykro· cią muszG 
stwierdzić, że s . rawy papierkowe 
potrafią przygasić największy zapal 
i wykol'wzyć każdą inicja tywę. Dla­
tego staramy się przede wszystkim 
usuwać z ich drogi rzeszkody bin­
rokratyczn~ " ,...r ~ 1rt. n~..,..-h l"1.0'.V;'1 

za siebie. 

.,Podobna 1esi nasza przyroda 
pisze -" tylko stosunek do niej i do 
historii mamy różny. Łomżanie po 
cegieke odbudowali po wojnie swo­
je zabytki. W naszym mieście, nie­
stety, w katastrofalnym stanie znaj­
duje się wiele budyn7c6w, przedsta­
w~ających dużą wartość hfatorycz­
ną, architektoniczną i kulturową. 
Niszczy je nasza obojętność i du­
chowe otępienie. Nie znaniy ani 
jego zalożycieli, ani znanych obywa­
teli czasów przedrewolucyjnych, nic 
nie wiemy o jego budowniczych i · 
architektach twórcadi unikat-

• 

I 

- Niektórzy naczelnicy z .du74 rezer­
wą podchodzą . do Jnicja t:yw społecznych 

w swolch gminach . Twierdzą, że nie 
sztuka zacząć coś budować; prawdziwą 
sztuką jest d oprowadzenie dzieła do koń­

ca.. 

No właśnie. Wszystko sprowa­
dza · się do tego, żeby ludzie się nie 
zniechęcali. 

- A pieniądze? 

- Część _przeasiGwzięć nie wyma­
ga dofinansowywania . Np. w Zabi-

I 
'kowie wybudowali bez żadnej po­
mocy finansowej wspaniały budy­
nek świetlicy. No cóż, ·zdobywanie 
pieniędzy na wsparcie tych inwe­
stycji, które tego wsparcia wyma­
gają, spada na mnie. CzQsto ryzy­
kuję, ale zawsze dobrze się to koń­
czy. Ci , którzy dysponują _ pieniędz­

m i, najchGtniej kierują je tam, . gdzie 
jest gwarancja dobrego ich wyko­
rzystania .. Tak było np. z budową 
szkoły w Szumowie. Poradzono mi: 
„Musicie zacząć w czynie społecz­
nym, innej możliwości nie ma". Za­
ryzykowaliśmy. Dziś szkoła jest ju7 
gotowa. Podobnie było z GOK-iem 
\V pierwszym odruchu w Wydziele 
Kultury powiedzieli: .,Nie ma szans 
My jednak zacz~liśmy, a pieniądze 
jakoś się znajdują. Teraz najważ 
niejszym zadaniem dla całej gminy 
jest pomoc resortowi łączności : chce 
my przyspieszyć budow·t! poczty 
Oq tego zależy uruchomienie auto­
matycznej centrali telefonicznej. 
Mamy plany na kompleksową te­
lefonizację gminy (a parat telcfonicz­
riy w co drugim c:ospodarstwie), ale 
bez nowej centr<1li nic nie da się 
zro1 !ć. 

- Czy pogor '.t enie sic: opłacalności 

produkcji rolnf'j i w:lrunków Ż )• C'i, uie 
:n icr-hc:r.a lndz i'!, 

. I 

za jęć w kółkach kc.m pt<tt:.rowych, ta­
necznych czy modelarskich pokry­
wane. są z czynszów, które są tutaj 
dość wysokie i stanowią poważny 
procent domowych budżetów . Szcze­
gólnyl'n zainteresowaniem autora 
cieszą się małe l'.'"zemieślnicze zakla­
dy budowlane: kamieniarsk:ie, cie­
sielskie. murarskie, budujące na wsi 
domy i budynki' gospodarskie. Jego 
zdaniem budują sz ·bko i dobrze. 
Pozwala sobie na dygresję o nie­
wesołych losach takich majstrów w 
rejonie czy top Isk.im. Mieli pecha 
- zarobili za dużo. 

Nasza współpraca z Tatarią trwa 
jui dość długo. Woje\.vództwo łom­
żyńskie odwiedziło wiele radziec­
kich delegacji: przyjeżdżali, oglą­
dali i ... pisali. „Leninowska Droga", 
gazeta wydawana w Czystopolu, o­
publikowała 29 marca obszerną re­
lację G. Abramowa, przewodniczą­
cego Komitetu Wykonawczego Rady 
Miejskiej, z pobytu w Lomżyńskiem 
A~tykul pełen jest słów uznania dla 
naszych osiągnięć, z których my nie 
zawsze jesteśmy zadowoleni, nie­
mniej tekst G. Abramowa wart jest 
omówienia także z innego powodu: 
autor traktuje swoje łomżyńskie ob­
serwacje jako podtekst do dygresji 
o mocnych akcentach „pierestrojko­
wych", dotyczncych rodzinnego mia­
sta i kraju. · 

ŁOMZA ~CZYSTO.POL 

. Duże wrażenie na radzieckim goś­
ciu robią: porządek, czystość oraz 
szacunek i troska o pomniki his­
torii . Zachwyca się łomżyńską ka­
~edrą, szczególnie podoba mu się; 
ze na freskach uwiecznieni są ludzie 
~służeni dla miasta. W ogóle przy­
\1/l~zanie do duchowej tradycji u­
Waza autor za ważną cechę swoich 
~~8Podarzy. Z szacunkiem wspomina · 

ansen Kurpiowski w Nowogro­
~le i Muzeum Przyrodnicze w Dro~ 
0
dow1e. Krajobraz _ nadn~wiański 
l'Z"Pomina mu rodzinne strony. 

KO NAS PISZĄ 
nych domów i uiic. Jesteśmy ludźmi 
bez przeszlości". 

o.-Abramow zwraca uwagę, że w 
Polsce organizacją budownictwa 
mieszkaniowego zajmują się nie 
państwowe instytucje, a spółdziel­
nie, które nie tylko uczestniczą w 
budowie, lecz również odpowiadają 
za eksploatację domów. Podkreśla 
także, iż spółdzielnie organizują za­
jęcia dzieciom swoich członków w 
Osiedlowym Domu Kultury. Koszty 

Jednak najbardziej spodobali się 
radzieckiemu gościowi mieszkańcy 
naszej wsi. Już przy wjeździe do 
Polski podziwiał z okien pociągu i­
dealny porządek na polach 1 w la­
sach. W województwie łomżyńskim 
odwiedził dwóch rolników, panów 
Kossa1towskiego l Jankowskiego, są­
dząc po wynikach (50 kwintali zb6~ 
z ha, 400 q ziemniaków l 5600 lit­
rów mleka od krowy) gosp-odarzy 
wybijających s'lę wysoko ponad 

- Nie rolnicy .mimo wszystko 
traktują' kryzys jako pI?zejściowy. 
Myślą o przyszlości, przede wszy~t­
kim o tym, żeby stworzyć swoim 
dzieciom znośne warunki zycia i 
pracy. Dlatego budują te dro~ 
sklepy, zlewnie mleka, wodociągi, 
śwl.etlice itp. W tej chwili np. jest 
w gminie zarejest rowanych 14 spo­
łecznych komitetów (na 18 sołectw). 
zajmujących się przygotowywaniem 
lub pro~dzeniem różnych inwesty­
cji. Grup, których nie rejestrujemy, 
bo powstają do wykonania drobniej­
szych pr~c. jest jeszcze więcej. Tyl-

ślq 

ko w ·tym roku przy budowie dróg 
wypracowali już 33,8 mln zl. 

- Jak Pan rozwiązuje konflikty, któ­
rych, jak sądzę, nie brukuje przy tak 
dużej aktywności wsi? 

- Muszę panią rozczarować. Nie 
ma konfliktów~ żeby cokolwiek 
zbudować, potrzebna jest zgod,a i 
atmosfera życzliwości. My wspiera­
my wszystkich, którzy się do nas 
?:Wracają o pomoc. Tam, gdzie w 
gtę wch_odzą niezdrowe ambicje, po­
trafimy łagodzić napięcia i podpo­
}Viadać kompromisy. Może ktoś mi 
zarzuci samochwalstwo, ale nie od­
mówię sobie przyjemności przypom­
nienia, że Ur~ąd Gminy w Szumo­
wie był jedynym urzGdem admini­
stracji państwowej w woj. łomżyń­
skim, który wys.zedł obronną ręką 
z kontroli GIT-u -(bez żadnych u­
wag krytycznych). 

- Na co przeznaczycie 5 mln zl na• 
grody za tytuł „'.'-listr'Za i;ospodarności" 7 

- Będzie to żelazna rezerwa, do 
której sięgnę pod koniec roku; prze­
znaczona zostanie na najpilniejsze 
zadan,i.e. 

- Dziękuję za rozmowę . 

potrzebne 
. 

kojqe 
Te kojce (dokładnie: uwiQzie dla 

bydła typu amerykańskiego) moż­
na od ręki zakupić w Wojewódz­
kim Zakładzie Gospodarki lVIateria­
łowej w Nowogrodzie. Ich zalety: 
możliwość podłączenia poideł oraz 
dojarek elektrycznych Urządzenia 
te są poszukiwane przez rolników 
z naszego województwa. (gal) 

Fot. GABOR LORlNCZY (Jak ł wszy. 
lk1e nie podpisane zdjęcia w numerze). 

przeciętność. Autor dokładnie opi­
suje ich pracę i życie rodzinne. 
Kończy twierdzeniem, że dzięki ta­
kim gospodarstwom Polska nie ma 
problemu z żywnością. „Podstawo­
wym bogactwem tych rodzin - za­
uważa - ~jest nagromadzone przez 
pokolenia doświadczenie 1D pracv 
na roli. [ ... ] Spotykajqe się z pol­
s'kimi rolnikami, zapoznając się 2 
ich pracą ł życiem, mimo wolł za­
dajesz sobie pytanie: 1a.1c można 
bylo nam w swoim kraju ignoro­
wat doświadczenia pokoleń, zlikwi­
dować ta.kie właśnie aospoda.rstwa, 
zniszczyć rolnika" • 

Dopiero świadectwo przybyszów z 
zewnątrz potrafi zwrócić naszą u­
wagę na wartości, których na có 
dzień nie dostrzegamy. 

Wiele wskazuje na to, te autoro­
wi relacji w „Leninowskiej Drodze" 
pobyt w Łomżyńskiem dostarczył 
niezapomnianych wra:leń: ,,Poctqa 
po§pieszny «Polonez• nieuchronnie 
unosi nas to drogę powrotną. Z4 
orinem zwykly włejskł pejzu. O 
ile bliższe ataly mł słę te tosłe, 
przedzielone szachownfcq p6l, o tle 
bardziej zrozumialł ł bUscy stali się 
ich nłestrudzenł mieszkai\cy. Zeg­
namy się z wamł drodzy polscv 
przy;aciele. m6wimy: do zobacze­
niau. 

Do zobaczenia. (Opr. jon) 
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W numerze 17 tygodnika „Kon­
takty" z 23 kwietnia br. u­
kazał się - jako atrakcja nu­

meru zapowiadana już wcześniej -
artykuł Adama· Jerzego Sochy, za­
tytułowany „Życiowy błąd". Przed­
stawia się w nim dzieje Mariana 
Skowronka, o którym wieść gmin­
na niesie. iż sądził swego czasu 
Gomułkę. Pomimo zmiany nazwis­
ka bohatera artykułu, p<>dane w 
nim liczne fakty. a czasami nawet 
szczegóły, pozwalają z łatwością 
domyślić się, o kogo chodzi. Zwłasz­
cza starszym osobpm, które bar­
dziej niż dzisiejsza młodzież inte­
resują się czasami, gdy ~ rządzili 
Stalin i Gomułka. Osoby te z og­
romną ciekawością chłoną każdą 
informację pozwalającą wytłuma­
czyć sobie fenomen Mariana Skow­
ronka. Ponieważ dotychczas były o­
ne „skazane" niemal wyłącznie na 
własne domysły i spekulacje: -
tym ·większa ciąży odpowiedzial­
ność na tych, którzy publicznie pró­
bują przedstawić tę kontrowersyj­
ną postać. 

Po rozmowie z bohaterem arty­
kułu. chcielibyśmy w tym liście za­
protestować przeciwko rozpow­
szechnianiu przez redakcję częścio­
wo nieprawdziwego portretu tego 
człowieka. Czynimy to w obronie 
jego dobrego imienia jako polity­
ka, które mu się bezsprzecznie na­
leży, w obronie prawa czytelników 
do uzyskania jego niezafałszowane­
go obrazu oraz - przede wszyst­
.k:im - w imię rzetelności i p1·aw­
dy historycznej. 
Oświadczamy, że autor artykułu, 

bezstronnie przedstawiając wiele 
faktów s życia Mariana i rozpra­
wiając się z pokutującym i błęd­
nym poglądem głoszącym, ii „bral 
udział w montowaniu procesu prze­
ciw~o Go·mułce" lub nawet, że go 
s~dził - nie unilmął jednak pew-
nych niedociągnięć, uproszczeń, 
schematyzmu, a nawet zwykłych 
pomówień. Trudno nam rozstrzy­
gać. z czego wynikły te błędy, czy 
z całkowitego niezrozumienia oso­
bowości bohatera artykułu, ezy z 
próby udowodnienia z góry przyję­
tej tezy, dość że osobę Mariana 
jego dzieje i poglądy przedstawio~­
no w sposób karykaturalny i gro­
teskowy, i w znaczniej części błęd- · 
ny. 
Wtłoczono go siłą w prosty sche­

mat: wróg Gomułki, a więc pozy­
tywnej polskiej drogi do socjaliz­
mu, i wielbiciel Stalina, a więc 
wszystkiego tego, c.o złe w polskim 
i świat-owym socjalizmie. Jako nie­
odłączne atrybuty narzuconej pos­
tawy p-olitycznej przypisano m u 
następujące poglądy: walka z Koś­
ciołem katolickim, krwiożerczy sta­
linizm oraz bezwzględne dążenie 
do kolektywizacji rolnictwa. Ten­
dencyjnie malowany i chłostany 
na każdym kroku przez autora za 
nie zawinione grzechy stał się 
Marian Skowronek pożałowania 
godną karykaturą człowieka i po­
lityka, którego dalszy życiorys jest 
tylko naturalnym i należnym do­
pełnieniem i konsekwencją rzeko­
mo podłych działań. 

Czy naprawdę tak ma wyg!ądać 
ostateczny wynik naszych przemyś­
leń nad nieznaną dotąd i tajemni­
czą postacią Mariana? 

Czy możemy z czystym surnie­
niem powiedzieć jemu i s-0bie, że 
tylko tyle warte jest jego życie? 

Naszym zdaniem: n ie!, ponie­
waż dotychczas nie prowadzono ba­
dań hist<>rycmych jego działalno§­
ci, a sama intuicja dziennikarza, 
nawet bardzo dobrego, nie wystar­
cza w tych przypadkach, gdy ca­
łą dotychczasową Vliedzę o czło"Nie! 
ku czerpano z gminnych legend. 

Dlatego chcielibyśmy sprostować 
niektóre bardziej rażące błędy po­
pełnione przez A. J. Sochę. 

S
talinistą,. i to zagorzałym, Ma­
rian nigdy nie był. Jest to 
po pros~u pomówienie. Poza 

atmosferą krw-i i grozy, którą sam 
autor stworzył jako rzekomo to­
warzyszącą mu nieodłącznie - ar~­
tykuł nie przedstawia żadnych fak­
tów uzasadniających ten nieuczci­
wy chwyt. Bo takich fą.któw; na­
szym zdaniem, nie da się znaleźć. 
Są natomiast inne, przedstawione 
w samym artykule, które dowodzą 
tego ze Marian nie był stalinistą. 
Jak~ asystent w Wyższej Szkole E­
konomicznej w Łodzi występował 
z krytyką· Stalina. Miał też świetną 
okazję do podjęcia• się i prowadze­
nia procesu przeciwko Gomułce, a 
potem i innym niewygodnym po­
litykom. Mógł przy okazji rozpra­
wić się ze swoimi wrogami oso-

bistymi, lecz nagle postanowił od­
mówić, ponieważ uważał, ie należy 
„odchyleńców usuwać, ale nie lik­
widować". Czy tak myśli i postę­
puje krowiożerczy stalinista, który 
wypłynął rzekomo tylko dzięki star­
ciu z C.? 

Nie jest też prawdą, iż Marian 
był przeciwko Gomułce. Sam autor 
pisze przecież, że awans na . wice­
prokuratora Sądu Okręgowego w 
Łodzi otrzymał za czasów Gomułki, 
że wniosek o Złoty Krzyż Zasługi 
podpisał Loga-Sowiński bliski 
współpracownik Gomułki, i że roz­
grywką z C. i przeciwdziałaniem 
jej . intrygom zainteresowany " był 
także Loga-Sowiński. Można się 
więc byłoby pokusić nawet o stwier­
dzenie, że Marian Skowronek był 
gomułkowcem. W rzeczywistości 
był on po prostu ideowym i ak-

• 

kłody pod nogi i określano mianem 
odstępców. Właśnie qlatego Marian 
nie mógł więcej osiągnąć pomimo 
tego, że o swoją popularność wśród 
mas nie musiał się . ma«"twić, gdyż 
był przykładem mówcy potrafiące­
go przekonać do siebie słuchaczy. 

Zarzut bezwzgl1dnego dążenia 
za wsczelką cenę do kolekty­
wizacji rolnictwa jest również 

wyssany z palca. . Dziwne, z jak 
wielką łatwością dziennikarz wkła­
da w usta p<>lityka o chłopskim 
rodowodzie zamiary krw~wego u­
spółdzieJczenia wsi, noszące znamio­
na zaprzaństwa klasowego. Na 
szczęście tyją jeszcze ludzie, którzy 
mogą dać świadectwo rzeczywistym 
poglądom Mariana w tej kwestii. 
Nigdy też nie marzył on o tece 
ministra rolnictwa. Są to jedynie 
końcowe wizje A. J. Sochy, roz-

,,ZYCIOWY 
BLĄD'' 

tywnym komunistą, o którego po­
parcie i współpracę chętnie wów­
czas zabiegano i który popełniał 
chyba ten błąd, że miał ambicje 
pozostać w miarę niezależnym od 
poszczególnych - grup CZY. koterii. 
Wiadomo bowiem, ie żaden pro­
gram nie jest wolny od . słabszych 
punktów, podobnie jak i dżiałal­
ność prowadzona przez ludzi maj-· 
dujących się u władzy. Marian 
Skowronek młał za f.łe Gomułce z 
1948 r. m.in. to, te otwarcie ł os­
t~o -przeciwstawił się , ideom i 
projektQm Stalina, forsowanym 
przez Żdanowa podczas narady 
dziewięciu partii komunistycznych 
i robotniczych, która odbyła się w 

-

S zklarskiej Porębie. Krótkowzrocz-
. ność Gomułki i brak giętkości po­
litycznej obróciły się przeciwko 
niemu, doprowadzając do jego usu­
nięcia oraz przynosząc szkodę Pol­
sce w nastę?nych lataćh. Wykazu­
jąc bezkompromisowość tam, gdzie 
nie mogła przynieść korzyści Pol­
sce był jednocześnie Gomułka nie 
doŚć twardy tam, gdzie należało 
przejawiać większą pryncypialność. 
Krytykując pewne posunięcia Go­

mułki oraz proponując własne, nie­
raz lepsze, Marian nie stawał się 
godnym potępienia l pogardy lizu­
sem Stalina. Po prostu niec<> ina· 
czej rozumiał interes Polski. spc­
sób rządzenia i swoją misję. Os­
karżanie go o upadek Gomułki to 
co najmniej nieporozumienie. 

Tak jak nie chciał sądzić Gomuł­
ki, tak też nigdy nie żałował swo­
jej decyzji w tej sprawie, nawet 
pomimo tego, że musiał · zapłaci~ 
za to odejścięm z elity rządzące], 
która chciała się nim posłużyć do 
wykonania brudnej roboty. 

Nie akceptując metody fizycznej 
likwidacji; Marian był Z\\:'olenni­
·kiem demokratycznej walki z po­
litycznymi przeeiwnikami. Jednak 
były to czasy, gdy niezależny~ i 
inaczej myślącym rzucano rozne 

taczane przed oczami czytelników 
chyba po to jedynie, by obrzydzić 
im zupełnie sylwetkę tego człowie­
ka na wypadek, gdyby zachowali 
jeszcze cień sympatii do niego. 

Owszem, istniała możliwość obję­
cia stanowiska · wiceministra -bez­
pieczeństwa publicznego, ale boha­
tera artykułu nie zachwycała taka 
posada. 
Bezzasadną insynuacją jest też 

· zarzut prowadzenia i dążenia do 
czynnej walki z Kościołem katolic­
kim w Polsce. Marian, jak wielu 
iµnych politfków, uważa! właśnie 
religię katolicką Za ostoję polsk~­
ci. Również z· wielkim szacunkiem 
odnosił się do ucz.uć religijnych lu-
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· dzi wierzących, potępiając różne 
przejawy ich szykanowania. Dowo­
dem na to mogą być np. jego zeznania 
składane podczas procesu prowa­
dzonego przeciwko niektórym ofice­
rom wojska polskiego, w czasie 
gdy pełnił służbę wojskową (lata 
1933-34). 

Decyzję o odejściu z partii i po­
lilyki poqjąl Marian nie po wy­
puszczeniu kardynała Wyszyńskie­
go przez. Gomułkę, ale po rozcza­
rowaniu się do Gomułki w 1956 ro­
ku. Okazało się bowiem. że lata 
odosobnienia niczego go nie na­
uczyły. Symptomatyc.zne były jego 
słowa wygłoszone na Placu Defi­
lad: „ Władza jest w silnych rę­
kach". Polsce nie były potrzebne 

. silne ręce władzy, ale mądra gło­
wa. Deklaracje i personalne posu­
nięcia Gomułki zapowiadały to, co 
nastąpiło później, gdy społeczny 
napór zelżał: lłiezrozumienie i nie­
spełnienie potrzeb społecznych, a­
rogancję władzy i stagnację. Ma­
rian Skowronek zrozumiał to wcześ­
niej od Innych i dlatego - wal­
cżąc o przyWrócenie Gomułki do 
władzy - nie· poparł go ostatecz­
nie chociaż rozważał taką ewentu-, 
alność długo. 

Po powrocie na wieś nie p00• 
jął pracy w miejscowym a. 1 

paracie sprawiedliwości, po.. 
nieważ miał inne zainteresowania 
i plany życiowe (uprawa roli i 
poświęcenie się rodzinie) oraz .z po. 
wodu niechęci do pełnienia funk'.. 
cji obr9ńcy przestępców (propono. 
wano mu . adwokaturę). 
Oczywiście, początkowo liczył się 

z możliwością powrotu do czynnego , 
życia politycznego - gdyby zasz.ły 
poważniejsze zmiany w Warszawie. 
Ponieważ nie nastąpiły one szybko 
- możliwości powrotu wygasły. 
Marian był i jest tego świadomy 
jednak je_go silne przeżywani~ 
przeszłych i obecnych zjawisk po. 

· litycznych utożsamił A . J. Socha · z 
naiwną i magiczną wiarą w zdol­
ność uzdrowienia rządów w Polsce. 
To właśnie głębokie zaangażowa. 
nie Mariana i niewiara w uczci­
wość dziennikarza skłoniły go do 
niewyrażenia zgody na opublikowa. 
nie danych zawartych w udostęp. 
nionych dokumentach dotyczących 
sprawy C. Podyktowały mu też 
słowa, których wówczas użył jako 
uzasadnienia: .,Dla was jest to ma­
teriał, dla mnie to żywa krew"· 
(wskazując, że są to sprawy oso­
biste i i.byt żywe, by je rozgrze. 
bywać). Natomiast A . J . Socha po­
wy~sze słowa w dr;'.>d.~e swobodnej 
interpretacji uznał za tożsame ze 
stwierdzeniem, iż są to dokumenty 
ociekające krwią i . pomimo zalca­
zu bohatera artykułu - przekazał 
udostępnione informacje do pub­
likacji. 

Jak wiadomo, każdy wielki pa. 
sjonat żyje niemal \\·yłącznie dzie­
dziną swoich zainteresowań i nie 
przykłada . należytej wagi do dóbr 
materialnych. Gdy z wiekiem do­
chodu do tego brak sil i coraz 
większa niezaradno · ć, nie mówiąc 
już o bardzie j szczeg61nxch przy- , 
cżynach jak liczna rodzina i eks­
ploatacja wsi ·za Go11_1ułki. , lat wo o 
popadnięcie w ubóstwo. Dystans, 
jaki powstał między Marianem a 
społecznością wiejską wynikał nie 
tylko z innych wzajemnych oczeki­
wań, nie tylko z niezrozumienia 
tego człowieka przez otoczenie, z 
innych jego pasji i zaintereso~ań, 
ale po części także i jego ateizmu, 
czego wieś nie mogla mu darować. 

Warunki materialne, w których 
przychodzi żyć niektórym ludziom 
w podeszłym wieku . nie są wcale 
wiernym i automat.ycznym od­
zwierciedleniem ich wartości. Choć­
by z historii wiadomo, że niejed­
na wybitna osobistość kończyła ży­
cie w ubóstwie i zapomn ieniu. Jest 
to przeważnie kwestia i cena ich 
niespełnionych dążci1 oraz ambicji, 
by ni.komu nie ·być ci żarem. To 
po części także \\:ina otoczenia, 
które nie rozumiejąc iy~h ludzi -
drwi z nich i szydzi urągliwie. 
Konstatując tę przykrą kolej rze­

czy zwracamy się do redakcji z a­
pelem, by goniącym z.a sensacją 
dziennikarzom stawiała wyższe wy­
magania, . by osoby podejmujące 
próbę przedstawienia lub o~ądze-

' nia Mariana Skowron ka rob1ly to 
rzetelniej i staranniej. By niszcząc 
jedne mity, nie tworzyli innych, by 
rozładowując pewne konflikty i u­
przed:zenia - nie powodowali no­
wych, np. religijnych. Zbyt często 
bowiem deptanie ołtarzy przeszł~: 
ci wynika z zapomnienia o ludzk1eJ 
wrażliwości i własnym sumieniu. 

Z powyższych vv:zględów wyst~­
pujemy przeciwko publiko~an;u 
następnych artykułów o Manarue, 
chyba że będą autoryzowane oraz 
napisane przez osobę doskonal~ 
znającą najnowszą historię Polskii 
i posiadającą wysoki autorytet mo­
ralny. 

Ponadto uważamy, że rzetelne 
przedstawienie tego polityc~­
nego romantyka z pewnością 

nie przyniesie ujmy naszemu re­
gionowi, a wręcz przeciwnie„ ~ 
znajdzie on swoje miejsce wsr6d 
tych zasłużonych postaci, It_t6re 
przysparzają chluby ziemi łorozyń· 
skiej. · 

_ Na zakończenie chcielibyśmy wy
1
-

razić nadzieję, że ewentualne da • 
sze wysiłki. redakcji, zmierzające do 
odkrywania Marią.na Skow~onk~ 
oraz innych ciekawych ludzi re 
gionu, będą czynione w s~osó~ za: 
pewniający rzetelność dz1ennikar 
skiej i histor.iograficznej roboty. 
Bowiem pośpiech przy zamaloWf 
waniu białych plam i zapisywan 1~ białych kart historii nigdy n 
był i n ie jęst w~kazany ..crft 

żona., córka l :>J p 

Maria.na Skowronka 
(nazwiska do wiadomości redakcJl 



Blok nr 2 ·przy ul. Rlycerskiej w 
mżY sklada się z trzech seg­

~ntów, ustawionych w ksztalcie 
prostokąta, otwartego z jedne; stro­
nt/· A.dministracja ~póldzielni mies~­
ktlniowej wystąpi.la z propozyc3ą, 
źebY na wewnętrznym „ podwórzu" 
urządzić plac zabaw dla dzied. 
pomysł byl niezly: miejsce odizo­
ioivane od otoczenia, bezpieczne. 
wymarzone w prost na wybieg dla 
maluchów. Pracownicy '6J)6ldzielni 
udali się do . mieszkańców w celu 
uzyskania akceptacji dla tego pro­
jektu. Lokatorzy projekt poparli. 

Gdy jednak przystąpiono do u­
rządzania placu zabaw, okazało się, 
te uzyskanie spoleczne; akceptacji 
;est proble·mem bardze; s1compliko-

SŁODKIE %VCIE 

PARKING 
wa.num, niż się to wydaje zwole~­
nikom w sluch_iwania się w glos 
iuau. Natychmiast petycję protes­
tacyjną do spóldzielni wniosła gru­
pa zmotoryzowanych. . Grupa ta 
zdecydowanie zanegowała poprzed­
nie ustalenia twierdząc, że pod­
wórze powinno zostać przeznaczone 
na par1cing. Dzieci mogą bawić s,ię 
gdzie indziej, samochody muszą 
stać pod oknami. 

Do konfrontacji miłośników dzie­
ci z wlaścicielami samochodów dosz­
lo na zebraniu lokatór6w. Argumen­
ty i kontrargumenty wypowiadane 
byly glośno 1 dobitnie. Ktoś krzyk-
1J.5łl, że nie będzie do swego auta 
chodził piechotą kilometr z jedne­
go końca bloku na dr?J-gi; po to 
jest zmotor yzowany, żeby jeździć. 
Inny perorował, że dorobe~ calego 
życia nie może stać gdzieś w ką­
cie, ale pod okiem (oknem) wlaś­
ciciela. Miłośnicy dzieci zlośliwie 
sprowadzili do- absurdu te argu­
menty sugerując zmotoryzowanym~ 
żeby trzymali swoje cuda techniki 
pod pierz11ną - wtedy nikt ich 
nie ukradnie, a i nóg nie trzeba 
będzie używać. Przygwoździli prze­
ciwników wywodami o bezpieczeti­
s'twie dzieci, ale tamci zaglu,szyli 
ich rykiem silników. Nikt nie 
chcial dać _zg, wygraną. 

Walka nie zostala rozstrzygnięta. 
Zmotoryzowani uważają bbwiem, że 
stratę dziecka, rozjechanego pod­
czas pogoni za pilką, można sobie 
wynagrodzić powalaniem do życia 
następnego, zaś straty ukradzionego 
samochodu. nie można w żaden 
sposób powetować. Należy oczeki­
wać kolejne; wymiany ciosów. 

OSA 

FOT~GRAFIE 
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PALAC 

skiej. O co chodzi? Najstarsze wi­
zerunki herbu naszego miasta, któ­
re zachowały się na XVI-wiecz­
nych pieczęciach (opatrzo,io nimi 
listy burmistrza j rajców łomżyń­
skich do Rady Miasta Gdańska z 
lat 1544 i 1568) przedstawiają je­
lenia, skaczącego przez kamienie. 
W następnych stuleciach, mimo 
pewnej ewolucji stylów plastycz-

jeleń skakał przez skały, a gdzie 
indziej przez krzaki jałowca. Poja­
wiły się też herby na . autobusach 
miejskich, gdzie w ogóle trudno się 
dopatrzyć, przez . co skacze ów 
szlachetny zwierz; herby w wer­
sji ,,autobusowej" grzeszą wobec 
tradycji również tym, że zmienio­
no barwę pola z czerwonej na zie­
loną 

ERBEN ZNP_ CZY DZIEDZICTWO 

Na ostatniej sesji Miejska Rada 
Narodowa podjęła uchwałę w spra­
wie zmiany pewnych elemntów 
herbu Lomży. Sciśle mówiąc: u­
sankcjonowano ostatecznie pow­
rót do najstarszej ze znanych, XVI 
-wiecznej \versji- herbu. Inicjato­
rem tego powrotu do tradycji by­
ło oczywiście niestrudżone Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyii-

nych, główne elementy składowe 
herbu zostały zachowane. Proble­
my zaczęły się w okresie między­
wojennym. Pojawiły się herby, na 
których jeleń skacze nad wierz­
chołkami drzew (m.in. na okładce 
pracy . Władysława Sikors~iego 
,,Łomża", wyd. w 1925 r„ i Adama 
Chętnika ,;L przeszłości i zabytków 
Lomży". wyd. w 1937 r.) lu~ przez 
gałąź dębową (tak rysował · herb 
Łomży m. in. Bogdan Nowakowski, 
w opraciu o materiały odziedzicto­
ne po malarzu Wojciechu Gersonie). 
W naszych czasach pojawiły się 
kolejne modyfikacje. I tak w ga­
binecie prezydenta Łomży herbowy 

MOJE HOBBY 
W arkana filatelistyki wpr~wa­

dza LESZEK KOCOA. 

Dzisiaj słów kilka o .znaczkach 
klasycznych. Terminem tym określa 
się wszystkie znaczki, które zostały 
wydane przed rokiem 1900. Koniec 
XIX wieku stanowi wyraźną cezu­
rę, jeśli chodzi o funkcję znaczka 
pocztowego. W tzw. okresie klasycz­
nym emisje znaczków były bardzo 
oszczędne - służyły przecież wy­
łącznie usługom pocztowym. Każdy 
emitowany znaczek odpowiadał 
ściśle potrzebom określonej poczty 
or~z taryfom krajowym i zagranicz­
nym. 

Szybko pojawia się jednak zwią­
zana ze znaczkami nowa dziedzina 
kolekcjonerstwa - filatelistyka. Fi­

. latelistom przestało wystarczać zbie­
ranie znaczków używanych, odkle-

„W Łomży odb.yl. stę z udztaie~ przy­
b11tego umyśtnłe Ka. Kardynala Metro­
polity warszawskiego Kakowskłego uTo­
czysty tngrea ka. biskupa Jci?brzykow­
skiego na stotłcę błskuptq" - informo­
wał w 1926 roku „Swiatowid - Ilustro­
wany Kurier Tygodniowy„ (numer znaj­
duje · się w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Lomty). Relacji towarzyszyły 
fotografie. Jedną z nich reprodukuje­
my niżej. Przedstawia ona pałac bisku­
pi „z ltcznłe przybylymł w dniu ingre­
su r eprezentacjami stowarzyszeń ze 
sztandaramt". Jeszcze widok z ul. Giel­
C=?yńskiej nie zasłonięty tak bujnymi 
jak dziś d rzewami, jeszcze z · prawe j 
strony przestrzeń nie zabudowana. 

janych z przesyłek pocztowych. Na­
bywanie znaczków czystych zaczęły 
ułatwiać im wyspecjalizowane fir­
my handlowe~ Zaś dla Zarządów 
Pocztowych sprzedaż znaczków ko„ 
lekcjonerom stała się bardziej opła­
calna, niż dochód z usług poczto­
wych. Wraz z rozpoczęciem druku 
znaczków z myślą o kolekcjoner .ach 
kończy się era klasyczna. 

Obecnie znaczków klasycznych 
jest niewiele - z roku na rok co­
raz mniej. Są coraz droższe. Wyso­
ko. cenione są zwłaszcza te wraz z 
listami z oryginalńego obiegu. Miej­
my to na uwadze i trzymajmy no­
życzki jak najdalej od niepozornie 
wyglądających staroci. 

Na zdjęciu: seria „Sport", emisja pocz­
ty Antykwy • 

Reprod. BOL,:SLA w DEPTUŁA 

Reprezentacyjna . siedziba biskupów 
łomżyńskich powstała w. lll25 roku 
według projektu architek ta Zdzisława 
Swiątkowskiego . Spośród pamiątek u­
świl!tnlających wnętrze, wymieńmy rzad­
kośc: jedyny na tym terenie przykład 
angielskiej rzeźby klasycystyczne1 -
kariatydy kominkowe z ok. 1825 · roku , 
pochodzące ze słynnego pałacu Ludwika 
Paca w Dowspudzie Po konfiskacie ma­
,iątku gen. Paca przez carat (za udzia ł 
w powstaniu listopadowym) rzeźby 
przechowywano w Augustowskiem. skąd 
w 19~5 ro~u trafiły do nowej rezyden­
cji b1sl<upow łom7yńskich . 

1'P.ks t l. rcnrllcl. 
BOLESŁA \VA DEPTUŁY 

Historyczne „śledztwo", mające 
na celu ·uporządkowanie tego gali­
matiasu, trwało dwa lata. W efek­
cie . przyjęto heraldyczną zasadę 
(słowo „herb" pochodzi od niemiec­
kiego „Erben" - dziedzictwo), że 
właściwym herbem ·każdego stare­
go miasta polskiego jest ten, który 
był używany od momentu łok:(l-cjł 
do rozbiorów. 
Opierając się na wizerunkach z 

XVI-wiecznych pieczęci, artysta 
plastyk Stanisław Kędzielawsld 
stwon:ył ostateczną, przyjętą przez 
Radę, wersję znaku Łomży: na 
czerwonym polu złoty jeleń skacze 
przez brązowe kamienie. (mak) 

Z PRZESZlOSCI 

AGONIA 
.PIJ SZCZY 

Straszliwe zniszczenia, jakie zo.:. 
stawiła na Kurpiach I wojna świa­
towa, nie ominęły również lasów. 
Podczas okupacji niemieckiej naj­
cenniejszy drzewostan Puszczy Kur­
piowskiej padł pod ciosami pił i 
siekier wrogów. Niestety, po od­
zyskaniu niepodległości rabunkowa 
gospodarka w lasach kurpiowskich 
trwała nadal. Oto artykuł z „Ga­
zety Łomżyńskiej" (20 stycznia 
1923 roku) pióra Antoniego Winc­
kelmana Autor bije na alarm: 
· „ W czerewcu ub roklt niżej pod­
pis.a_ny i 1es~cze jeden gospodarz 
jeździli, jako delegaci Rady . Gmin­
ne3 gminy Czerwone, do M inister­
stwa Rolnictwa w sprawi e rabunktt 
bylej Puszczy Kurpiowskiej. Przy­
jąl nas ·dyrektor departamentu leś­
nego, pan prof. Miklaszewski ; po­
kazal on nam naszą puszczę, kt6-

. ra bardzo poważnie wyglądala... na 
mapie i zaznaczyl, że posiada ona 
tak ie obszary leśne, gdzie wprost 
konieczne jest wycinanie. Na -naszą 
uwagę, że Prusacy nie rąbali swych 
lasów nawet w wojnę, odpowiedział, 
iż' przyśle komisję, kt6ra zbada 
stan puszczy na miejscu. Czy ta­
kowa komisja byla, n ie wiem. 
W grudniu ubiegłego roku dosta­
lem z Ministerstwa Rolnictwa od­
powiedź tej treści, że tartak w 
Koźle wydzierżawila firma angi el­
ska, że Nadleśnictwo drzewa wyda­
la więce3, niż przeznaczyło Biuro 
Odbudowy. O gospodarce w puszczy 
ani slowa To się ,zapewne nazywa 
austriacka odpowied-z. 

A teraz co robią wlaściciele pr y­
watnych Lasów? Jakiś dzi wny szal 
ogarnąl nasz powiat kolneński. Ka.ż­
dy - czy ma dwie, trzy sosenki, 
cz'fj ma ich tysiące - . sprzedaje 
wszystko i to w panicznym pośpie­
chu, aby tylko jak najprędzej te 
marki do ręki dostać. Ludzie ko­
nie zrywają, Zamią wozy, aby do 
W incenty drzewo dostarczyć. W Kol­
ni e nie ma handlarzy końmi, zbo­
żem, szewców, krawców, bo wszyst-

, ko to są teraz kupcy drzewni. Gos­
podarz dostaje za fest meter 60-
-10 tysięcy marek, drzewo przecho­
dzi przez ręce paru pośredników i 
zjawia się w Wincencie. ale 1uż w 
cenie 200 tys m<:irek za fest meter . . 
Czyż nie można uchronić przynaj­
mnze; obywateli przed wyzyskiem? 
Większa wlasność tak dzielnie zor­
ganizowana. kiedy chodzi o 3ej in­
teres 1? rządzie czy Sejmie, jest 
tak n.aiwnie bezradna. kiedy rzecz 
ma się z Judką czy Berkiem. Sly­
szalem, że kiedy świnie nasze szly 
cło Prus, to tamte1szy Landrat 
1ni~l dziesiątki sposobów, aby sprze­
da_z tę uczynić dogodniejszą i lep­
szą dl a swych obywateli. A u nas? 
żeby chociaż dziesiąta cześć zarob­
ku pośrędników pozostała w powie­
~ie, tąbyśmy moglt kolej do l..om­
zy przeprowadzić i wszystkie s::ko-
ly pobudować".· · 

Mimo tego i podobnych glo ów nie 
udało się zahamować dewa ·tacji 
resztek Puszczy Kurpiowskiej. Dziś 
pos~ugując się tą nazwą mamy ra­
czeJ na uwadze region niż lasy. 

LESZEK KOCO~ 
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Ludzi tu tłum. Leżq, stedzq, 
stojq. Wśród nich postać dziad­
ka: wqsy i trąbka jak malowane. 
Na pożółkłym papierze czytelne 
jeszcze pismo: „Na pamiątkę 
Majówki Strażackiej w Bogu­
szewskim Lesie Dnia 13go Sierp­
nia 1911 r." Z tq fotografią opra­
wioną w szkło t ramki, starszy 
chorąży Krzysztof Chełmmski 4 
lata temu przeszedł z . rejon6wki 
do „Płyt". Swojego dziadka nie 
znał, lecz tak jak on· jest straża­
kiem. 

11ówią o sobie: „Na poczqtku byl 
ogień, a zaraz po nim straż po-· 
żarna". Najpierw ochotnicza, bo 
wtedy, 12 lat temu, nikt nie prze­
widział skutków pierwszeg0 wybu­
chu, który ostatecznie zadecydował 
o niezbędności zawodowców pod rę­
ltą; „Płyty"_ stawały się zbyi. gor~­
ce. 

Pierwszy komendant Zakładowej 
Straży Pożarnej por. Slawomfr Ber­
naziuk, którego obowiązki przejął 
Krzysztof Chełmiński, miał do dys­
pozycji jeden samochód pożarniczy, 
pomieszczenie dla 15-osobowej zało­
gi i garaż. Sami rozbudowali bazę 
lokalową. Choć na szefowskim stoł­
ku zmienił się człowiek, załoga nie 
zmieniła nawyku pracy sppłecznej. 
Dzisiaj str~żacy . z grajewskich 
„Płyt" mają swój poligon pożarni­
czy, boisko do siatkówki, piękny 
wystrój świetlicy i - gdyby nie 
brak asfaltu - prawie gotowy kort 
tenisowy. Potrzebowali na to trzech 
lat. W tym czasie „Płyty" - zakład 
zaliczony do III kategorii niebezpie­
czeństwa pożarowęgo - ro.in. w 
najbardziej newralgicznych punk­
tach zostały wyposażone w instala­
cje gaśnicze, by np. strażak nie mu­
siał piąć się 20 metrów z ciężlhtn 
wężem. Inne sposoby zabezpiecze­
nia się przed pożarem podpowie­
działo życie; i nie tylko nauka na 
własnych błędach. 

* * * 
Co innego gasić płonącą chałupę, 

a co innego urządzenie pod napię­
ciem i do tego w ruchu („Maszyny 
nie wyłączysz, bo nieszczęście go­
towe: wybuch!"). Co innego gasić 
chałupę, gdy stoisz pewnie na zie­
mi a co innego, gdy oglądasz świat 
z 'dwudziestometrowej wysokości. 
Tylko zasady obowiązują te same: -
szybkość i skuteczność, choćby oka­
zało się, że np. zarzewie na prasie 
najlepiej stłumić nie prądem wody, 
lecz polewając ... z kubka. 

Specyfika strażackiej służby w 
Płytach" wynika z różnorodności 

technologii produkcji i techniki, 
które każdy strażak musi świetnie 
opanować. Do tego wyobraźnia na 
zasadzie „co by było gdyby", choć 
jasne, że nie przewidzi się wszyst­
kiego. 

Statystyka dzieli ich akcje na za­
płony i „inne interwencje". W 1985 
r. tych pierwszych było 123, w 88 
- 60, w ci'ągu czterech miesięcy ~9 
- 19. Krzywa spada. Trzeba się 
cieszyć, ale nie mo1na popaść w 
samozadowolenie; strażacy o tym 
wiedzą. 

* • • 
Prasa i suszarnie m1eJSCa, do 

których trafiliby z zawiązanymi o­
c~ami; newralgicżne punkty ',,Płyt". 
\V każdej chwili podczas gaszenia 
zapłonu istnieje zagrożenie wybu­
chem. W suszarni temperatura 175-
180 stopni Celsjusza; pył pall się 
od 200. Wystarczy minutowy spa­
dek napięcia. 

Andrzej Kurek, zastępca dyrek­
tora do spraw technicznych, pracu­
jący w „Płytach" od ich powstania, 
wylicza z pamięci najgroźniejsze 
pożary: zasobnika trocin, wiórów, 
pożar nad prasą. Zginął pracownik 

GAQRIELA SZCJ.ĘSNA 

obsługi. . Pod koniec Jat siedemdzie­
siątych spaliły się rurociągi odcią­
gu znad prasy i wtedy zamontowa­
li półstałą instalację gaśniczą. Dy­
rektor przyznaje, że ochrona prze­
ciwpożarowa w ·okumentacji tech­
nicznej „Płyt" była potraktowana • 
bardzo skąpo. Zmieniła" się wielkość 
zakładu, pojawiły się n?we tech­
nologie. Instalacja gaśnicza C~2. 
kurtyna wodna - to tylko częsć 
innowacji, które przyniosły już po­
zytywne skutki. Od 1985 r . . nie ma 
poważnych zapłoz:ów czy ~ybuc~16w, 
choć akcje gaśnic.ze mozna liczyć 

na setki. Zakładowe statystyki nie 
zanotowały poparzenia strażaka czy. 
pracownika obsługi. Chyba jak nig­
dzie sprawdza się tutaj stara zasa­
da, ie trzeba dmuchać na zimne. 
Suszarnie, jako najbardziej- „palne" 
obiekty w „Płytach„', są na dzisiej­
sze czasy przestarzałe pod wzglę­
dem technologii. W przyszłym ro­
ku zostanie uruchomiona jedna re­
zerwowa, zachodnioniemiecka,· a do 
1993 trzy obecnie pracujące będą · 
wymienione na bębnowe produkcji 
krajowej, o wiele bezpieczniejsze, 
także dla ludzi. Wieloletnie do­
świadczenia z suszarniami wyka­
zały, że nie zawsze pali się tam, 
gdzie widać ogień. Jeżeli wiatr wie­
je od suszarni w stronę zasobnika 
t rocin, po każdej akcji gaśniczej 
strażacy rtatychmias~ przeprowadza­
ją gruntowną kontrolę całego po­
mieszczenia. Nie raz okazało się, że 
nowe zarzewie powstawało po 2-3 
godzinach. Kiedyś mieli w suszarni · 

·robotę prawie przez cąłą dobę. („Co 
zwiniemy węże, znowu w samo­
chód! "). 

* * * 
W „Płytach" wykorzystują - tra­

giczne zwykle - doświadczenia in­
nych zakładów z podobnymi obiek­
tami czy procesami produkcji, gdzie 
nawet całe bale wylatywały w po­
wietrze. Po pożarze stacji filtrów w 
Wieruszowie, na wszelki wypadek 
zabezpieczyli swoją; gdy - głośna 
sorawa w całym kraju - w bara­
ku spłonęły harcerki, komisja po­
żarowo-techniczna natychmiast o­
pracowała i wprowadziła w · życie 
projekt zabezpieczenia zakładowego 
przedszkola, _mieszczącego się właś-

nie w baraku. Wszystkie prace re­
montowe czy modernizacyjne kon­
s~towane są _ ze strażakami. Każdy 
przypadek zapłonu, . zarzewia, ana­
lizowany jest bardzo szczegółowo 
pr~ez komisję, która stara się zna­
leźć skuteczne- rozwiązanie w miarę 
wiedzy i możliwości technicznych 
zakładu. Choć trzeba przy tym prze-
łożyć stertę papierów, nie wolno 
niczego zlekceważyć. Nie raz już 
okazało się po szkodzie, że spowo­
dował ją drobiazg; czyjaś bezmyśl­

ność. nieuwaga. 

f 

--

.. Skuteczna walka z pożarem to 
także prewe.ncja. Instruktor w stra­
tackim mundurze zaczyna ją Od 
tzw; szkolenia wstępnego nowo za_ 
trudnionego pracownika. Ten musi 
zapoznać się m.in. z regulaminem 
ochrony przeciwpoź~rowej, podsta­
wowym sprzęteJJ?. gaśniczym, cha­
rakterystyką zakładu i własnego 
stanowiska ·pracy pod, względem za­
grożenia ogniem czy substancjazni 
chemicznymi i, oczywiście, poznać 
sposoby postępowania w takiej sy­
tuacji. Rzecz cala polega .na trak­
towaniu serio tych zagadnień. Ko­
mentarze w rodzaju „A czy to u 
nas zaraz musi się palić?" straża­
cy przyjmują z cierpliwością i wy­
rozumieniem, ale do czasu. Gdy za­
wodzi perswazja, są konsekwentni w 
ekzekwowaniu swoich pouczeń i za­
leceń. Srednio w roku sypie się 20 
mandatów i· 10 wniosków o potrą­
cenie premii. Nie ma dyskusji, · bo 
nie ma żartów; załoga liczy prawie 
tysiąc osób. 

Prewencja odniosła już pozytyw­
ne skutki: · ludzie są świadomi, że 
pezpieczel'1stwo' pracy zależy od nich 
samych. Nikomu nie trzeba już 
przypominać 'o zasadach obowiązu­
jących np. przy spawaniu, choć zda­
rza się, że niejednego korci wypa­
lenie papierosa .akurat nie w tym 
miejscu, gdzie powinien. I jak na 
złość, zjawia się strażak („No, cho­
dzi taki i się czepi~"). 

A strażacy w · „Płytach" chodzą 
bardzo dużo. Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże . Przynajmniej raz dziennie 
instruktor-prewentysta robi obchód 
·całego zakładu, raz w tygodniu 
przeprowadzana jest kompleksowa 
kontrola wybranego oddziału. 

Mówią o nich, że takich forma­
listów świat nie widział : protokół, 
a co, a kiedy, a dlaczego. Strażacy 
wiedzą swoje. 

Krzysztof Chełmiński tw ierdzi; że 
najgorszym w skutkach sprawcą po­
żarów jest rutyna. Nie wszyscy 
jeszcze są tej prawdy świadomi, jak . 
i tego, że ochrona przeq ogniem to · 
sprawa nfe tylko straży pożarńej. 

* * * 
Zmieniły się czasy. Dzisiaj straż 

nie tylko gasi. Ten zawód prze­
kształca się w profesję specjalisty 
ratownictwa technićznego czy che­
micznego. Takie m.in. 5ą też po­
trzeby „Płyt". J ednak niełatwo im 
sprostać, gdy ma się do dyspozycji 
13-letnie samochody pożarnicze, a 
brakuje gazoszczelnych i żaroodpor­
nych ubrań, a nawet węży, nie mó­
wiąc już o dźwigu. ·właśnie dzisiaj 
dyrektor Kurek podjął decyzję o 
zakupie podnośnika samochodowe­
go za 60 milionów. To niezbę~ne 
wyposażenie straży będzie słuzyć 
nie tylko zakładowi, lecz także ca­
łemu miastu. 

* * * 
Najstarsi stażem pracownicy w 

„Płytach" to ogniomistrz Ryszard 
Krawczyk, plutonowy Ryszard Wiś­
niewski, kapral Remigiusz Iżbicki, 
stars~y stra:zak Edward Pachucki. 
Zarobki: 60-65 tys. zł. Czy rnają 
satysfakcję z ,tego, co robią? - To 
JUZ taka sh~żba - mówią - że 
człowiek musi ratować drugie_go. -
O clemnych stronach swojej pracy 
nie chcą mówić. Długo jeszcze po­
zostanie im w pamię<;i zima '87, gdy 
w węż9cb zamarzła woda, lub 

1 
ak­

cja, w której kolega musiał wejść 
do rurociągu. Niektórzy i tak skwi~ 
tują, że „tylko siedzą i czekają na 
pożar". 

Współczesna straż pożarna nie ro.a 
już w sobie romantyki z. czasów 
dziadka Krzysztofa Chełmińsk~ego. 
Pozostały po nich tylko rodzinne 
pamiątki, których . sporo przekazał 
Muzeum Pożarnictwa w SzczuczY~ 
nie. Sam nie wyobraża sobie inJleJ 
pracy i jest pewny; że tradycj.a ~ 
rodzinie nie zaginie: syn sześc1ola 
tek podjął już męską decyzję. 

~ ~ * 
Zaoszczędzony minionej zimY wę­

giel wystarczy „Płytom" na pół r~ 
ku. W każdej chwili zapas ~oto 
samozapaleniem. Strażackie świę 
jest \;!ko w kalendarz1,1. 

I 
I 

I 
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·owania środków, od najłagod­
n~ejszych do kategorycznych. Nie 
~~1ala też tam, gdzie nie wyczer-
ano drogi prawnej ł nie podjęto 

?nterwencji na innej clrodze. 
1 Czy broni pojedynczego Kowal­
kiego? Tak, ple na wyższej płasz-
~zyźnie, niemostępnej dla inny.eh 
organów. Broni przede wszystkim 
naruszonyc_h praw obywatelskich. 

Na 37 OOO listów z województwa 
łc.·mżyńskiego do biura rzecznika 
nadesłano 250 (poniżej jednego 
procenta) . Z ostrołęckiegeo - 23~ 
skargi, z ciechanowskiego 221. 
Najwięcej osób skarży się na dzia-
łalność organów sprawiedliwości, 
drugie miejsce zajmują sprawy 
rolne, trzecie - ubezpieczeni)Ól spo­
łeczne. 

Mąż należał do „Solidarności", 
·a'k wielu PoW.ków w 1981 roku, 
~ dodatku byl przewodniczącym 
zarządu Gmin'TIJli}o" - pisze Wies­
ława S. z gminy Sokóły. Po ogło­
szeniu stanu wojennego prowadził 
juź tylko gospodarstwo (20 ha), 
zmarł nagle dwa lata temu, po­
zostawiając żonę. troje dzieci (w 
tym Q_woj~ nieletnie~): W rok.u 198? 
zajęli pierwsze rnieJsce w W~J 

I łomżyńskim, zdobywając tytuł 
Mistrza prod u kej i zwierzęcej" (ho-

dowla. świń) . . 

" 
Obecnie brakuje mi rzeczy naj-

ważniejszej, bo ciągnika - skar-
ży się wdowa. - Ten, którym dys­
ponuję, ma 14 lat i najczęściej jest 
popsuty". Naczelnik jeszcze w 1987 
roku przyrzekł ,~rozpatrzyć pozy­
tywnie podanie". W listopad.zie o­
świadczył. że ciągnik otrzyma wios­
ną. „Wiem, że na jesieni byl przy­
dzial innym gospodarzom". 

Zwróciła się do UW w Łomży z 
prośbą o pomoc „Niestety, zamiast 
pomocy otrzymalam pouczenie, że 
mąż mógl należeć do .,Solidarnoś­
·ci", ale nie powinien być dziala­
czem tej organizacji. A więc zems- , 
ta sięga aż za grób i obejmuje 
również nieletnie sieroty. Pytam, 
w imię czego i w świetle jakiego 
prawa coś. takiego może ·mieć miej­
sce w naszym krajn?" 

Rzecznik nie podejmuje każdej 
sprawy - do tej się włączył. 

„Zostal postawiony zarzut naru­
szenia zasady wolności przekonań 
ora~ niesprawiedliwości spolecz­
nej {.„] Zarzut ~yskryminacji przez 
miej~ ·:q{·r• ..nlad?t! z '>f'WO..!U. p1·zy­
mileżn.o~c, jej mę.;.o do „SoHdar-

' no§ci". -
P•ne do woje·v(.dy, pr0SZ·'l'.! o 

dodatlt t. we inf'> 1 ma~' j ~ i w·y jaśnie­
nia - interesuje go także, czy ist­
nieje możliwość pomocy Wiesła­
wie S. 

Wojewoda odpisuje: S. jest 15 
na liście (61 zgłoszeń). ma zatem 
szansę otrzymać ciągnik w pierw­
szym kwartale 1989. Wiesława S. 
rozmawiała z. zastępcą dyrektora 
Wydziału Rolnego (obecnie wice­
przewodniczącv WK ZSL), który 
„w Tozmowie z interesantamł nig­
dy nie podnosil spra.w przynateż­
ności do organizacji rolnik6w - a 
ponadto nie znal męża Wieslawy S. 
i nie byla mu znana jego dzialal­
noś~ w „Solidarno§ci Wiejskiej". 
Jestem przekonany o zasadno§cł 
jego wyja§nienia". Podpisał: wice­
wojewoda mgr inż . Zdzisław Tru­
szkowski~ 

Rzecznik . przekazuje informację 
o ciągniku zainteresowanej. „Myś­
lę, że 1„ie będą ~anią spotykal11 
rzykrości". 

Następna sprawa: „Interesantka 
bardzo agresywna" - odnotowa­
no w aktach. Do ustnej skargi, do­
łączony rękopis (kilka stron kan­
celaryjnego papieru). Spór o drogę 
W gminie Sniadowo; o budynek 
sąsiada, zbudowany 16 lat temu 
n.a nieużywanym odcinku tej dro­
gi, Badały go różne komisje. U­
stalono - droga nie jest prywatną 
Własnością Jana i Marianny D., a 
n~Ieży do wsi. Nie mają też utrud­
nionego · dostępu do okienka piw­
nicy. Jeżeli wykupią sporny pas 
drogi - spór się skończy. RzP.cz­
n!k nie dopatrzył się tu naru-;z.e­
llia żadnych praw obywatelskich. 
„Przeciwnie, organy dolożyly 
Wszelkich starań - w celu zażegna­
nia sporu sąsiedzkiego". 

- . 
Co myśli o tych interesantach? 

„Państwa upór oraz ignorowanie 
Wyjaśnień„. nie doprowadzą do lik-

..... 

W polskich. warunkach każą .~u. nie tylko 
szczekać, lecz także kąsać. 
widowania sporu, lecz do jego za­
ognienia". 

,,Jestem kombatantką z t'ac# 
tajnego ' nauczania. Jestem emerut­
kq pokrzywdzoną bardzo - pisze 
Józefa M z gminy Perlejewo. -
- Wyszłam za mąż nłe z młlo§ci, 
t11lko _ ze względów patriotycznych 
(mąż ·starszy o 30 lat). Zmarł w 
1919 r., pozostawiając 3 ht1 oraz 
las 56 chojarów grubych". Sąd po­
dzielił schedę między spadkobier­
ców, bratanek spłacił - jej część. 

Nie może pogodzić się z tym podzia­
łem. „J estem samotną, żyję wylącz­

nie z renty . Ja biedna, patrząc D'i 

jego wyczyny, zalewam się łzami. 

Nadal wrąb c.t:ynL Dom pot1·zebujc 
ren emu płt,ty się wal~. nt~ ma 
opału " 

Rzecznik odpowiedział, że właś­
ciwe do działania są tutaj proku­
ratura i MO. I mógłby poprzestać 

na tej suchej informacji - odło­
żyć skargę do archiwum. Taka jest 
na ogół rutynowa praktyka. Ale 
tu walczy się także ź urzędni::z1 
rutyną. Dodatkowym pismem 
zwrócił się do naczelnika o rozwa­
żenie możliwości. pomocy starej ko­
biecie. Nadeszła szybka odpnwiedź : 
„pomoc udzielana jest na bieżąco". 
I teraz dopiero akta Józefy M. od­
łożono na półkę. 

Naczelnicy poszczególnych wy-
działów Biura Rzecznika widzą 
nie tylko problem. Widzą człowie­
ka. A człowiek nieraz abso­
lutnie zgodnie z prawem - znaj­

.duje się w sytuacji zupełnego bez­
prawia. I wszyscy są ł)ezradni. Z 
tą bezradnośCią walczyć chyba naj­
trudniej. Tak jest np. w przypad­
ku ludzi bę~domnych. 

„POKAZ Ml SWÓJ DOWOD" •.• 

W samej Lomży jest okolo 50 o­
sób, które nie są nigdzie zameldo­
wane. Tyle - oficjalna · statystyka 
Ilu jest ich naprawdę? Ilu w ca­
łej Polsce - tego nikt nie wie. Nie 
mają meldunku, a zatem of;cjal­
nle n ie istnieją. Zameldowanie daje 
także określone uprawnienia. B~z 
nich w tym kraju trudno w ogóle 
egzystować. 

„Od p6Łtora roku nie figuruję w 
rejestrze ewidencji ludności. Od 
ponad roku nie mogę podjąć ża(l.­
nej pracy. Z czego mam żyć? Gdzie 

. mieszkać?" - Mirosław Z. 
Stanisław M. (Warszawa) na 

wniosek byłej żony został wy~el­
dowany: „muszę sypiać u kole­
g6w, u kogo stę da, muszę się wy. 
stTzegać milicji, by nie przym­
knęli mnie za wl6częgostwo. Pra-

cuję w NBP, dyrekcJ,a ż~da o~e 
mnie stalego miejsct1 zamieszkania, 
bo jak nie, to mogą mnie zwol­
nić". 

Marek B. znajduje się w iden­
tycznej sytuacji. Pisze: „już drugi 
rok jestem pozbawion11 możliwo_ś­
ci: starania się o mieszkanie spot­
dzielcze; zatrudnienia w j~imko~­
wtek zakladzie ~racy; zalatwiania 
spraw zawodowych w imieniu do· 

---< tychczasowego zakladu pracy w 
innych miastach (upoważnienia, 

przepustk i, hotele), możliwości ko­
rzystania z PKO; z opieki le­
karskiej, wczas~w; wymiany ko­
respondencji; możliwości otrzy: 
mywania pożyczek i kredytów; o­

trzymania paszportu". 

Państwo W. uzupełniają tę listę: 
„nasze prawa obywatelski e zosta­
ły pogwalcone, bowiem konsek-

wencjq jest niemożno§ć 
pienia do glosowania do 
rodowych, brania udzialu 
_sie ludności itp." 

przystq­
rad na­
w spi-

I jeszcze następna skarga: „Tde 
mogę umieścić dziecka to przedszko­
lu, anł w szkole („pokaż mJ 
swój dowód, a twoje_ dziecko bę­
dzie się uczyć"). Poszukuję więc 
fikcyjnego miejsca. za.meldowania„. 

Wszystkie te sygnały ujawniają 
jedno: bezprawie w majestacie 
przepisów. R~ecznłk zwrócił się 
do Prokuratury Generalnej z proś­
bą o przeprowadzenie kontroli: na 
ile legalne są decyzje władz te- ·. 
ren owych w sprawach meldunków? 
Stwierdzono szereg nieprawidło­
wości; przewlekłość postępowania, 
wymeldowanie bez wiedzy obywa­
tela, wadliwe stosowanie ustawy z -1984 roku (o ewidencji ludności) 

itp. 

Zwrócił ~ę też do ministra pra~ 
cy i polityki socjalnej. Minister 
odpowiedział: „odmowa przyjęcia 

obywatela do pracy tylko dlatego, 
że nie posiada stalego luq czaso­
wego miejsca zameldowania jest 
bezp~·awiem". 

Naruszone -zostało także konsty­
tucyjne prawo do ochrO!lY zdro­
wia, nauki, a także do _posiadania 
praw wyborczych. Wszystko to wy­
nika z blędnego założenia, jakoby 
każdy obywatel miał' w Polscę . u­
prawnienia do jakiegoś mieszkania. 
A przecież takich uprawnień nie 
ma • 

•· 

• 

Reasumując: problem ten wraz 
z wnioskami prot. Lętowska prze­
kazała poszczególnym ministrom, a 
talcie . resortowi sp~aw wewnętrz­
nycti, sugerując zmianę przepisów. 
Zameldowanie winno służyć tyl­
ko i wyłącznie ewidencji lud i_, f­

ci i dowodów osobistych . 

ZESŁANIE 

„W lipcu 1944 l'Oku za przyna­
leżność do AK i Batalionów Chlop­
skich zostalem w11wiezion11 do . ko­
palni węglca kamiennego w ZSRR. 
Tam na skutek prymitywnych wa­
runków, u.leglem wypadkowi i u­
szkodzilem kręgoslup. Wrócilem do 
k1'a;u to 1946 roku, częściowo 
sparaliżowan11." 

Pisze inna petentka: „Za to, że 
- ojciec b11l przed wojną zaw~do­

wym oficerem Wojska Polskiego, 
wywieziono nas z matką i mlod­
szym bratem pod mongolską gra­
nicę. Wrócilam tylko ja. Z wielo­
ma odmrożeniami". 

„Najpierw bylam zabrana na ro­
boty do Niemiec. Wróciłam w 
styczniu 1945 roku. W dniu 3 lute­
go 1945 Wraz z innymi zostalam 
zabrana z ulicy i wywieziona _ d~ 
ZSRR. Robactwo, chłód, zie m ia nki 
- tak pracowaliśmy przy wydo­
byciu torfu i wyrębie drzew." 

Następny dramat przesłany d9 
rzecznika praw obywatelskich: 
„10 Lutego 1940 do nasze3 w ioski 
wkroczy?o wojsko radzieckie. 
Mieliśmy gospodarstwo rolne -
calą naszą rodzinę (siedem . osób) ' 
wywieziono na Sybir. Musieliśmy 
pracować .przy wyrębie tasu i spla­
wie drewna. W 1941 roku przenie-

1 siono nas do obozu - praca ta 
sama. Dwóch braci zmarlo z glo-

. du, chOTób i wyczerpania. W 1943 
roku pozwolono nam opu§cić Sy­
bir, ale pod warunkiem, że zosta­
niemy w ZSRR. W strasznych . wa­
rvnko.ch zmarl ojciec i siostra. 
Do Polskł wr6cily trzy osob11: 
matka, brat ł ja". -

Prof. Lętowska informując o 
działaniach polsko-radzieckiej ko­
misji historyków i perspektywach 
moralnej satysfakcji - stwierdza 
jednocześnie, że „obecnie brak- pod­
staw ł możliwo§cł do domagania 
się rekompensaty majątkowej". 

Odpowiednie pisma, z 
przykładami, wystała do 
spraw - wewnętrznych i 
ZBoWiD-u. 

* * * 

wieloma 
ministra 
prezesa 

Indywidualne dramaty, powta­
rzające się tragedie układają się 
w pewną typowość. Za ntm; kwes 
tia :· gdzie jest prawo? t to pyta­
nie stawia prof. Lętowska w swo-
ich generalnych wystąpieniach. 

POd~aża wadliwie ustanowione 
przepisy - przeciwko obywatelo­
wi już w swoim założeniu. Wyka­
zuje luki w naszym prawie. Jest 
konsekwentna, broni do końca. 

. 
Niezależnie od tego inspiruje 

różne kontro.le: ujawniają · one do­
datkowe zło. Brak pGdstawowych 
kompetencji, opieszałość, łamanie 
zasad prawnych. Na lch podstawJe 
pisze raporty (np. o przestrzeganiu 
praw obywatelskich w niektórych 
zakładach karnych). 

W roku ubiegłym wystosowała 
cztery wnioski do Sejmu o zmia­
nę ustawy, pięć do Trybunału Kon­
stytucyjnego, dziesięć rewizji nad­
zwyczajnych. 

Niezależnie od tych wszystkich 
prac, naczelnicy Biura przyjmują 
także ustne skargi. Każdy · intere­
sant otrzymu-je pismo ż datą l go­
dziną przyjęcia. Jest czas, by ich 
uważnie wysłuchać, pomóc właści­
wą Informacją lub interwencją. 
Petenci w gmachu przy ulicy Jas­
nej · 6 w Warszawie nie czują się 
intruzami. Nikt ich nie . popędza, 
n·e wypędza. Na każdym piętrze 
uprzejmy portier służy zyczliwoś­
cią. I tę życzliwość mają w sobie 
także urzędnicy. 

- Na całej nasz~j r>racy za ~a.la I 
osobl)wość pani profesor - n1ów • ą 
mi, gdy pytam: skąd taka normal­
ność, a może nienormalność? 
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ka też mamy obiecany średnio". In­
na ma być cena latem, a inna zi­
mą. Nas to nie urządza, kolo kro­
wy trzeba chodzić i latem, i zimą, 
latem nawet przy niej jest więcej 
pracy. Trzeba wyprowadzić, chodzić, 
doić, przyganiać, poić. Trawa też 
sama nie rośnie. Zeby coś na polu 
urosło, trzeba dobrze się napraco- · 
wać i wykosztować na na wozy. Łąkę 
trzeba co 5-6 lat odnawiać, wyorać i 
zas5ać, a nasiona traw są bardzo 
drc,.gie. 
Wzrosła cena mmima1na gwaran­

towana skupu żywca wieprzowego 
Proszę liczyć. Tucznik, zanlm wyroś­
nie, w przeciętnym naszym gospo­
darstwie zjada 3 kwintale zboża (30 
tys . . zł), 8-10 kwintali ziemniaków 
{około 80 tys.). Ja za niego na sku­
pie wezmę 75-80 tys. Pytam siG 
więc, gdzie jest amortyzacja budyn­
ków, gdzie ko~t prosiaka, gdzie o-

płata za ubezpieczenie, koszt opalu, 
i gdzie wresztje jest moja praca? 

, Oczywiście, mogę zaśpiewać cenę o­
płacalną, ale kto wówczas u mnie 
te świnie kupi? Urynkowienie rol'." 
nictwa jest, jak na razie, tylko na 
papierze, a cenę i tak , będzie dykto­
wał przemysł mięsny, oczywiście 

najniższą z możliwych. Póki co je­
go monopolu nie złamie żaden rze­
mieślnik, a ja nie mam czasu, by 
prowadzić świnie na rynek, wolę 
więc zrezygnować z ich chowu. 

Efekt tej polityki .jest widoczny 
w każdej wsi. Knur sąsiada w tym 
roku ma o połowę ·mniej pracy n·ż 
w roku ubiegłym. Jak strajkowaliś­
my, oczywiście żywca nie sprzeda­
waliśmy i co, myśli pan, że teraz na 
skupie jest tłok? Wcale nie. Bywały 
u nas spędy w Sokołach, kupowano 
nawet 200 i 300 tuczników, obecnie 
- 20-30. 

Dlaczego tego jeszcze n ie rzuci­
łem? A · dokąd mam pójść? Przecież 
to jest warsztat moich rodziców, mój 
i mam nadzieję, te będzie też mo­
ich dzieci, bo jestem żonaty i mam 
trójkę dzieci Jestem wierzący i 
Il}am nadzieję, że wreszcie ludzie od~ 
powiedzialni za politykę rolną pań­
stwa zrozumieją, że bez żywnoś.ci, 
bez chłopa i miasto daleko nie za­
jedzie. 

mięsa zabrakło i teraz jest ono na 
kartki. 

Proszę liczyć. P rzyjm_uje s!ę, że 
na hektarze rolnik utrzyma j ~dną 
sztukę bydła dużego. Od jedneJ krJ­
wy, która da w naszych warunka ·h 
średnio 3 tys. litrów mleka :owaro­
wcgo, dostaniemy 330 tys lł 7 <' 
pszenicę z tego hektara przy wy ­
dajności 40 kwintali dostanę ty :e 
samo, a u nas bywa i 50, i nawet 
70 kwintali pszenicy. Czy opłaca sic: 
trzymać bydło i chodzić kolo niego? 

W naszym gospodarshvie produ!t­
cja zwierzęca gwałtownie nie spa­
da, liczy się przecież i obornik. i 
wykorzystanie obór. i . stado. któ;e 
jest coś warte. a le nie zwiększamy 
pogłowia, zwiększamy natomiast 
sprzedaż zboża. 

Ja uważam, żę u nas rolnichvem 
zajmują się leka~ze, a nie specj· liś- "' 
.ci. Lekarze, bo zza biurka wysta­
wiają recepty. My najlepiej" w1e-

D 

Ktoś zażartował, że w przecięt­
nym naszym gospodarstwie obowią- „ 
zuje system trójkowy. Jedna osoba 
dogląda pola i dobytku, druga trzy­
ma nogę na gazie i sprawy załat­
wia, a trzecia pracuje -za oceanem i 
utrzymuje tych dwóch pierwszych. 
U nas koło gospodarstw chodzą ro­
dzice i żona, ja w rozjazdach. Nie­
dawno wróciłem z Opola, załatwia­
łem cement w cementowni na obo-
rę. Proszę sobie wyobrazić, że Źa­
łatwiłem i to kilka tysięcy na tonie 
taniej niż w geesie. Tylko za wiel-
ką wodę nikt z nas się nie wy­
biera. Być może gdybym tam poje:: 
chał, obora jut by stała, ale wolę 
być biednym panem niż boga tym 
parobkiem. 

Jan I Janusz Jabłonowscy, oj­
ciec i syn, wieś Jabłonowo Wy- -
pychy. 

Tzw. uryrikowienle rolnictwa to 
tylko hasło, które jeszcze nic nie 
zna<:zy. Monopole u nas jeszcze dłu­
go będą l jak na razie nic i nikt 
nie jest im w stanie zagrozić. Skup 
prywatny jeszcze długo nie będzie 
się Uczył u prawdziwych producen­
tów. Owszem, jak ktoś przyjedzie, 
będziemy mogli . sprzedać tucznika 
po cenie umowneJ, a.le w towaro­
wych dużych i średnich gospodar­
stwach płody będą nadal odbierać 
monopoliści, a więc przemysł mięs­
ny, mleczarski, olejarski, cukrowni­
czy itp. 

my, co naszemu rolnictwlt . dolega, 
ale przynajmniej dotychczas o na­
szych sprawach decydowano bez nas. 
A niech pan mi wierzy, że „lepszy 
chłopski rozum niż . pańskie nauki". 
Społecznie udzielamy się obaj z sy­
nem już od wielu lat i nauk nasłu­
chaliśmy się co niemiara, efekty 
jakie są, każdy widzi: spadek pogło­
wia trzody, uciecz~i młodzieży ze 
wsi, coraz więcej odłogującej i źle 

Ceny u nas są absurdalne i nie 
mówię tutaj tylko o relacjach ce­
nowych między tym, co wytwarza 
miasto, a tym, co wytwarza wieś. 
Chodzi mi o relacje cenowe w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Kie­
dyś mocno wywindowano ceny zbo­
ża, bo tego brakowało - przestała 
się opłacać - produkcja zwierzęca, 

uprawionej ziemL . 
Co się zmieniło? Trochę się zmie­

niło. Jakby uważniej nas teraz się 
słucha, być może coś z tego wynik­
nie, ale decyzje w sprawie uzdro­
wienia rolnictwa są jeszcze zbyt nie­
śmiałe i anemiczne, a czas nagli. 
Każ.da spóźniona decyzja w rolnic­
twie pociąga za sobą olbrzymie stra­
ty :..... pogłowia zwierząt gospodar­
skich nie da się odbudować . nawet 
najsłuszniejszą decyzją od zaraz. Tu 
na wsi też sobie zdajemy sprawę, 

że w kraju zaclwdzą duże zmiany, 
ale przebudowując państwo, nie wol­
no zapominać o żywności. Jeśli za­
braknie chleba, nawet najlepsze re­
formy mogą wziąć w ł eb, bo Polak 
jak głodny, to zły. 

Dużo się obecnie mówi i -pisze o 
· półkach, o kapit::.!ach . ale proszq 
zauważyć.. że j:i k na ·razie, więk-
5zość inicjatyw przejawia się w sfe­
rze dystrybucji. a nie w wytwarza­
niu towarów. Handlujemy. a nie 
(vytwarzamy. Wzrost ilości handlo­
wców nie idzie w parze ze wzros­
.tem produkcji. Nie jestem przeciw­
ny przedsiębiorczości, ale ile w teJ 
Lzw. przedsięrnorczości jest spekula­
cji. Eternitu nie kupię w geesie, a 
od spólki owszem ·- do domu przy­
wiozą, oczywiście po ' droższej ce­
nie. Kiedyś jak ch lop dał łapówkę, 
też dostał, może to jest bardz:ej le­
galna forma brania łapówek? Sko­
ro stawiamy na przedsiębiorczość, 
dajmy więcej towarów, a nie win­
j ujmy cen i opłat. 

Zmalała podoż rozrzutników do o­
bornika , p1ugów. przyczep, zębów 
do bron i kultywatorów - ale za 
to o ile wzrosły ceny. Przecież kilo­
gram stali, bardzo zresztą kiepskiej, 
jest najdroższy w lemieszu, bo o­
becnie kasztuje już 5200! Ile na ten 
kawałek kiepskiego żelastwa ja ma1n 
pracować? 

Rolnik cor::iz lepie j potrafi liczyć 
i nie da się oszukać. Nam nie cho­
dzi o to, żeby nas dotowano, żeby 
nam dawano , żehy ktoś się nad na­
mi litował. chcemy po prostu godzi-

we' zapłaty :z:a swoją pracę, nie gor­
szej ni± mają ci, co robią lemiesze, 
traktory, ~alki i ci, co · nas po-
uczają. , 

Franciszek Duchnowski, wieś 
Truskolasy· Lachy, przewodniczą· 
cy T.ymczasowego Zarządu Gmin- · 
nego „Solidarności Wiejskiej"._ 
Jesteśmy w trakcie organizacji, 

roboty w polu mnóstwo, a tu do­
chodzą zebrania. Z czasem bardzo 
krucho, ale chcemy mieć wreszcie 
tę prawdziwie swoją organili1;ację, 
gdzie ludzie przez nas wybrani nie 
b~dą. pilnować stołków, a będą bro­
nić naszych interesóy.r. Kółka rol­
nicze zniszczyła biurokracja i trzy­
manie się pańskiej klamki. Chcą się 
odrodzić i być bliżej chłopa 
szczęść Boże na nowej drodze. Rol­
nik nigdy nie miał za dużo obroń­
ców, jest miejsce i dla nich, i dla 

nas. JAN BRZESKI 

J 02'.EF ~IODUSZE~SKI uro. 
dz1ł się we wsi Miodusy 

. Stok pod .~ysokie~ ~'Iazowie. 
cluem. J ak w1esć gmmna niesie 
był to kiedyś zaścianek szlachecki. 0 
woicll domniemanych, herbowych 

a_n_tena tnch prezes Mioduszewski Wie 
jednak zdecydowanie niewięle, bo 
bęclqc jednym z siedmiorga dzieci 
gospodarzy na siedmiu hektarach 
myślał najcż~ściej o czym innym i 
inne mi?-l aspiracje. Jako najstar. 
szy z braci, pierwszy opuś.cił ro. 
dzinny dom. Skończył technikum 
weterynaryjne, potem zaocznie stu. 
di.a w W?E w Olsztynie i SGGW w 
Wars~aw1e. ~odob!lą drogę przeszło 
za n.im wkrotce Jeszcze dwoje ro. 
dzeństwa. Jednak dopiero najmłod. 
szego brata mogli rodzice wysłać na 
studia stacjonarne. Pozostali, łącz„ 
n ie z bratem, który zdecydował . się 
zostać na gospodarstwie, zdobyli 
średnie wykształcenie. 

Swoją ką,rierę zawodową rozp0• 

czął Józef Mioduszewslci tuż po u­
kończeniu technikum, kiedy z naka­
zu pracy znalazł zatrudnienie w 
Państwowym Gospodarstwie Rol­
nym . . Wkrótce jednak wrócił w ro­
dzinne strony, gdzie - przeehodząc 
różne szczeble gminnej administracji 
od agronoma przez zastępcę kie: 
r ownika wydziału rolnictwa - a­
wansował na naczelnika gminy Wy. 
sQkie Mazowieckie. Po utworzeniu 
województwa łomżyńskiego prze­
niósł się już na stałe do ~omży, 
Początkowo trafił do Związku Kó. 
lek Rolni czyc11., gdzie był odpowie­
dzialny za współpracę z.e związkami 
branżo·wymi producentów rolnych 
p0tem został zastępcą dyrektora Wy: 
działu Rolnictwa, Urzędu Wojewó­
d;d·)ego, a od pól roku jest wice­
pre.t esem WK ZSL .. 

żonaty, ma troje dzieci (22, 12 i 
3 lata) Od dwóch lat stawia -
swoimi i swojej rodziny siłami -
dom. Jest to jego jedyne hobby -
z konieczności. Bla przyjemności 
chętnie pograłby w brydża lub sza­
chy, ale - jak · sarn twierdzi - fest 
na tvle zaabsorbowany obowiązka­
mi zawodow)·mi, że traktuje to jako 

Z BIGJ'\IE\\7 SI\:O,VRONSKJ, 
kandydat na senatora zgło­
szony przęz Stronnictwo De-

mokratyczne, . wtceprzewodniczący 
\NK SD (choć członkiem Stronnic­
twa jest dopiero od trzech lat) 
mówi o sobie: - Nie jestem czło~ 
wiekiem sukcesu ani dzieckiem 
szczęś.::ia . W ciągu dziewięciu lat 
osiągnąłem wprawdzie, jak na pol­
skie warunki. bardzo wiele ale 
przy odrobinie wytrwałości, pracy 
oraz pomyślunku każdy mógłby te­
go dopiąć. Niestety, · większość koń­
czy "na samym chceniu. 

On niewątpliwie należy do chcą­
cych wiele i .energicznych. Na 
świat też mu się spieszyło: uro­
dził się w karetce pogotowia mi'ę­
dzy Łomżą a Jedwabnem 9 kwiet­
nia 1957 r. Od drugiego tygodnia 
życia 1'1ieszkał w Łomży, Z wyjąt­
kiem czasów studenckich na wy­
dziale pedagogicznym olsztyńskiej 
WSP. Trafił tam n iejako naturalnie 
- po epizodzie z Wyższą Szkołą 
Filmową - gdyż rodzic-e byli na­
uczycielami (obecnie - już na e-
meryturze). . 

\V 1979 r. skończył studia, a po 
7 miesiącach pracy nauczycielskiej 
był pewien, że o takich jak on· 
nucono: „Studia na nic mu się zda­
ły, więc otworzył warsztat ~ mały". 

- Działalność gospodarczą na 
własny rachunek - mówi Zbig- ( 
niew · Skowroński - podjąłem nie 
z fantazji," lecz z musu. Wtedy 
jeszcze kpiono z takich jak ja. 
„Pa;n magister p'Oszedł w szmaty" 
słyszałem. Ale jako ir.agister za­
rabiałem 31 OO zł, a miałem na u­
trzymani u żonę i oczekiwaliśmy na· 
rodzin dz.iecka. Musiałem szukać 
żyrantów do pożyczki na zakup 
wózka i pieluch. Na · pomoc rodzi· 
ny ani mogłem, ani chciałem li-
czy~ . 

R ZEMIESLNI CZA KARIERA 
zaczęła się od krótkiej' na­
dziei 1 długich kłopotów 

związanych z działkami budQwla· 
nymi przy ul. Świerczewskiego. -
ówczesne władze miasta - ·wspo­
mina - rzuciły has~o: frontem do 
rzemiosła, budujemy pawilony. W 
stanie wojennym ,,front" się zrnie· 
nił. Dzięki pomocy przewodniczą­
cego Mariana Mieszkowskiego tra­
filiśmy do wicepremiera, a jedno­
cześnie przewodniczącego CK SD, 
prof. Kowal -:zyka. Obiecał pomóc. 
Zwra<:ał ·się rio mnie jak do czlo~­
ka SD. Pow.iP.działem wówczas. ze 
wstąpię do Stronnictwa wtedy, gdy 

m 



'eosiągalny luksus. _ 
01

0 tym, że zostanie wybrany na 
k ndydata na senatora, wróble 
ć~ierkały już od dość dawna, ~le 
·rn to się stało naprawdę, musiał 
n~ejść swoiste ·prawybory na 12le­

' ~urn WK, zwyciężając os,tatę__cznie 
minimalną r6żnicą głosów. 
_ Mój partyjny kolega - komen-: 

tuje - dr Stypuła, prezentował swo- ' 
·ą sylwetkę w sposób tak barwny, 
~omentami nawet żartobliwy, że 
zyskał sobie sympatię sporej części 

saH. 
Józei Mioduszewski zdaje sobie 

sprawę z tego, że, zabi_cgają~ o J?rzy­
chylność wyborcow me moze hczyć 
na su'gestyw~ość swoich prz~mó-
wień, gdyż daru wymowy ra~zeJ n~e 
posiada. - Sądzę - mówi - ze 
mój atu t polega nn tym, iż dobrze 
znam środowisko wiejskie i jego 
oczekiwania oraz że sam też jestem 
tam dość znany. Nie ma prak~ycz­
nie gminy, w której bym nie był, 
np. na sesji GRN. W byłym powie­
cie wysokomazowieckim czy w oko­
licach ·Zambrowa, śmiem twierdzić, 
znam nie tylko każdą wieś, ale I 
niemar każdą polną ścieżynę Pre­
zes Redlin na zebraniu Kólek Rol­
niczych przytoczył · niedawno \.vypo­
wiedź pewnego menedżera zachod­
niego, który st'A·ierdzil, że senator to ./ 

. . . . .. . .. ••.· .. · ... 

się ono w moich oczach uwiary­
godni. Nastąpiło to kilka lat póź­
niej. Z \Vladzam-i łomży1'tskimi za­
warliśmy natomiast kompromis: 
z~odzili . s.ię na pawilony rzemle~l­
rucze, ale po drugiej stronie ulicy, 
gdyz po tamtej miały się lada 
miesiąc zacząć inwestycje. Już 
wówczas mówiłem publicznie, że 
~o 89 r. nikt tam nie wbije łopa: 
Y. Mamy rok 1989 a owe inwes­
~cje nadal pozostaj'ą na etapie do-
urnentacji. 
Zbigniew Skowroński obecnie 

~rowad z.i swą działalność w wyna-

kuiętym i zmodernizowanym budyn­
. jednegó z SKR-ów oraz budu­
Je nowy zakład odzieżowy ,,Exi­
llla". Ma nawiązany kontakt i łn-
te~esujące perspektYWY dalszej 
;JPółpracy gospodarczej z RFN. 
k obył też zawotlowe rolnicze wy-
ształcenie, kupił 12-hektarowe go-s­

Podarstwo, które zamierza wkrót­
~e Powiększyć do 20 na. Buduje 
dom! . a na razie ż żona Joanną, 
W0Jg1em dzieci (9-letnim Mariu-
~zern i 2-letnią Aleksandrą) oraz z 
tn\Vkrna psami gnieżdżą się w 50 

~· spółdzielczego „M". 
n Zbigniew Skowroński jest też jed­
r~rn z inicjatorów-udziałowców o­
n~ szefem Rady Nadzorczej zna­
N~l spółdzielni - .,Producent". -

111~Przychylna atmosfera, która to­
ro~zyszyła jej powstawaniu w 1.984 
Si • -:- mówi - okazała się dla 
erg1eJewicza, Mieczkowskiego i 

talm człowiek, który ·równie dob­
rze będzie się czuł we fraku, jak I 
w butach gumowych. Myśl~, że taki 
ideał znaleźć jest trudno. b ile pa­
nom Reiffowl l . Jastrzębskiemu na 
pewno lepiej jest we frakach, ja 
ciągle, mimo tylu lat pracy w ad­
ministracji, lepiej czuję się w gu­
mowcach. Wiarę w moje możliwości 
podbudowały także ostatnie wybory 
do rad narodowych. Wprawdzie star­
towałem niejako „z urzędu", z lis­
ty wojewódzkiej, ale spośród wszy­
stkich kandydatów uzyskałem naj­
większą liczbę głosów. 

Józef MioduszewskJ nie zamierza 
swoim wyborcom obiecywać zlotych 
gqr, roztacza~ przed nimi lcuszących 
wizji. - Jest takie popularne po-· 
wiedzenJe - zauważa - „Dobrymi 
chęciami piekło· wybrukowane". 
Mam świadomość tego, że byłoby 
rzeczą niemożliwą spełnienie wszy- -
stkich obietnic składanych przez 
przyszłych posłów i senatorów w 
kampanii wyborcz'ej. Jestem nato­
miast przekonany, że wyborcy upa­
mnieliby się o nie w trakcie kaden­
cji. A ·w.tedy bardzo łatwo byłoby 
stracić twarz. Senat, przynajmniej 
w założeniu, ma być organem we­
ryfikującym decyzje sejmu, podej­
mującym najważniejsze, ogólnona­
rodowe kwestie, nie można więc 
traktować go' jako swoistej skrzynki 
życzeń i zażaleń. · 

T
AKĄ WLAŚNIE „najważniej­
szą kwestią", którą · w pierw­
szym rzędzie przedstawiłby 

na forum senatu, jest dla Józefa 
Mioduszewskiego rozwój rolńictwa. 
- Mówienie o nim, że jest szansą 
naszego narodu , ..;;.. tłumaczy 
brzmi · już może d'zlsiaj sztucznie i 
hasłowo, zbyt często bowiem za róż­
nymi deklaracjami nie szły żadne 
czyny, a· jeżeli już, to przynosiły 
one więcej szkody niż pożytku. Sta­
raliśmy się np. uparcie, zwracał już 
na to uwagę prof. Stelmachowski,. 
dopasować model rolnictwa do mo­
żliwości przemysłu, a , nle odwrot­
nie, jak to się dzieje w calym cy­
wilizowanym świecie. Dzisia · roz-

mnie dopingiem. · Spółdzielnia osią­
ga obecnie jedne z najlepszych wy­
ników w Polsce i zrzesza ponad 
50 udziałowców. Ci rzemieślnicy, 
którzy się z nią związali, nie jeż­
dżą już na targi do Jedwabnego, 
lecz do Poznania . . 

Zbigniew Skowroński przyznaje, 
ie ceną, jaką zapłacił za swój sl:lk­
ces, jest to, że nie pamięta 3 pierw­
szych lat życia swego syna: po 12-
-16 godzin dziennie spędzał wów­
czas w warsztacie przy maszynie. 
Dziś jest spokojny i o rozwój fir­
my, · i ó status materialny rodziny. 
Jego troski są nie prywatnej, lecz 
ogólniejszej natury. 

- Po raz pierwszy od 45 lat -
uważa - powstała szansa, by Po­
lacy mogli się poczuć u siebie gos­
podarzami, by mogli współrządzić 
krajem. Ale warunkiem powodzenia 
jest odbudowa zaufani(;\ społeczef1-
stwa do władzy, Nie będzie to łat­
we, gdyż społeczny kredyt · zaufa­
nia b)'.ł już niejednokrotnie ńad­
używany i marnotrawiony. 
Najważniejszą . rzeczą, twierdzi 

Zbigniew Skowroński1 jest -demo­
kracja. Nawet jeśli społeczeństw? 
do niej nie dorosło, latami tkwiąc 
w sytuacji~ gdy jedna partia zagwa­
rantowała sobie konstytucyjnie wła-
dzę. ' 

- Państwo jest dobrem wszy­
stkich obywateli - argumentuje -
i wszyscy powinni mieć prawo do 
swej reprezentacji, udziału we 
współrządzeniu. Zawsze byłem prze-
ciwnikiem ortodoksji politycznej, 
czyli nomenklahiry partyjnej i 
stawiania Uyspozycyjności przed 
kompetencjami 1 kw~lifikacjaml: co 
przyniosło katastrofalne skutki i w 
gospodarce, i w kulturze, i w o­
świacie. Dotychczasowa polityka 
doprowadziła do rozbicia jedności 
narodu, do emigracji politycznej, 
zarobkowej oraz. wewnętrznej_ Do 
utraty wiarygodności Polski w 
świecie. Narzucone narodowi, 
wbrew jego woli, nonsensowne eks­
perymenty ekonomiczne i politycz­
ne doprowadziły do rozstroju gos­
podarczego i demoralizacji społe­
czeństwa.. 
• Wszystkie dziedziny życia spo­
łecmego wymagają poprawy. Ple­
num mojej partii, której działal­
ność, mam nadzieję, przestanie na­
rażać ją na miano Stronnictwa 
Drżących, uznało, że miałbym szan­
sę jako senator przyczynić się do 
wprowadzenia w kraju korzystnych 
zmian. 

kładają" rolnictwo (I nie tylko) In­
flacja i brak stabilizacji. Rolnik, 
który na efekty swoich ekonomicz­
nych decyzji musi nieraz czekać rok, 
a nawet dłużej, nie wie, czy w o­
becnych warunkach nie będzie mu­
siał do czegoś, co w tej chwili jest 
opłacalne, za ja~iś czas dopłacać. 
W rezultacie boi się ryzyka, rezyg­
nuje z produkcji lub przestawia się 
na gospodarkę średniointens~ą. 
że nie cierpią na tym tylko rolnicy, 
nle trzeba chyba nikogo przekony­
wać. 

W pewnym, sensie drugoplanQ­
wy~, choć dla niego osobiście nie 
mniej ważnym mottem wyborczym 
chciałby" Józef Mioduszewski uczynić 
1 u d z k i stosunek urzędnika do 
człowieka i sprawy, z jaką przycho­
dzi. ·- Na ogół uważa się - mówi 
- że najważniejsze jest dobro o. 
gólu, że można i trzeba dla niego 
poświęcać sprawy jednostkowe. W 
rezultacie zatraca się to, co jest 
najważniejsze w stosunkach mięr;!z.y 
nan'li: wrażliwość na czyje§ proble­
my. W swej praktyce zawodowej 
zawsze starałem się postępować Ina­
czej. Nie „załatwić", a wysłuchać I, 
o ile sprawa nie jest do załatwie­
nia, wytłumaczyć zasadność odmo­
wy w tak!i sposób, b~ klient wy­
szedł przekonany, że inaczej nie 
można było. Swojego czasu np. 
wręcz wypadało ni~ ułatwiać życia'' 
rolnikom z „Solidarności Wiejskiej". 
Wiadomo, jeżeli tylko się chce, w 
świetle obowiązujqcych przepisów 
znalezienie jakiegoś „haczyka" na 
„niepokornego" nie jest wcale· rze­
czą trudną. Dla mnie jednak li­
czyła się wyłącznie konkretna spra­
wa i interes rolnika. Jeśli miał ra­
cję, zawsze zalatwialem go przy­
chylnie. Myślę, że chociaż w. części 
za~aję w ten sposób, swoją osobą, 
kłam bardzo rozpowszechnionemu 
przekonaniu że każda administra­
~ja, czy szerzej: władza, mu.si ·być 
zla. 

DANUTA I ALEK._SANDER 
WRONfSZEWSCY 

M OL"l\'I PROGRAl\IEM - poza 
tym, który wypracował XIV 
Kongres SD - byłyby trzy 

kwestie bardziej osobiste, lokalne. 
Pó pierwsze: ekblogia, gdyż naj­
ważriiejsze dla człowieka jest zdro­
wie, a o nie bez zdrowego środo­
wiska trudno. Znam raport o sta­
nie ekologicznym województwa~ 
biorę też udział w akcjach sadze­
nia lasów. oczyszczania ich ze 
śmieci i widzę, jak marnieją z ro­
ku na rok. 

Drugi 'i trzeci punkt mego prog­
ramu to rozwój gospodarczy regio­
nu łomżyńskiego w oparcf u o nie­
co inne, niż proponuje Dominik 
Jastr~ębski, rozwiązanie {zdradzać 
je będę na spotkaniach z wybor­
cami) oraz - z racji wieku i wy­
kształcenia - szanse młodego poko­
lenia. Problemy młodych bez wzglę­
du na różnice światopoglądowe, 
przynależnościowe i inne, staną się 
wkró'tce bardzo podobne. A emig­
racja nie jest wyjściem. O pasz­
port wprawdzie coraz łatwiej, ale 
wyjechać coraz trudniej. Urządzić 
się tam - również. Tymczasem w 
tym województwie, zwanym „ame­
rykańską strefą", drzemie potężny 
potencjał i ekonomiczny. i intelek­
tualny. By go rozbudzić, nie po­
trzeba żadnych zachęt, programów. 
obietnic, tylko odpowiednich warun­
ków prawno-finansowych, a przede 
wszystltjm konstytucyjnego zagwa­
rantowania prawa do prywatnej 
własności, o c-0 zabiegałbym jako 
senator. · 

Rozmach kampanii wyborczej 
niektórych kontrkandydatów nie 
deprymuje go. - · Liczę na popar­
cie rodowitych mieszkańców Ziemi 
Łomżyńskiej, którzy wiedzą, że na 
problemy łomżyńskie z Watszawy 
trzeba patrzeć przez lunetę. A mój 
pełnomocnik mówi mi: „Szefie, jak 
pan wygra, to będzie bardzo dob­
rze, ale jak. pan przegra, to będzie­
super. bo pracować pan będzie 
normalnie„. Sądzę jednak, że jako 
senator potrafiłbym pracować na 
sukces kraju i województwa tak, 
jak na własny, a ekwiwalent za 
senatorski obowiązek (250-300 tys. 
zł, prawdopodobnie) przeznaczył- · 
bym na jakiś cel społeczny, gdyż 
dotąd jeszcze nigdy nie brałem ho­
norariów za - pracę wykonywaną 
społecznie. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

sp1ęcła 

W Pogotowiu Ratunkowym w 
Lomży odm9włono pacjentce z ata­
kiem kolki nerkowej pomocy (wy­
konanfa zastrzyku) po stwierdzeniu, 
że posiada legftyma.cJę ubezpiecze­
nłoivq umożliwiajqeq leczenie ':" Po­
liklf ńłc~ Wojew6dzkłego Urzędu 
Spraw- Wewnętrznych. Lłczymv, te 
pra.cownłk Poootowia. łD „am.ach sa­
!12-0obsluoł sam wymlerz11 sobie ka­
rę za zla1nanie przys!ęgf, Hipokrate­
sa. 

• 

Na jarmarku w Ciechanowcu za 
kwintal pszenicy żądano 8500 zlo­
tych, a za kwinal owsa-.„ 9 OOO! Je-

~eli wkrótce 'dowiemy się, -~e jajko 
kosztuje w~cej od kury, bądźmy 
czujni: może ta być pierwszy znale 
na Ziem.i, że zbliża się T~oniec §wia­
ta. 

• 

Uczniowie Szkoly Podstawowej z 
· Bialych Szczepankowic. (gm. Snia­
dowo) napisali Zist do znanego pu­
blicysty i pisarza, kt6ry przed laty 
byl u nich na spotkaniu autorskim: 
„Budowę nowej szkol11 rozpoczęliś­

my w czynie spolecznym w lipcu 
1984 roku. Rodzice nasi z wlasnych 
pieniędzy zakupili dokumentację, 
część material&w budowlanych, to 
jest żwir, piasek, wapno, cement, 
bloczki wapienno-piaskowe, część 
drutów". Budowa szla pow o U, bra­
kowalo cementu, ale dzięki uporowi 
w 1988 roku spolecznikom udalo si„ 
podciągnąć budynek pod dach. Nie­
stety, na dalsze budowanie zabraklo 
pieniędzy. „Pisaliśmy ;uż prośby do 
Ministerstwa Edukacji Narodowe; -
wyliczajq uczniowie - do przewod­
niczącego Komitetu do Spraw Mlo­
dzłeży i I{ultury Ficzyczne;, do Fun-
dacji «Pomoc Szk,ole». Grali§my na­
wet w Toto-Lotka! Bez skutku". 
Nauczą się przynajmniej, że nie­
które postulaty realizowane są p o 
st u Z at ach. 

• 

Brak.ujący element nietalowej 
barierki odgradzającej .część samo­
obslugową od „obslugowej" uzupel­
niono w sklepie. przy ul. Reymonta 
to l..omży sznurkiem od snopowią­
zalki. Ot, symbolika polskiego kup­
czyka. 

W 1939 roku, po zajęciu , Ziemi 
Lomżyńskiej przez wojska radziec­
kie, deputowanym zostal Jan Tu1'­
lejski. Glosowal wówczas za przylq­
czeniem· l..omżyńskiego do Bialorus­
kiej SRR, na licznych wiecach prze­
konywal, że Polska runęlc.. ;ak do­
mek z kart, że nłepodlegloś~ to na­
cjonalistyczna mrzonka; popłeral 
wywożenie ludnoścł na Sybir ł do 
Kazachstanu, ;ako mądrq politykę 
,,oczyszczającą" z elementów „kulcc-
ko-burżuazyjnych" Po wojnie jed­
na z ulic Lomży otrzymala ;ego ł­
mię. Obecnie dzialacze Towarzystwa 
Przyjaci6l Ziemi Łomżyńskie, po 
udokumentowartiu i ujawnieniu „za­
slug" Turlejskiego domagają się 
zmiany nazwy ulicy. Sprawę daw­
nego „przedstawiciela ludu'' dedy­
kujemy przede wszystkim przedsta-
wicielom wybieranym teraz: historia 
nierychliwa, ale sprawłedli\.oa! 
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Z IEMIA LOMŻYŃSKA zawsze 
byla aktywna politycznie. W 
Lomży, w okresie panowania 

caratu, padały strzały do policmaj­
strów i carskich popleczników Tędy 
przechodziły z Cesarstwa Rosyjskie­
go do Niemiec przez Prusy Wschod­
nie grupy nielegalnych emigrantów 
i emisariuszy. \111 końcu XIX w. roz­
począł działalność Związek Ludowo­
-Narodowy (późniejsze Stronnictwo 
Narodowe), w 1905 r . zawiązcrłv się 
pierwsze struktury PPS, SDKPiL, 
rozpocząl też agitację Ogólny ży­
dowski Związek Robotniczv w Ro-
ji, Królestwie Pol km i na Litwie 

„Bund''. Prawdziwe ożywienie poli­
tyczne nastąpHo jednak dopiero 
wraz z odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości i bli ką per pektywą 
wyborów do Sejmu Ustawodawcze­
go. 

Zdecydowanie największe wpły~ 

wy w regionie ~ala endecja, któ­
ra już wcześniej zdążyła .,opano­
wać" kółka rolnicze i spółdzielcze, 

w miastach zakładała stowarzysze­
nia handlowo-rolne, młodzieży mę­

skiej i zeńskiej oraz społeczno-kul­
turalne, podporządkowała sobie or­
ganizację państwową Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, patronowała orga­
njzacjom harcerskim i kobiecym, a 
zwłaszcza . dość licznej na Ziemi 
Łomżyńskiej Na rodowej Organizacji 
Kobiet. Wbrew dość stereotypowym 
wyobrażeniom główna klientela wy­
borcza obozu narodowego rekruto­
wala s i ę spośród warstw średnich, I chłopstwa i robotników. Zdecydo­
wanie przychylniejsza endecji była 

przy tym wieś n iż miasto. 

Potencjalny konkurent do „rządu 

dusz" (PPS) . koncentrował swoją 

działalność przede wszystkim na 
środowisku robotników .rolnych 
leśnych, natomiast ruch ludowy, 
który zaczął się na tych terenach 
dopiero w 1918 r.. zdołał dotrzeć 

tylko do części ludności w iejskiej. 
Komuniści łomżyńscy nie stanowili 
jeszcze wówczas zorganizowanej si"­
ły. Józef Remiszewski. który na po­
czątku 1919 r. przybył do Lomży 

z zamiarem utworzenia komórki 
partyjnej, mógł tylko stwierdzić, że 

organizac~a jako taka istnieje. 

Wpływy żydowskie w idoczne by­
·1y głównie w miastach. Ogólnopol­
ski Związek Robotniczy .,Bund" o­
perował zwłaszcza w środowisku ro­
botników żydowskich. Jego działal­

nościlł kierował Komitet Okręgowy 
z siedzibą w Lomży. „Bund" opo­
wiada! się za odrębnością w ruchu 
robotniczym, żądał autonomii naro­
dowej i kulturalnej, zwalczał syjo­
n izm i klerykalizm ' żydowski, współ­
pracował blisko z PPS, występując 
jednocześnie przeciw ruchowi ko­
munistycznemu. Szerokiej autonomii 
dla Żydów domagała się też, druga 
obok „Bundu", żydowska partia ro­
botnicza w okręgu łomżyńskim -
Poalej-Syjon. Jej naczelnym zada­
niem programowym było dążenie 
do utworzeni a w Palestynie njepod­
tegłego, socjalistycznego papstwa 
żydoyvskiego. W 1920 r. rozpadła się 
ona na lewicę i prawicę. t..ewica, 
której wpływy w Lomżyńskiem by­
ły raczej niewjelkie, ewoluowała w 
kierunku zbieżnym z programem 
„Bundu". prawica, pozostająca przy 
pierwotnych hasłach, cieszyła się 
popularnością wśród żydostwa ca­
łego okręgu, sżczególn i e jednak w 
Kolnie, Ostrołęce. 'Ostrowi Mazo­
wieckiej i Sokołach . 

Z NACZNE WPŁYWY Żydzi 
zdobyli także z czasem w łom­
żyńskiej KPRP. Dominowali 

zwłaszcza w kolach miejskich oraz 
we włądzach partyjnych. Dobrze 
zilustrować tQ może np. skład OK 
KPRP qtworzonego w Lomży 1 
sierpnia 1925 r : sekretarz - Ryfka 
Poniaczyk, członek egzekutywy i 
instruktor - Lejb Czapnicki, . czło­
nek egzekutywy i skarbnik - Ja­
kub Kac, zastępca członka egzeku­
tywy i propagandzista - Wigdor 
Imiak, instruktorzy - Szlema Go1-
dziuk I Hersz Lewiński. 

Kampqnfa wyb0rcza do Sejmu U­
stawodawczego zaczęła się w Łom­
żyńskiem jeszcze w roku 1918. Pro­
paganda endecka. popularna zwła-

szcza wśród głęboko wi e rzącej lud­
ności wiejsk'.ej. gło i,l:l hasła obro­
ny religii i kościoła przed szerzą­
cymi się wpływam ; komunizmu o­
raz gospodarki - przed Żydami. 

Przeciw komunistom występował 
także kler łomżyński. Tuż przed 
wyborami redempton'Śc i przepro­
wadzili tzw. misję wewnętrzną. Jej 

P EWNYM ZGRZYTEM Tozeszła 
się po Lomży wieść o rewi­
zji w m ieszkaniu lidera PPS, 

dr. Czarneckiego, posądzonego o 
sprzyjanie bolszewizmowi. Na wspól­
nym w iecu działacze PSL i LZD 
zaprotestowali przeciw „zamachom 
na wolność przekonań politycznych·· 
oraz wystosowali prośbę do ks. bi-

'ŁOMŻYŃSKA MOZAIKA POLITYCZNA (I) 
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uczestnicy, żwłaszcza służby fol­
warczne, bezrolni i małorolni chło­
pi, musieli składać przysięgę, która 
kończyła stę słowami: „Przysięgam, 
że nie będę pożądal ziemi pań­
skiej". 

W odezwie wyborczej PSL „Wy­
zwolenie" akcentowano m.Jn. potrze­
bę reformy rolnej, która powinna 
dać ziemię chłopom na własność. za 
odszkodowaniem. Ludowcy odpierali 
jednocześnie zarzut endecji, iż dążą 
do socjalizacji ziemi. 

O endecji publicysta „Ziemi Łom­
żyńskiej", tygodnika blisko zw:ąza­
nego z Łomżyńskim Związkiem 
Demokratyczpym. pisał : „Stronnie- · 
two to nie ma jednolitego progra­
mu. spolecznego, jeździ na przygod­
nym wózku. stara się dogodzić żą­
daniom sklepi karzy, przemyslowców, 
drobnych rolników i w ielkich posia-

. daczy Prowadzone przez ludzi zdol­
nych. umiejących używać haseł de­
magogicznych. wciągnęlo spoleczeń­
stwo na fatalną drogę .odsądzania 
od polskości ty.eh wszystkich grup, 
które nie idą na j ego pasku". 

skupa Jałbrzykowsk1ego o niestoso­
wanie agitacji politycznej z ambon 
kościelnych . 

Na ogół jednak walka wyborcza 
przebiegała p0d -znakiem umiarko­
wania i kultury . politycznej. Na 
wiecu, 5 stycznia 1919 r., zwołanym 
przez Ligę Kobiet Polskich, uchwa­
lono .,poslugiwa_ć się w akcji przed­
wyborcze1 jedynie godziwemi ś1'od­
kami przy zwalczaniu ideowych 
przeciwników i wywierać wplyw 
moralny na cale spo!eczeństwo, aby 

nieetycznych środków nie używa­
lo'~. 

Stronnictwa radykalne-demokra­
tyczne zaczynały kampanię pod ha­
słami: „1). Nieużywanie hasel re­
ligii i kościola do celów partyjnych. 
2). Uczciwość i jawność. żadnego 
przekupstwa pod jakąkolwiek po­
stacią. 3) Nieoczernianie przeciw­
ników partyjnych pokątnie. 4). Zwql­
czanie ich publicznie wylącznie za 
pomocą argumentów i polemik. 5). 
Żadnego gwaltu, tylko uczciwe u­
świadomienie". 

„Falszywem jest zalo.ienie tych 
o(J.powiadali na zaczepki endec" ' 
którzy przypuszcza1ą, że demok:1 

' 

musi się rzadko kąpać, pro:wa.~CJQ 
prostaczy tryb zycia itp. Tu cz Ztć 
żywioly szczerze demokratyczne e.ktJ 
teligenckie wielkie zadanie _ 'Win. 

ka z upadkiem poziomu życia ~l­
telektualnego i kuituralnego zw~Tl­
znanym z ~-letnią wo3nq [ .. J', tq. 

9 styczma, po lamkn ięc1u 1. kandydatów okazało się, że PraWi~t 
łowo zg~szono 15, w tym 10 p • 
skicb i 5 żydowsktch . Do bezpośr ~· 
niej rywalizacj i stanęło 7 ugru e · 
wań: blok prawicowy poq, nai:· 
Kor:nitet Narodowy Zjednocze:l'ą 
Stronnictw Demokratycznych, p~~ 
. Wyzwolenie·· i postępow'.l inteJ:gen 
cja,- czyli Lomżyńsł<.1 Związek 0 · 
mokratyczny._ PPS, ;yjon styczno-~: 
todoksyjny blok żydowski. Żydoi" 
skie Sfronnict_wo Ludowe i żya01~: 
sk1e .~tronnic~wo . Socjalistyczne 
(„Bund , Po~leJ-SyJon. Verein :gt~i 
Pozostałe parti~ i ugrupowania po. 
szły do wyborow oddz.elnie, nato. 
miast w ogóle nie zgłosiły list wy. 
borczych PSL .,Pi.ast" (po polącze. 
niu się w listopadzie 1918 r. z częś. 
cią Polskiego Zjednoczenia Ludowe. 
go dopiero rozpocz~nali na łomżyń. 
skiej wsi swą działalność), PSL-Le. 
wica. Polskie Zjednoczenie Ludowe 
i Narodowy Zw :ązek Robotniczv 

PSL „ Wyzwólenie·· i ŁZD, zj~d. 
noczone we wspólnym związku W)'. 

borczym, apelowały o niegłosowa. 
nie na listy ,,dz1k :e". „«Dzikus» w 
Sejmie - argumentowali radykale. 
wie i demokraci - to człowiek nie. 
odpowiedzialny przed nikim, to 
warchol se1mowy, chorągiewka' lub 
mache.r finansu1ący swoje interesy." 
Głosowanie na listy nr 12 i 13, tzw. 
narodowe, pozostawili sumieniu wy. 
borców. którym nie przeszkadzają 
„łamańce ze słowem demokracja 
mieszanie interesów społecznych j 
mącenie «kadzi narodowej». „Listy 
te - przyznawali jednak - repre. 
zentują pewien kierunek i głosowa. 
nie na nie ma sens polityczny." z 
dwojga złego, czyli „dzikusów" i 
,,narod,owców" lepiej już, ich zda. 
n iem, poprzeć tych drugich, gdyż 
„tylko przedstawiciele pewnych kie· 
runków politycznych dają gwaran· 
cję odpowiedzialności, kontroli i ;a. 
snej linii politycznej". 

Tuz PRZED WYBORAMI, w 
endeckiej „Gazecie Lomżyń. 
skiej" ukazał się dyskretny 

anons: „1000. geometrów rządowych 
specjalistycznych mierzy ziemię, aby 
ją odebrać drobnym rolnikom". 

Mimo iż dzień był mroźny, z lek· 
ką zadymką, do urn wyborczych 
poszło 80 proc. łomżyniaków. Zde· 
cydowane zwycięstwo (77,1 proc 
wszystkich głosów) odniósł blok 
prawicowy. Na drugim miejscu 
(10,5 proc.) uplasowały się PSL 
„Wyzwolenie" i Lomżyński Związek 
Demokratyczny, na trzecim - pra· 
wica żydowska (ortodoksi i syjoniś· 
ci) - 9,4 proc. Jeszcze bardziej 
sukces prawicy uwidocznił się we 
wsiach, gdzie glosowałą na nią 84 
proc. wyborców (w miastach - 44,5 
proc.). Drugą siłą w miastach była 
prawica żydowska 38, 7 proc. 
(46,l proc. głosów na wszystkie par· 
tie żydows~ie), natomiast we wsiach 
- PSL „ Wyzwolenie" (11,8 proc.): 
Uznając swą porażkę demokraci 

i radykałowie deklarowali: „Nie je· 
steśmy tą opozycją z zawiązanymi I 
oczyma, kt6ro, z zacieklą furią rzu· 
ca się na przeciwnika, kiedy ten 
jeszcze kroku ni e stąpil naprzód". 

- Jednocześnie nie omieszkali jednak 
wytknąć wyborcom głosującym. na 
li,stę nr 12, iż wykazali się brakiem 
społecznego uświadomienia. Naro· 
dowa Demokracja, przekonywali, w 
jej dotychczasowej postaci jest ska· 

· zana na zanik lub musi się prz~· 
obrazić. Wyraża bowiem „tendenc1ę 
konserwacji zasad spolecznych, u­
trzymania bezwladu czynników luh 
dowych, zachowania istniejąC1JC 
rzeczników wladzy i wplywów tD 
spoleczeństwie." świadczyć o ty!ll 
miały już same nazwiska kandyda· 
tów listy nr 12. o ile gospodarz 
Ostrowski lub Ramotowski, ogro~ 
nik Załęski czy ·szewc ZyskoWS 

. mogliby dla przeciętnego wybor~Y 
figurować z powodzeniem na liście 
ludowców czy nawet PPS, to prze· 
konania Jaaa Załuskiego czy ~· 
Kazimierza Lutosławskiego ~1~ 
przedstawiały żadnych wątpliwosci. 
U nich w każdym bądź razie - za: 
pewniall radykałowi e i demokra~ 
jakby już szykując sobie grunt P . 
przysz,łe wybory - chłop łomż~rńskl 
na pewno nie znajdzie oparcia. 

DANUTA i ALEKSANDE~ 
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Jak da.ece trafn y były pow­
. ty przed pięciu laty zamysł 
iię żyńskicj nagrody naukowej 
10~ziedzinie humanistyki. świad­
IV 0 tym bardzo . okazała lista 
c~~aczonych. Swiadczą o tym 
o kie zgłoszenia nadsyłane z ca­
,1a. polski przez towarzystwa nau­
:J we wydawnictw a i organiza­
; społeczne. Jest to więc kon­
~urs choć nazwę tę tak trzeba 
Irałtiować, jak się to czyni przy 
'cłu nagrodach naukowych. Nie 
~ . b . t 
zgłaszają su~ ow1em au orzy 
dziel. ale nazwiska ich wysuwaja 
wydawcy l sponsorzy. 
Jurorzy nie ~ają łatwego za­

dania bo konkurs łomżyński ob­
sylanY jęst nie tylko licznie, ale 
· w wyrównany co do jakości 
:posób. Mając trzystopniową ska­
lę nagród za prace bada.wcze i 
jedną nagrodę dla · animatorów 
tycia kulturalnego na Podlasiu 
I Mazowszu, lł'zeba co roku w y­
biera~ rzetelnie ' i troskliwie, z 
nadzieją, że czci się zasługę, któ­
ra znajdzie dzięki na.grodzie jesz­
cze szerszy rezonans społeczny. 

Od początku .konkursu imię Zyg­
munta Glogera zobowiązywało 

Jury do wymiaru ogólnopolski_ego, 
choć, rzecz jasna, je.go bliższa 
ojczyzna znajduje ~woiste pre­
ferencje w oczach jurorów czy- · 
łających nadsyłane dzieła . 
Stało się już tra,.dycją, że na.gro­

dy I stopnia przypadają za ca.­
loksztlat szczególnie owocnych 
działań badawczych. Otrzymał 

Ją więc dziewięcioosobowy zes­
pół redakcyjny „Dzi.eł wszystkich" 
Oskara Kolberga. pracujący pod 
kierownictwem Jó~fa B urszty. 
Otrzymali ją za s\VÓj ind ywidu-

. PIER\VSZA EDYCJ A 

nagrodę I stopnia otrzymał 
zespół reda.key jny „Dzieł wszy­
stkich" Oskar a Kolbe rga : prof. 
dr hab. Józef Burszta, prof. dr 
hab. Julian Krzyżanowski '(po­
śmiertnie), doc. Helena Kapełuś 
oraz red. red . Elżbieta Miller 
Danuta Pawlak, Agat a Slcrukwa'. 
Jadwig~ Sobieska, Medard Tar­
ko. Maria Turczynowiczowa; 
nagrodę II st opnia - Henryk 

~ys~ z Olsztyna, znany pisarz 
1 ll!estrudzony badacz Kurpiow­
szczyzny; 
nagrodę III stopnia ·-. Józef 

Mroczek (pośmiertnie) za książ­
kę „Zambrów. Zarys dziejów"; 

10nagrodę specjalną dla anima-
r6w życia kultura lnegeo przy-

znano -

- Helenie Czernekowej za 
Powstałe z jej insp i racji książki: 
i Ygmunt Gloger". „Rodzina 
z ag6~ w kulturze polskiej". 

•: ~słuzeni ludzie Ziemi Łom- · 
lYnski .„ 
tere eJ specjalny numer ,,Li-
z· a:ury Ludowe j", . poświęcony 
10\e~1 . Łomżyńskiej oraz za wie­
Toe Ilią pracę w Łomżyńskim 
W warzystwie Na ukówym im. 
re~6":'· gromadzen ie książek o 
7.ac':>n1e • współudział w organi­
tió li ses3I n aukowych i semina-

w doktoranckich . ' 
tr;k ~adwi~ze Chętnikowe j za 
rozw l~wą opiekę i wspieranie 
w N °Ju Skansenu K urpfowskiego 

0wogrodz:ie. 

'ł'\ltUGA EDYCJA -

ks~1rod~ . I stopnia za calo­
PU! t działalności naukowej i po­
dr,~Y~torskiej otrzymali: prof 
tow a Anna Kutrzeba-Pojna­
Bari oraz prof. dr hab. Bohdan 

nowski; 

nagr<>dę II stopnia - dr Te-

alny trud l osiągnięcia W)'bitni 
badaeze kultury ludoweJ: Anna 
Kutrzeba-Pojnarowa, ,Bohdan Ba­
ranowski, Jadwiga Klimaszewska, 
Roman Reinfuss, Helena Bro­
dowska-Ku bicz. 

W rzędzie nagród Il stopnia 
doszły tu jeszc:i.e nazwiska Hen­
ryka Syski, literata l znawcy 
Kurpiowszczyzny, Adama Dob­
rońsklee-o, badacza przeszłości 
rejonu łomżyńskiego, Batbary 
falińskiej, językoznawczyni Pod­
lasia I Mazowsza. Nagrodę zbio­
rową przyznano za działalność 

w~stawienniczą i naukową Mu­
zeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu. 

W tym samym stopniu wyra­
-zy u~ania skierowano do auto­
rów szczególnie wyróżniających 
się książek. Wspomnijmy biogra­
fię Zygmunta Glogera pióra Te­
resy Komorowskiej, wnikliwe 

RES U Mt 
studium kultury i tradycji ludo­
wej w polskiej hunianistyce XIX 
1 XX w. napisane przez Wandę 
Paprocką, podstawowy katalog · 
zabyików województwa łomżyń­
skiego prowad-zony przez Marię 
Kałamajską-Saeed. 

Nagrody III stopnia - różni ­
ca raczej formalna. związana ze 
środkami finansowymi nagrody 
--otrzymały cen.ne publikacje Do­
naty Godlewskiej i Czesława Bro-

resa Komoro...,vska za biografię 

pt. ,1 Gloger"; 
nagrodę specj.alną dla anima­

tora życia kulturalnego wręczo­

n o Ta(:leuszowi Gorski.em u z 
Zambrowa. twór<:iy prywatnego 
Mctzeum Leśnictwa. 

TRZECIA E DYCJ A 
. 

nagrodę I stopnia przyznano 
pr.of. Czesławowi H ernasowi za 
dorobek w dziedzinie historii i 
literatury staropolskiej oraz fol­
klorystyki, badań nad literatu­
rą ludową i popularną; 

dwie nagrody II stopnia -
prof. Wandzie Eaprock:ie j za 
·książkę „Kultura i tradycja lu­
dowa w polskiej myśli huma­
nistycznej XIX 1 XX wieku" o­
raz dorobek naukowy w dziedzi­
nie badań kultury i sztuki lu­
dowej, doc. Adamowi Dobroń­
skiemu za prace naukowe po­
święcone regionowi łomżyńskie­
mu. 

Dwie nagrody specj alne dla a-
nimatorów życia kult uralnego 

- Pawłowi Olszewskiemu z 
Ciechanowca ora.z Społecznemu 
Mu_zeum Pożarnictwa w Szczu­
czynie. 

CZWARTA EDYCJA 
dwie nagrody I stopnia otrzy­

mali: prof. dr ' J adwiga Klima­
szewska oraz prof. dr Roman 
Reinfuss za całokształt dorobku 
w dziedzinie etnografii; 

nagroąę II stopnia - Muzeum 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka 
w Ciechan<>wcu za działalność 

wystaw.ienniczą. , kulturalno-oś­

wiatową oraz na:ukowo-badawczą. 
Trzy nagrody III stopnia przyz­

nano: Donacie God~ewskiej i 
Czesławowi Brodzickiemu za 
książkę ,,Łomża w latach 1794-
-1866": Ryszardowi Brykowskie­
mu za opracowanie •. Łemkow-

dzieckiego ,,Łomża 1~9ł-1866", 
jak Ryszarda Br;ykowsldego 
„Lemkowska architektura cer• 
kiewna", jak „Recepcja kuUUl'7 
staropolskiej na Mazurach" An· 
drzeja Staniszewskiego. Tu ~­
że wyróiniono „S'Złukę frasobli­
Włł" Marka Arpada Kowalskiego 
i „KuUurę mazowieckiej wsi 
P.ańszczyźnianej" Andrzeja Woź.. 
niaka. Rozpatrywano łei w ... 
sobnej grupie prace doktorskie 
i magisterskie: praca Urszuli 
Dembickiej o Krasnosielcu w 
historii i kulturze ludowej zys- . 
kala nagrodę. . 

Listę osób, które swoją dzia­
łalnością kulturalną ożywia.Ją i7-
cie społeczne, otwiera wśród nag­
ród n azwisko najzasłużeńsze dla 
Łomży - łfeleny Czernekowej. 
Towarzyszą Jej Jadwiga Chęt­
nikowa, opiekunka skansenu w 
Nowogrodzie, Tadeusz Gorski, 
twórca swego muzeum leśnictwa 

w Zambrowie, Paweł Olszewski 
z Ciechanowca, Stanisław Chrząs­

towski z .Nowego Sącza i Ro­
man Swierżewski z. Bogut Pia­
nek. 

' Zarysował się w ten spos6b 
krąg nazwisk i inst ytucji, które 
na mapie kultury polskiej, a w 
szczególności jej komponentu lu­
dowego, zaznaczyły swe mie jsce 
t ym,. co stanowi o tożsamości tej 
kultury. 

Rozda.nie nagród w maju 1989 
roku to następny etap konkur ­
su, który po~staje na dal otwar­
ty. 
ALEI\.SANDER GIEYSZTOR 

p1·zewodniczący 
Kapituły Nagrody 

in1. Zygmunta Glogera 

skiej drewnianej architektury· 
cerkiewnej w Polsce, na Słowa­
cji ·i R usi Zakarpackiej" oraz 
doc. a r . hab. Andrzejowi Stani-

. szewsldemu za .,Recepcję kultu­
ry staropolskiej ·w regionie ma­
zurskim na przestrzeni 350 lat" . 
(praca h abilitacyjna). 
Nagrodę specjalną dla anima­

tora życia kulturalnego otrzy­
mał Stanisław Chrząstowski z 
Nowego Sącza. · 

PIĄTA E DYCJ A 
nagrodę I stopnia przyznano 

prof. Helenie Brodowskiej-Ku­
bie~ z Uniwersytetu Łóqz.k.iego 
w uznaniu jej 50-letniego dorob­
ku naukowego i dydaktycznego 
w dziedzinie etnografii; · 

dwie nagrody II stopnia doc. 
dr hab. Barbarze Falińskiej z.a 

· dorobek naukowy i twórcze kon­
takty z Ziemią Łomżyńską od 
1959 roku oraz Marii Kalamaj­
skiej-Saeed za .,Katalog zabyt­
ków sztuki" z województwa 
~omżyńskiego, PAN W-wa 1986; 

dwie nagrody III stopnia -
Markowi Arpadowi K owalskie­
m u za książ,kę .,S ztuka frasob ­
liwa", wydaną przez LSW 1988, 
oraz Andrzej oWi Woźniakowi za 
pracę ,Kultura m azowieckiej 
wsi pańszczyźnianej XVIII i pocz. 
XIX w.". Ossolineum 1988. 

W d ziale pra c doktorski~h i 
magisterskich na grodzono pracę 
magisterską Urszuli Dembickiej: 
„Krasnosielec i okolice w his­
torii. zwyczaj ach i legend z.ie" 
napisaną pod k ierunkiem doc. 
dr. hab. Franciszka- Januszka z 
Wydziału Pedagogiki i Psycho­
logii Uniwersytetu Warszawslde­
go - Filia w Białymstoku). 

Nagrodę specjalną dla anima­
tora życia kulturalnego otrzy­
mał Roman Swierżewski, dyr. 
GOK w Bogutach Piankach. woj. 
łomżyńskie. 
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Mary nalała d.o k ieliszków k oniaku . Póź­
niej usiadła w foteliku naprzeciwko. Po­
dobnie · jak i przy tamtej kolacji stolik był 
zastawion y szynką, kiełbasą, ciastem. Oka­
zało_ się, ie Amer ykanie otrzymali d odat­
kowe przydziały. Uruchomili w N eapolu 
ml~y i piekarn ie. Okręty z pszenicą pły­
ną bez pr zeszkód przez Cieśninę G ibral­
tarską. Można więc w wojskow ych kan­
tynach, za okazan iem oficerskiej legityma­
cji, nabyć ciasta ile dusza zapragnie. W 
związku z drugim natarciem zwiększono 
również przydziały wędlin. 

- No, Henryku - Mar y podniosła ki€­
Iiszek i uśmiechnęła się - wypijmy u n a­
szą pomyślność . _ Za zwycięst~o tak±e wy­
pijemy, ale zanosi się na t o, że trzeba bę­
d zie poczekać. 

Mary widząc, żę ledwie umoczyłem usta, 
także musnęła tylko kieliszek. -:-- Czego ci 
nałożyć, H enryku? ....:. zapytała, lecz r ów- ' 
nocześnie spojrżała n a małą ni to szafkę, 

n i to kredensik i zawołała: - O, zapomnia- I 
łam o przysm aku łomżyniaków, jaki ci 
przygotowałam. 

- Cóż to tak iego, Mary? 
- Zaraz się dowiesz. 
T o powiedziawszy wstała, otworzyła 

gzafkę~ wyjęła z niej puszkę i opuściła po­
kój. 

Przysmak łomżyniaków. .. Cóż tam ona 
w puszce przechowuje? P ewnie przywiozła 

coś z magazynów. amerykańskiej armii? Z 
pewnością wieprzowinę-;- Łomżyniacy _lubią 

wyroby z wieprzowego mięsa Łomżyńską 

kiełbasę firmy J akubowskich znają smako­
sze w ·całej Rzeczypospolit ej. Rodzice Mary 
według tej receptury robią wędliny w Chi­
cago. I firma ich dobrze prosperuje. _ Emig­
ranci z miasta nad Narwią potrafią się 

przyłożyć do pracy. Szczególnie wtedy, gdy 
uzyskują powodzenie. Ciekawe, te młoda 

Grabovsky prawie nic nie wspomina o fir­
mie rodziców. · Po prostu nazywa ich „kró­
lami chicagowskiego smalcu". Może oni 
przysłali jej ten rarytas? . 

W tej chwili wróciła Mary, trzymając- w 
ręku trzonek patelni. . · . 

- Podtrzymuję swoją · wypGwiedź: pto 
łomżyńska strawa na okazję - powiedzia­
ła. - Łomżyniacy przepadają za· b igo·sem 
z kiełbasą, chyba się nie mylę, Henryku? 
Zaczęła nakładać ·na talerzyki. Robiła to 

z wprawą kelnera. Pomyślałem, ft ~ary 
przejęła od łomżynianek wśzelkie · tajniki 
prowadzenia domu. . 

- Nie nakładaj .tak dużo - poprosiłem. 
- Och, z.nam twoje możliwości. 
- Nie jestem żarłokiem. 
- Jeszcze będziesz prosił o· repetę. 
- Mówiłem ci,_ że jestem po kolacji. 
- Nie szkodzi. 
I dołożyła m i jeszcze trochę bigosu. Sięg­

nąłem po kromkę chleba i widelec. Po 
pierwszym kęsie zamieniłem się w zgłod­
niałego wilka. 

- Czy to z puszki? - zapytałem. 

- Z puszki - odrzekła Mary. - Od-
grzewa.ny w hotelowej kuchni. Widzę, że ci 
smakuJe? 

- Owszem, owszem, bardzo. 
- Jak się cieszę! 
- Jest wspaniały, jakby był zrobiony 

według łomżyńskiej receptury. A może pro­
ducent jest łomżyniakiem? 

- Któż to może wiedzieć? Kupiłam dWie 
puszki w kantynie w Neapolu. Wiedziałam 
i.e bigos będzie ci' smakował. ' 
Przytaknąłem głową. 

- U nas - mówiła Mary dalej - co­
raz więcej produkuje się żywności tym spo­
sobem. 

- Jest ·to wielka sprawa w czasach woj-
ny. , 

- Myślę, że po wojnie takie. 
- Ale nie na większą skalę. 
- A dlaczego? 

- Konserwowanie żywności t<> też wojna 
w ojna z b akt eriami. Chyba jesteś w ty~ 
zagadnieniu zorientowana, choć z pielęg­
niarstwem zerwałaś kontakt. Ale w twojej 
r eporterskiej pracy i takie wiadomości się· 
przydają. Prowa dzisz dalej dzienniczek? 

- Oczywiście. ·Dzienniczek t notatnik. Je­
de~ .l • drug i się uzupełniają. Przydadzą się 
p6zn 1eJ do op-r acowania książkowego. 

- Wciąż nie zrezygnowałaś z n apisania 
powieści? · 

- Dlaczego miałabym zrezygnować? 

- Podobno jest to mordercza praca. 

- Tak przynajmniej twierdzi pap a Er-
nest Hemingw a y. 
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- Pisałaś już coś, publikowałaś w pra­
sie? 

- Toż ci już mówiłam. Dlatego zrezyg­
nowałam z pielęgniarstwa. P9 to tu sie­
dzę ... 
Wypiliśmy jeszcze po łyczku koniaku i w 

pokoju zapanowała cisza. Tylko z frontu 
od czasu do czasu słychać było pojedyncze 
wystrzały armatnie. Wysłuchując się w ich 
odgłosy niepostrzeżenie spoglądałem na Ma­
ry, która zagłębiła się w swoich myślach. 

Nad czym rozmyśla? Dlaczego nie podej­
muje rozmowy na temat wydarzeń n.a fron­
cie? Czyżby znów przeżyła jakiś drama­
tyczny epizod? Chce go pr.zede mną zataić? 
A może nie .chce rozgłaszać wieści o no­
wej klęsce aliantów? Ogarnęło ją zwiątpie­
nie? Nie wierzy w zwycięstwo ?1 

Nagle Mary , zreflektowała się i zapyta­
ła: - Nad czym rozmyślasz? 

- Nie przeszkadzam tobie w rozmyśla-
niu. 

-Tak? 
- Tak, tak, Mary. 
- Masz bystry wzrok. 
- Ty także. 
- Czy to k(;mplement, czy pojedynek? 
- I jedno, i drugie. 
- Przed pojedynkiem kapituluję. 
- Dlaczego, Mary? 
Nie odpowiedziała. Zadumana, wychyliła 

kieli'szek koniaku „po polsku". Nie pochwa­
lałem tego w duchu, jednakże chciałem 
rozwiązać jej języ~, więc nie oponowałem. 
Liczyłem; że po tej porcji alkoholu będę 
się mógł doWiedzieć czegoś , V{ięcej o zda­
rzeniach pod Monte Cassino. Zdawkowe 
stwierdzeI).ie, że dwa korpusy alianckie po-

, niosły duże straty i musiały się wycofać, 
nie mogło mnie zadowolić. Chciałem mać 
przyczynę niepowodzeń wojsk armii sprzy­
mierzonych. 

Mary odstawiła kieliszek i zapytała: -
Masz ochotę na szynkę? 

- nie~ już nie będę jadł. 
Podsunęła mi talerzyk z daktylami i za­

jęła się nalewaniem herbaty. Potem znów 
napełniła kieliszki koniakiem. 

- Wiesz, Henryku? odezwała się 
wreszcie. - W sztabie prasowym czekał na 
mnie list. Rodzice proszą, żeby złożyć ra­
port o urlop. Piszą, bym ich niezwłocznie 
powiadomiła, jeśli miałabym jakieś przesź­
kody. I co ty mi radzisz? 
· - Co ja cl mogę doradzić? Po_dróż przez 

AtlantyJc jest teraz niebezpieczna. Okręty 
atakują łodzie podwodne, bombowce także. 
Wyperswaduj im może? 

- Odpisz~ wprost, że nie mogę przyje­
chać. . . 

- I pozdrów ich ode mnie. 
- Tego nie mogę zrobić. 
- Dlaczego? . 
Potrząsnęła w milczeniu głową. Rękoma 

zakryła ocz7, łokcie opierając o stolik. 
Cót ją takiego dręczy? Dlaczego milczy? 
Podszedłem ku niej, wziąłem na ręce ł 

zacząłem nosić po pokoju. Objęła mnie za 
szyję, kiedy usiadłem ż nią na łóżku. 

- Mary, nie powinnaś nic ukrywa:ć 
powiedziałeln. - Jakieś nieporozumienie w 
rodzinie? 

- Tak - odparła ze smutkiem. 
- Chyba rodzice się na starość nie roz-

wodzą? 

- No, nie, ale moi starzy mają sporo 
grzechów. · 

- Taka jest ludzka natura. Chyba nie 
ma ludzi bez grzechów, choć można to róż- · 
nie interpretować. . 

- · Ja się nie mylę , bo ich głównym grze­
chem jest wtrącanie się do ·osobistych 
spraw dziecka. 

- To są jednak rodzice. 
- Ale ja już kończę dwudziesty szósty 

rok życia . Jestem niezależna i sama chcę 
sobie , życie ułożyć. I teraz jeste,m na właś­
ciwej drodze. 

- Oczywiście, oczywiście, kochanie. Sa­
mi uło*ymy sobie życie, niech się tylko 
skończy ta cholerna wojna. 

- No właśnie. Wciąż n ie widać końca. 

- Musi się wreszcie skończyć, I mam na-
dzieję, że skończy się ta nieporadność a­
lianckich sztabowców. 
• - A co głównie im zarzucasz? 

- Brak skutecznej koncepcji. 
- To ogólnikowe stwierdzenie, Henryku. 
- Mary Słyszał ktoś, żeby po dwunas-

tu godzinach od bombardowania zabierać 
się do ostrzału artyleryjskiego? · Walić z 
dziaJ po umocnieniach wroga i nocą iść do 
ataku? I to gdzie? W górach, po oblodzo­
nych ścieżkach! 

- A ty atakowałbyś w dzień? 
- Natychmiast po bombardowaniu? 
- Tak. _Natychmiast po bombardowa niu. 
- Natychmiast po bombardowaniu po-

winna do szturmu wyruszyć piechota. 0-. 
czywiście przy wsparciu artyleryjskim. Ta­
kie są najnowsze zasady natarcia. (.cdn.) 
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PROGRAM 1 

14.30. Wy~cig Pokoju. 
16.35. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 

J 

17.30. „Kto w twoim imieniu?" 
. - studio wyborcze. 
18.00. „Gdzie maki czerwieńsze 
od , krwi" - program dok. , 
18.25. Sonda. 
18.50. „10 minwt". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. ·Dziennik. 
20.05. „07 zgłoś się" serial 
TVP. 
21.35. Kto w tiwoim imientu? 
21.05. Kronika Wyśdgu Pokoju. · 
22.00. Pegaz. 
22.25. „Cafe central" - program 
publicyst. 
23.55. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Swiat festynów. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Magazyn „102" · 
19.30. ,1Puls" - program med. 
20.00. Rodzi<:e i dzied. 
20.30. Program rozrywkowy. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 

23.05. Kto w two.im i:mieniu? 
23.20.' Kronika Wyścigu Po·koju. 
2.3.30. DT - Wiadomości. 
23.40. „Smierte1ny~ pocałunek" 
film fab. USA. 

PROGRAM 2 

14.40. Bariery. 
15.10. Małe kino: „Oblicza Sa­
hary". 
15.30. „5-10-15". 
17.00. „Najdłui.sza wojna nowo­
czesnej Europy" (3) serial 
TVP. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Program rouywkowy. 
19.30. „Intergrafia" - fiłm dok. 
20.00. Festiwal Muzyki - Lań­
cut '89. 
21.00. W okół górskich schronisk. 
21.30. PanQrama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (2) - se­
rial franc . 
22.40. Komentarz dni.a. 
22.45. Studio festiwalowe „Łań­
cut '89". 

21.45. Teatr TV: E)ugene Ione- „------------.. 
sco - „Szaleństwo we . dwoje-,•. ( ) 
22.30. Komentarz dnia. 
22.35. Studio festiwalowe „Lań- · 
cu;t 89". 

( p14Wk ) 
19.05.89 

PROGRAM 1 

16.05. „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. . 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imienlu? 
18.00. Wyściig Pokoju. 
18.35. „Rok 1939" pro,gram 
publicyst. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20 .. 05. Teatr Rozmaitości: „Spra­
wa Platfusa". 
21.40. „Otwarte studio" - pro­
gram publkyst. . 
21.50. Kto w twoim imieniu? 
22.05. Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.15. „Spór o jutro" - otwarte 

· studio. 
23.15. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Komeda spotkanie 
przyjaciół". 
20.50. Brawa dla Marka i Mi­
chela . 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. Filmy Johna Hustona: 
„Skłóceni z życiem". 
23.50. Komentarz dnia. 

( ~-) 
20.05.89 

PR.OGRAM I 

21.05.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Kto, ja, panie psorze?" (2). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „ Wawel gotycki" ffilm 
dok. 
11.20. Kraj za miastem. 
11.50. Koncert życzeń. 
11.40. Magazyn „Morze". 
13.00. Teatr Młodego Wid.za: „He-
lenka". · 
14.00. Marek Sierocki zaprasza. 
14.30. „Miejsce pod niebem" -
wspomnienie o Stanisławie Pię­
taku . 
14.50. Pieprz i wanilia. 
15.35. „Katarzyna" (8) - serial 
franc. ' 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Agro•market. 
18.10. Antena. 
18.30. „Panna dziedzic2'Jka" (1) 
serial brazyl. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ucieczka z mte}SC uko­
chanych" (1) -

1 
serial TVP. 

21.05. Raport „7 dni". 
21.35: Sportowa niedziela. 
22.25. Sławne kobiety i ich cza­
sy: „Wirginia Wo9lf'' - franc. 
serial dok. 
23.20. DT - Wiadomości. 

·PROGRAM Z 

11.45. Jutro poniedziałek:. 
12.20. PKF. 
12.30. Sto pytań do ... 
13.10. „Polacy" - film dok. 
.13.55. Kino Familijne: ,,Powrót 
na wyspę skarbów" (5). 
14.50. Podróże w czasie i prze.,. 
strzeni: „Życie codzienne w sta­
ro~ytnym Egipcie" (4). 
15.30. Spotkanie z ,,Poznańskimi 
Sł~wikami". 
16.10. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.25. „Kino-Oko". 
17.05. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata, 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Festiwal Muzyki - Łań­
cut '89. 

9.00. „Drops" orarz Ulm z serif 21.30. Panorama dnia. 
„Fragglesi". 21.45 .. ,Wichry wojny" (10). 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 22.35. Komentarz dnia. 
11.20'. Kołobrzeg zaprasza. 22.40. Studio festiwalowe ;,Łań-
11.50. Koncert życzeń. cut '89". 
12.20. Wyścig Pokoju. - 22.55. Dobranoc · dla dorosłych. 
13.40. Teatr Proz.y: „Trzech w 
linii prostej". 
14.40. Flesz. 
15.00. „żona dla Aus•tralijczyka" 
- komedia pol. 
16.30. Losowanie Dużego Lotka. 
16.40. „Oset '89'' - rep 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim !mieniu? 
18.00. Prezydenci. • 
18.35. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Konkurs Piosenki Eurowi­
~ji '89 .. 

( 
22.05.89 

PROGRAM I 

lfi.25 . „Luz" - program nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imieniu? 
18.00. Echa stadionów. 
18.30. Laborato.rium. 

18.50. „10 minut". 
19.00. Uob.r-'anoc. 
19,10. Gorące li.nie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr: Paweł Lanct 
- „Pokój na godziny". 0Wski 
21.40. Kto w twoim imieni , 
21.55. Z polskiej fonotekl u. 

' 22.05. „Socjalizm tak, ale . , 
- spotkanie z prof. IVIar~alt1?" 
Orzechowskim. ianein 
22.20. XXV Festiwal 
Odrą". 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Antena ·„Dwójki". 
17.45. Ojczyzna-polszczyzna 
18.00. Program lokaLny. · 
18.30. Lokalne studio WY'borcz 
19.00. Czarno na białym. e. 
19.30. Zycie muzyc.z.ne. 
20.00. Teletrans. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biog,rafie: „Emil Zola cz U 
ludzkie sumienie" (8). ' Y 
23.05. Studi'O X Łódzkich Spotka' 
Baletowych. . n 
23.20. Komentarz dnia. 

23.05.89 
PROGRAM 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. -„Tik-tak" oraz film z seril 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imieniu? 
18.~0 . . „Następny proszę" (4) _ 
serial ang. . 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Klub konsumenta „St<>p". 
19.30. Dziennik. , 
20.05. „Synówie i córki Jakuba 
Szklarza" (8). -
21.15. Kto w twoim , imieniu? 
21.30. Konferen:sja prasowa rzec;i. 
n tka. 
21.45. „Zawsze po 21.00". 
22.25. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. · , · 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM! 

17.30 . . „Szokujące nowości" ,_ 
ang. serial dok. 
18.00. Prog,ra~ lokaln7. 
18.30. Lokalne studio wyborcze, 
19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny: 
20.00. P.l"ogram rozrywkowy. 
21.00. Powtórka z h~storii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Bartłomiej Farrąr" (2) -
serial ang. 
22.?5. Studio „Solidarni". 

. 23.20. Komentarz dnia. 
Je 

kres 
1Dfe1 

('-~-' _____ ) . 
24.05.89 

PROGRAM 1 

16.15. Losowanie Ekspres i Su· 
per Lotka. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskie· W\ 
go. f:A 

. 17.15 Teleexpress. LI' 
17.30. Kto w twoim · ~mieniu? 
18.00. „Lex" - zap{Jwiedź pro· 
gra mu. 
18.05. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - ar· 
chiwum XX wie1tu. ~ 
18.50. „10 minwt". 
19,00. Do·brańoc. 
19.10. „Lex" - magazyn spoi: 
-prawni.czy. B 
19.30. Dziennik.. Cni 
20.05. Studio Sport. 
22.05. Kto w twoim- imieniu? 
22.20. „Lex" (2). ... 
.22.30. Raport. 
23.00. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

• 17.30. „Wiem wszystko" - tele· 
turniej. · 
18.00. Program lokalny. u. 
18.30. Lokalne studio wyborc ro 
19.00. „Harlem story" (2) - P ~ 

1 gram rozrywkowy 
0 19.30. Rewelacja miesiąca: !:1dr 10d< 

koncert gwiam · opery - . !„a ogr( 
'89. ~OC 
21.30. Panorama dnia. ~ 
21.45'. Telewizja nocą. .0( 
2.30. „W labiryncie". ~ 
23.00. Komentarz dnia. 9rl) 
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wyrok 
milo !lt1szeć o tym, że Po-

Ja1' arniętają o swoich Todakach, 
~~ p mieszkali na terenach daw­
~tórZtlolski, że ~hcą poznać, co się 
.ił . pi dzialo. Do tej pory Tadio ł 
J "'~ja m6wily, że byli dobrze 
ule ani. Jednak los milionów 
traki;'w dotychczas nie jest zna­
pola Historia . oklamuje nasze dzie­
fllJ· 

d·uuitem czterna§cie lat, gdy roz-
la się wojna. Dobrze pamię­

pOCZ~rzybycie Armii Czerwonej. W 
tarli roku zaczęla się zsylka naj-
193:zvch s11n6w ojczyzny. Rodzice 
~ mieli siedem i p6l hektara 
~mi ł uważani byll za Tculak6w. 
~e rzucano M nich duże podatki, 
0 gdtl nie byli w stanie zaplacić, 
~ono o nich, iż są wrogami 
ioWleckiej wla_dzy. W list~padzie 

1
94s roku zostalt. aresztowani i po­
rtawienł przed sądem. Tam za­
padl wyrok: 25 lat SY,berii. Rodzi­
ce moi nie umieli ani pisać, . am 
czvtać włęc za co spotkal ich tak 
okrut~ll los? W oj na się skończyla, 
1 

dla nich ponownie zaczęla. l{ie­
dU to 1941 roku ·Jeden· żolnierz ro­
l'JJskł zostaZ rannu przez Niemców, 
mo;a matka poda:rla biale· plótno 
1 zawinęla mu· rany. A potem jego 
brat zad11l Jej tak ciężki ból. 'Na 
potwierdzenie tego posiadam do-
1Dód - wyrok zeslanią. 

PIOTR WALUK 
Slups1:. 

zadość­
uczynienie 

Jestem łnwalidJ(q pierwszej grupy 
r pastępujqcq ~horobq oośćeowq. 
Dlatego 61.Doje prz_eżycia syberyj-
1kle przesylam na taśmach ma,gne.:. 
tofonow11ch. Pisanie sprawia mł 
ogromn11 ból, gdyż mam zaatakowa­
tt IDSZ1/&tkie .stawy. 
Bardzo łfę cieszę i jestem dum-

114 : tego, że doczekalam •i~ ta­
kił; chwili, łi mogę podzielić się 
1 innymł awoimł przeżyciamł. A 
mv§lal4m, że ;uż nikt nigdy mnie 
aie wvslucha. Mam już 75 lat ł do­
~ero dziękł f'edakcji tygodnik/J 
,Kontakty" poczulam ulgę. Jest to 
~k wtelka ulga, że nie potrafię 
tego wyrazić w &łowach. · 

FRANCISZKA HAJDUKIEWICZ 
Siemiatycze 

pamiqlki_ 
z kresów 

Jestem Polakiem pocliodzącym z 
~resów Polski, a dokladnie z ko-
1Dleńszczy:zny, tzw. Litwy §rodko-

• 

, 

wej. Ponieważ pochodzę ze szlach-
. t11, moja Tadzina byla wyjątkowo 
szykanowana najpierw p·rzez wla­
dzę litewską · (prezydenta Antanasa 
Smetany), a od 1940 · roku przez 
władzę radziecką. 

Mam sporo dokumentów, foto­
grafii, wycinków z gazet, wpisów 
do pamiętnika dom9wego, plany 

_majątku, listy pierwszej żony Kor­
nela Makuszyńskiego, Emilii, któ­
ra byla siostrą mojego ojca. Posia­
dam też. książkę Kornela Maku­
szyńskiego „Pieśń o ojczyźnte", 
która po wojnie nie zostcila nig­
dzie wydana. Moja pozycja, z au­
tentycznq dedykacją K. Makuszyń­
s1cl.ego, byla wydana w Warszawłe 
w 1924 -roku przez lnstytut Wy­
dawniczy „l:Jibliotelca Polska.". Jest 
napisana wierszem i przedstawia 
życie na Litwie. 

W czasie wojny rodzice ukrywa­
li w swoim majątku żolnierzu i 
oficerów Wojska Polskiego, kt-0-
rzy uciekali na Litwę przed woj­
skamł hitlerowskimi. Tu przebywali 
d-o otrzymania dokumentów, a po­
tem przez Łotwę wyjechalł do 
Szwecji i Anglii. Nie po.daję łcli 
na.zwisk, . bo może sobie tego nie 
:tyczą. 

ADAM BAŻEŃSKI 
(adres do wiadomości redakcji) 

lajemnica 
siar ej fotograf ii 

W szufladzie, pelnej rodzinnych 
. pamiątek, Jest jedna szczególnie 

cenna. Na pozór to. tylko żółta ze 
narości fotografia. Przedstawia trzy 
lliczne, mlode dziewczyn11. MaTia, 
Zofia i Irena Machowskie. Z1l4lo 
Je kiedyś Krosno. 

Marta, moja matka, po u.Tcończe­
nhi seminarium nauczycielsk~go, 
podjęła pracę u wlaścideli maiqt­
ku w Zarudziu kolo Tarnopola. 

-ByZa wspaniałą nauczycielką mu-
. zuki. Bez jej "działu nie odbyl się 
anł Jeden wieczorek. Na ·jedn:um z 
takich · spotkań poznala nauczycie­
la mie;scowej szkoly, oficera Woj­
aka Polskiego, Antoniego Tarnow­
skiego. Zle wieści nadc1iodzily ze 
'wiata, mlodzi postanowili się p9-
brać, by razem przeciwstawić a!ę 
losowi. W 1935 ro1(u urodziłam się 
ja, a w dwa lata później mój brat · 
Adam. 

W 1939 ro1cu ojciec dostal wez­
wanie do wojska. Odprowadziliśmy 
tatę fla stację i liczyli§my na ·Jego 
szybki powrót. Od niego przyszla 
tt1lko Jedna kartka: „Marvła,: u­
bieraj -dzieci i jedź do K1'osna". 
Potem przekazano nam suchą in­
formac;ę: „Zaginql bez wie§ci". 

Którejś nocy do drzwł plebanii, 
gdzie mieszkaliśmy, zapukali Ro-

GMINNA SPOŁDZ.tEL~IA ,,SAMOPOMOC CHłOP~K~" 
"W Nowogrodzie 

ZATRUDNI 
~Wytwórni Cukierków pracowników: 
LJ1 ~biety na stanowiska pakowaczy, 

U' palaczy kotłów parowych, 

.... 

fil mechaników konserwatorów, 
~ młodzież (ukończona szkoła podstawowo - wiek 15 lat I 6 

~ m-cy) do przyuczenia w zawodzie cukiernik-ciastkarz, 
LJ1 techników branży spożywczej. · 

PŁACE wg .ZAKŁADOWEGO SYSTEMU WYNAGRODZEŃ ... 

C Bliższych informacji° udziela biuro Gminnej Sp6łdŻielni „Samopomoc 
hłopska" w Nowogrodzie, ul. Rynek- 4. 

K-264 

-URZĄD MIE~SKI 
w lomiy 

PRZYPOMINA 
~na terenie miasto Łomży obowiqzuje uchwała Miejskiej Rady Na­
'Odowej nr Xlll/85/86 z dnia 7 lipca 1"986 roku o zakazie podlewania 
~r?dk6w działkowych i przydomowych wodą z miejskiej sieci wo­
~00c1ągowej w okresie od 1 czerwca do 31 sierpnia w godzinach od 
. 0-22.00. 

1
Winni naruszenia· pr~episów . powyższej uchwały będą karani 

9 2Ywną do 1 O tysięcy złotych. 
K-267 

. , 

ł 

I 

sjanie. Matka na 1clęczkach prosi­
Za o pozostawienie nas w domu: 
„J estem żonq oficera - mówila -
tu będę czekać na powrót męża". 
Jeden z iolnierzy. powiedział do 
mnie, że pojadę do ojca. Zapako­
wano nas na ciężarowe samochody, 
pot_em do bydlęcych wagonów i po­
jechaliśmy. Spaliśmy na slomie, 
jedliśmy niewiele, obok nas umie­
rali ludzie. Po kilku tygodniach 
dotarliśmy do Oc;hry. 

W zimie mama pracowala przy 
karczowaniu lasu, w lecie zdrapy­
wala ze skal kolorową glinkę i 
pakowala ją do woreczków. Mama 
pisala, gdzie się tylko dalo, ł szu­
kala ojca. Adaś często chorowal. 
Dokuczalo nam zi·mno i wszy. Ma­
ma odmrozila sobie nogi. Leka­
rza nie bylo, wdala się gangrena. 
Zmarla 5 lutego 1943 roku. Sąsie­
dzi zawinęli jej cialo w koc f po­
grzebali w obcej ziemi. Razem z 
bratem nie uczestniczyZi§my w po­
grzebie, bo nie mieliśmy butów ł 
odzieży. 

Po śmierci matki zaopiekowaly 
ałę nami polskie rodziny. GZód do­
k~czal wszystkim jednakowo. Szu­
kaZam f'esztek ;edzenia na lmłetni­
kac1i. Pilnowalam inne dziecł. Mod­
łłZam się o zlitowanie boskie, ale 

. pomoc prz11szla od łudzi. Dosta­
lUmy skierowanie do domu dziec­
ka w Majsku. Jechaliśmy tam kil­
ka dnł na wielbltłdac1i. 

W domu dziecT(a bulo wiele pol-
skich dzieci. Rozpoczęlam naukę '° pierwszej klasie. Każd11 dzień 
zaczynaliśmy apelem, na któ1'tlm 
śpiewaliAmy hymn do Stali114 • 
Kt6f'ego§ dnia wszystkie polskie 
dzieci odwieziono pociągiem do 
Zag6rska kolo Moskwy. Tam ftCIB 
podkanniono, podleczono i przygo._ 
łowano do transportu do kraju. Na 
moskiewskim dworcu żegnala nas 
Wanda Wasilewska. Na pierwszej 
polskiej stacji ludzie wrzucali do 
pociągu chleb i ser. Wszyscy pla­
blł. Wysiedliśmy w pobliżu War-
8%4W1J. Na miejscu byl lekarz ł cfep­
łe Jedzenie. To byla Polska 1946 
roku. · 
. Dostaliśmy s1derowanie do domu 
dziecka w Kwidzyniu.. Ja pojecha­
Zam od t'azu, brat zostal w szpi­
talu. Po miesiącu, kiedy się spot­
ka,liśmy, na kwidzyńskim moficie 
zlożyli§my sobie przyrzeczenie że 
niTd ł nic już nas nie rozdzieii. 

Przez caly czas 1.14szego pobytu 
na Syberii siostry mamy, Irena. i 
Zosia, staraly się o nasz powrót do 
kraju. Szukaly nas w każdym trans­
sporcie, pJltaly o nas powracajq­
ctte..h ze Związku Radzłeckł.ego. Od­
wiedzaly każdy dom dziecka. Tra­
filt1 wreszcie do Kwidzynia. Naz­
wiska ł imiona się zgadzal11, ale -
dyrektorka, Lubomi'l!a Kamińska, 
nie miala pewności, że Jest to 

OGLOSZENIA 
PRZESTRAJANIE PAL-SECAM ,,Spo­

łem". „Video-Bit". Łomża, ul. :Uala­
cbowskiego· :ł, tel. 63-4'i8. 

K - 30411-00 

~ASETY VIDEO - Wypotyczalnia 
„Video-Bit" , ul. Małachowskiego i. 

K-30ł3a-OO 

WlEZ.Ę du~ą czarną 1 średnią grafito­
w~ - i;przedam. Lomża, tel. U-10. 

K-3084-00 

WYPOŻYCZAM, kupuj~. plon: suknie 
tilubne. Łomta, ul. Żeromskiego 3a. 

K-3069-00 

MONT Aż dekoder6w PAL zakupio­
nych w sklepach ZURT poleca „Video­
-Bit", ul Małachowskiego J, tel. 18""4'78. 

K-1741-00 

· KRAWCOWE :i:atrudnle. W1zna, Zam­
kowa 7 lub Jedwabne tel. 63. 

lt-3102-00 

ZAKLAD usługowy {magiel) ~rzedam. 
Łomta, tel. 31-66. 

K-3099 

DOMOFONY, autoalarmy, alarmy. Łom­
ta 47-01. 

SPRZEDAM nadwozie fiata 125p (po­
wypadkowe). Lorftża, tel. 63-849. 

K-3109 

ZAPOROŻCA sprzedam. Niwkowo 42, 
poczta Wizna. 

K-3111 

SPRZEDAM działkę gospodarczą 0,69 ha 
w Nowogrod7.le.· Wiadomość: Dębniki 26, 
gmina Zbójna. 

K-3115 

ĘNERGICZNYCH - zatrudnię doryw­
czo do sprzedażv kalkulatorów (lokal 
nleJconlecznv). WYSOK!E PROWIZJE! 
15-471 Bi~łystok 21. skr. 239. tel. 754-516. 

K-3112 

• 
wlaściwa rodzina.. Pokazala Ada­
!iowi fotografię, która przedstawia 
trzy panie i spytała, czt1 ;e zna. 
Adam znal to zdjęcie, bo identy­
czne trzymalam schowane na dnie 
walizki. To jedyna pamiątka za­
chowana po matce. Teraz wyrecy­
towal: „Na zdjęciu jest moja ma­
ma, ciocia Zosia i ciocia Irena". 
Dyrektorka. nie miala już wątpli­
wości, że jesteśmy dziećmi. Maryli. 
Machowskiej, że odoiera nas właś­
ciwa rodzina. 
Jechaliśmy do Krosna. Byl luty 

1947 roku. Dla nas koniec tułacz­
ki ł prawdziwy koniec wojny. 

• 
DANUT A CHODOROWSKA 

Krosno 

szukam stryja 
Mó; stryj mieszkal w ZSRR. Od 

1936 roku nie pisal do na~. W os­
tanłm liśc~e, jaki od niego otrźy­
maliśmy, pisal, że ma żonę z Tur­
ktestanu ł trzy c6rkł. Potem przy­
nl4 wojna ł korespondencja się 
urwala. 

Myślę, że za pośredn{Ctwem t11-
oodnika mogę odszuka~ swoją ro­
dzinę. 1 e§H m6j stryjek nie żyje, 
to ~t/Jtł jego c6Tkł, ktoJ z Jego no­
wej rodzłn11. Struj nazvwal słę Ja­
cek Sobkiewicz, urodził słę w Ka­
konłnłe, pa.rafia, ł poczta BieZin11, 
powiat Kłetce. 
Będę wdzięczna za każdą wia­

domość o moim stryjku. Adresu do 
niego nie znam, wszystko zaginę­
lo, a pamiętam tylk-0 tyle. 

• 

MARIA ZAWIERUCHA 
Wojkowiec 6 

26-053 Wolica 

nie znam 
jego m~giły 

Z wielJ:,im żalem, bólem ł łza­
m1 w oczach chcę się podzielić 
swoim losem z lat dzjecinnych. 

Urodzilem !ię t0 19Z1 roku. Mo­
i" wieś liczyla 86 slomlanych nu-· 
me1"6w. Rodzice byli analfabetami. 
Po.siadali · S hektcir610 ziemł, jednq 
krowę, konia, psa, kota ł dziesięt 
ku'1. Mieli sze§cioro dzieci. 

WieA bt1la bardzo zacofana. 
Wszyscy mlócili zbo!e. cepamł. Oj­
ciec kupil na kredyt żeliwną, 
przeno§nq mlocarnłę. Pomagal w 
omlotach wszystkim to okolicy. 
Wtedy zrobiono z niego obszarni­
ka, wyzyskiwacza, kula-ka f wy­
wieziono go do Archangielska. W 
archangielskich lasach pozo.stal na 
·zawsze, a my nie znam11 jego mo­
gily. 

W ACLAW SKRYCKI 
Lubsko 

DROBNE 
POSZUKU.11; solidnych odbiorców o­

dzieży z jeansu l kreszu. Spodnie l 
si>ódniczkł dla dzieci w kllku fasonach. 
Łomża. ul. Pułaskiego 9. w godz. 'l.00-
16.00. Po godzinie 20.00 tel. 57-60. 

- K-3114 

KUPIĘ mieszkanie M-3 w Ło~y. 
l..omb 89-432 (po 16.00). 

K-3116 
VIDEOKAMERĄ. Lom1a, tel. 69-419. 

K-3117-0 

SPRZEDAM Stara 660, orzebieg 2940 
tys., w bardzo dobrym stanie 1 agre­
gat. Romanik, Pęchratka Mała 39, 18-320 
Andrzejewo. 

K-31111 

SPRZEDAM Wartburga Turlst-Combl 
(198'1 październik). ł..o~a. tel. 46-42. 

K-3122 
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne bu­
dowlane zatrudni: murarzy, rob. bu­
dowlanych, betoniarzy, zbrojarzy• cieśli, 
montat konstr. stal, posadzkarzy, mala­
rr:y, spawae%y ~ upr., d.ekarzy-bla­
charzy. Zapewniamy kwatery. Telefon 
Kadry Warszawa 21-18-30. 

k 134-00 

FSO 1500 (1988) - sprzedam. Łomża ul. 
Nowogrodzka 38, tel. 211-95. 

p 513~ 

HALSZKA ZARY skrytka 12 kojarzy 
mal:Łeństwa krajowe, zagraniczne. 

p 388~ 

BROSZURKĘ „POZYCJE MIŁOSNE" O­
trzymasz wpłacając 1.000 zł zwykłym 
przekazem na adres: „GOLDMAR" o­
pole-1, skrytka 1ł. 

k 132-0 

POSZUKUJEMY atrakcyjnych dziew­
c~n do współpracy jako fotomodelki. 
Zgłoszenia listowne na adres GOLD­
MAR" Opole-1, skrytka 14 'dopisek 
„KTS". 

k 133-0 

DOM w zabudowie szeregowej sprze­
dam. Wiadomość: Łomża, ul. w. Luka­
sińsklegeo. 53. 

T-230- 00 
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tOMŻYNSKIE PRZEDSl~BIORSTWO 
BUDOWLANE i 

w ~omży 

że 2 czerwca 1989 r. o god~. 10.00 w Za­
kładzie Transportu lPB, ul. Gwardii Ludo„ 
wej 7, odbędzie się 

·przetarg • 

• • n1eogran1czony 
na następujące środki transportowe: 

1. Ciągnik '. C-360, nr rej. LOi 007 A, rok 
produkcji 1980, stopień zużycia 60 proc. 
cena wywóławcza - 850 .400 zł, 

2. Ciągnik C-360, ~ nr rej. LOi 033A, rok 
produkcji 1979, stopień zużycia 60 proc. 
cena wywoł_awcza - 850 OO zł, 

3. Ciągnik, C -355, nr re!. LOi 024A, rok 
produkcji 1975, stopień zużycia 65 proc. 
cena wywoławcza - 744100 zł, 

4. Ciągnik' C-360, nr rej. LOi _ 124A, rok 
produkcji 1978, stopień zużycia 41 proc. 
cena wywoławcza - 1006023 zł, 

5. Ciągnik C-355, n~ rej. LOi 140A, rok 
produkcji 1972, 
ceno wywoławcza ...:.. 898 339 zł, 

6. Przyczepa D-50, nr rej. LOP 0848, rok 
produkcje 1978, 
cena wywoławcza - 600 OOO zł. 

W przypadku- niedojścia do skutku pierw­
szego przetarg~ . o godz. 12.00- w tym sa· 
mym dniu ! miejscu, odbędzie się li prze-: 
targ nieograniczony ~no środki nie sprzeda~ 
11e w .1 przetargu. Ceny li przetargu zostanq 
obniżone od \ 25 do SD proc. PrzystępuJqcy 
do przetargu obowiązani SQ do wpłacenfa 
wadium w wysokości 1.Ó proc. ceny wywo­
ławczej, do godz. 9.00 w dniu przetargu w 
1<nc;ie ŁPB ul· Nowogrodzka 1. 

Srodki wystawione na . p.rzet~rg można o„ 
glądać w ' dniach 29-31 maja 1989 r. w 
godz. 9.00-13.00. 
ŁPB zastrzega sobie prawo do zerwania 

przetargu bez podania przyczyn. 
f<,-260 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU Z\A/IERZĘTAMI HODOWLANYMI 

w t.omży · 

o.głasza 
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. pojazdów: 

1. Samochód marki Gaz 53, nr rejestra­
cyjny LOA~802E, nr podwozia · -
0543518; nr silnika· - 165552, 
rok produkcji - 1981. 
cena wywoławcza - 417 600 zł, 

2. Samochód marki FSO 1500, nr reje­
stracyjny .LOA-770C, nr P.,Odwozio -
220502''; nr silniko - 962626, 
rok produkcji - 1984, 
cena wywoławcza - 2 200 ~OO zł. 

Ww. pojazdy oglądać można w dniu 29 
maja br. przy ul. Podleśnej 2 (baza trans• 
oortu) w godzinach 8.00--14.00. 

Przetarg odbędzie się w dniu 30 maja 
1989 r. na terenie bazy o godz. 1 O.OO. 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić 
odium w wysokości 1 O proc. ceny wywo­

ławczej nd konto BGŻ Łomża Nr 845005-
-1 ?70 łub do kasy przedsiębiorstwa. 

Przetori może być unieważniony bez po­
dania przyczyn. 

K-268 

r Zasadnicza Szkoła - Górnicza 
KQPALNI WĘGLA .l{AMIENNEGO 

„KATOWICE" · 

w Katowicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA • 
WPISY CHŁOPCOW 

·B E Z ··E· G Z A M I N U 
• 

· W S· T Ę. P N -E G O 
do klasy I (pierwszej) na rok szkolny 1989/90- o specjalnościach: 

y górnik kopa1ni węgla kamiennego, 
r 

T mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

T mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

T elektromonter górnict\.va podziemnego, 

T monter teletechnicznych urząqzeń w górnictwie, 

T Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 lata. 

H'arunki przgjęci„ 
- ukończona klasa ósma .(SPZ - VI klasa szkoły podstawowej) 

- wiek od 15 do 17 lat (SPZ - ukończone 16 lat życia} 

- dobry stan zdrowia 

· SZKOŁA. 
ZAPEW --IA 

Li bardzo dobre warunki pomocy materialnej: 

w klasach I (specjalność · górnik 

- 14 500 zł. 

kopalni węgla kamiennego) 

. . (inne specjalności) 

- 9000 zł, 

w klasach li (specjalność górnik kopalni 

- 17 500 zł. 

węgla kamiennego)-

(inne specjalności) ·. 

11 OOO zł~ 

w klasach m - 18 ooo zł, 

.V bezpłatne podręczniki i przybory ·szkolne, 

V uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 proc. 
pomocy materialnej, 

,V b~zpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 

V wyjazdy na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne zain-
teresowania w zespołach szkolnych: 

- zespół muzyczny, 

- zespół elektroniczny, 

~ zespół komputerowy, 

- zespół żeglarski, 

....;.. zespół fotograficzny, 

- zespół turystyczny, • 

;......; zesp.ół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
. . -

...... 

ZAPEVVNIA SIĘ 
~ pokoje 2- i 3-osobowe w in.ternacie szkolnym, 

~ całodzienne wyżywienie. 
• 

Po Ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Technikum 
Górniczym dziennym lub \1\'ieczorolvym. 

K-124-0 

• 

~UWU~lE~N~~~ 
.. EKSPUAI 

STABlllZAGJ~ 

KOMBINAT 

METAL UR Gł CZNY 

··.HUTA· 

„KATOWIC['1 

zal u 
'V socjologów 

V ślusarzy 
v· spawaczy 

V elektryków 

V elektroników 

V tokarzy 

I lnie: 

V suwnicowych 

. V kolejarzy 

'V pracowników do przyuczenia 

w zawodzie hutniczym 

Oferujemy wysokie płace, za· 
kwaterowanie w hotelach pra· 

. ł 

cowniczych, całodzienne wyiy· 
wienie w stołówkach · zakłado­

wych, możliwość otrzymania 

mieszkania po 5 latach pracy . 

U nas zaczni.es·z 

od n o w a! 

Zgłoszenia przyjmuje oraz infor· 

mocji udziela 

Dział Kadr Huty „Katowice" 
Dąbrowa Górnicza 

tel. 64-54-18, 64-56-70 

K -233-0 

PROFESJONALNIE NAGRYWAM 
W SYSTEMIE POLSKJM * śluby :k wesela · * chrzciny 

':.ti uroczystości rodzinne 
ft krótkie filmy reklamowe Kl 

. Krzysztof CZARNEC 
Łomżo, tel. 55.14 

K-073-00 

WOJEWÓDZIE 
PRZEDSl~BIORS.TWO 

WODOCIĄGOW i KANALIZACJI 

w Łomży ul. Zjazd 23 

WYDZIERŻAWI 
na okres trzech lat teren o po· 

wierzchni 3,7 ha, położony prti 
ul. Poznańskiej. 

Bliższych Informacji udziela 
· Dyrekcja przedsiębiorstwa, 

tel. 62·77. K·266 



WYBORY. '89 
tłagrody za udział w plebiscy • 

cie na najpopularniejszego kan-
dydata. 

VI plebiscycie Czytelniików „~on-
tóW" i „Gazety WspółezesneJ na 

tak ianie kandydatów na posłów 
'NY~~jmU 1 Senatu wzięło osta~ecz­
d~ udział 2351 osób. Przypomn1)mr, 
nie łoszono 13 ·kandydatur, naJ­
te. :zą liczbę głosów otrzymali Do-
11ię ik Jastrzębski i Mieczysław 
Jiiin niawskl Zgodnie z zapowiedzią, 
C~ uczestników plebiscytu rozlo­
w aliśmY 25 książek - wydawz:ict'Y 
soiv. iyńskiej Oficyny Wydawnic.zeJ. 
~~:lista osób nagrodzonych: 

ł Kuchnię regionalną" wyloso-
.. Teresa Kozłowska z Kolna, :f ~ieta Przeździecka z Wy.so~iego 

ii>z Zofia Szabłowska ze Smado­
~az.Stanisław Wypych z Zambrowa 
~tenon Zdanowicz z Grajewa; 

ł Rok polski'' Zygmunta Gloge-
t;;ymują: Maria Gieros z Perle­

~a:a Jerzy Diakowski z Ciecha­
ie w~a Eugeniusz Pddedworny z 
~pisk Starych, Bożena Kosewska 
~iątnicY Zofia Zaniewska z Zam­

~rowa, Be~ta Sepko i Zenon C:hmie­
Je1Vski z Łomży, ·Zenon RemblSZew­
ski ze wsi Koce Schaby oraz Boże- . 
na Olszewska z Lomży; 

I Pieśni kurpiowskie" otrzymu­. . J;~ Góralczyk z Małego Płock~, 
~nuta Kosk z Lesz~i Małe~. ~h­
·a Luka sik z Lomzy, Kazimierz 
~ęk z Rakowa Starego,. Janin.a .Jan-
kowska z Łomży, Manan Nikiel z 
Piątnicy , Krystyna .Mieszkowska z 
~mży, Zofia żyw1ołek z. Kołak 
Wielkich i Danuta Zab1e1ska z 
Łomży. 

Ks·iąiki, opatrz?ne - autog·rafa.mi 
1wycięzc6w plebiscytu, .w~ślemy 
pocztą. Os-0by, które wyloso~a~y 
,Kuchnię regionalną", otrzymaJą Ją 
d~ier·o po zakoń<:zeniu druku - w 
lipcu. Za opóźnienie przepraszamy. 

Prezesowi 
mgr. inż. HENRYKOWI 
GOŁASZEWSKIEMU 

wyrazy głębokieg.o współczu­
cia 
z powodu śmierci 
, OJCA 
składają: 

pracownicy Spółdziel­
czego Gospodarstwa 
Rolnego w Nowogrodzie 

K-275 

Wyrazy głębokiego ·żalu i 
współczucia 

kol. JANOWI 
KURPIEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Rada, Zarząd . i pra­
cownicy Spółdzielni 

M Rzemieślniczej Rze­
miosł Różńych w Łom­
ży 

K-282 

Kol. JANINIE 
I GA WROŃSKIEJ 
4 z powodu śmierci 

BRATA 
Wyrazy szczerego, głębokiego 
współczucia składają współ­
~racownicy z redakcji „Kon­
taktów" 

p. e „„ 

Prz11 pomocy kołka W1JTWaneao z 
J)łoh& -aieznan11 1prawca w11lamal w 
aoc, z 4 u ·~ ma;a dzmrę to drew­

" mane; kianie •klepu 1pożuwczo­
. -przem11słowego 10 Ciemnosz11;a.ch, 

1
'. 10azedł do ń'odka. i zabrał co na.i­
. mniej 6 butelek wina, 5 - azampa­
. u, 1zczoteczki do zębów, papiero-

'1/, krem11 kosmetyczne, słodycze itp. 
Następnego dnia okolcr 13.00 Urszu-
14 L. z Gra;ewa zawiadomiła tam-

. tejszv RUSW, że w wolno stojącym 
bud11nku zamieszkanym przez jej 
siostrę znajduje się włamywacz. Po 
bl11skawiczne; akcji zatrzymano na 
_gorącym ucz11nku mężczyznę, któr11 
zdąż11l ;uż ,,zaopatrzyć się" w dwa 
zlote pier§cionki. Znaleziono przt1 
nim również faktury oraz papierosy 
i cukierki ze sklepu w Ciemnoszy­
;ach, a w pobliżu budynku - ukry­
t11 rower-składak z dwoma wiadra­
mi, zawierającymi część lupu z po­
przedniego włamania. Ustalono, iż 
zatrzymany nazywa się Ja~ T., ma 
37 lat i ;est mieszkańcem Bialego­
stoku. Przesluchany w charakterze 
podejrzanego przyznal się także do 
włamania do sklepu w Downarach, 
5 maja br., skąd ukradi 65 paczek 
popularnych, okolo l kg cukierków 
czekoladowych i karton ciastek. 

Zakładu UŚlug Mechanicznych w 
Bra;czewie, na siedzącego - na be­
tonow11ch schodach przed sklepem 
PSP we wsi Zaręby Krztenki - J_a.­
nusza B., z niespełna dwuletnim 

- 111nkiem Pawelkia,m na kola.nach. 
Poszkodowany doznał urazu kręg<!­
alupa i wielokrotnego zlama.'ua 
miednic11, natomiast sprawca zbiegł 
z miejsca zdarzenia nie udzieliwszy 
mu pomocy. W chwiii zatrzymania 
czuć było od Miroslawa M~ alkohol. 

* 
Na drodze między Budami Czar­

nockimi a Cydzynem Star11m Józef 
A. z Su.walk, jadący polonezem, po­
trącił idącego jezdnią mężczyznę, 
który w wyniku poniesionych obra­
żeń zmarl na miejscu. Z powodu 
braku jakichkolwiek dokumentów, 
nie mo~na bylo ustalić tożsamości 
pieszego . 

* RUSW w Wysokiem Maz. wszczql 
postępowanie przygotowawcze prze­
ciw r.olnikowi Krzysztofowi S. z 
Miodu.s Wielkich, podejrzanemu o to, 
iż trudni się spekula(:yjnym han­
dlem maszynami i częściami rolni-

Z KRONIK 
MO 

* Dwa; mężczyźni, wykorzystując 
nieobecność domowników, po wybi­
ciu szyb11 i wyjęciu całego, dubelto­
wego okna dostali się do mieszka­
nia Barbary Sz. w miejscowości 
Piętki Gręzki (gm. Klukowo). Po 
dokladn11m ipenetrowaniu trzech 
pokoi i kuchni zabrali oni 3 pierś­
cionki oraz parę ko1czt1k6·w ze złota 
warto.§ci 430 tys. zł. Z przeprowa­
dzonych oględzin wynika, że naj­
prawdopodobniej ·szu.kali pieniędzy, 
ale zostali spłoszeni przez powraca­
jącą do domu właścicielkę. 

* 
Do mieszkania Genowefy W. w 

Łomży złodzieje dostali się prz11 
•pomocy dopasowan11ch kl u.czy. Obez-
1.0ładniwszv oazem :ma.jdujqcego się 
wewnątrz psa spenetrowali jeden z 
pokoi. Znaleili w nim 2 pierścionki 
i 3 obrączki ze zlotct, szwedzki ze­
garek, Zor?'letkę jednookularową.. 90 
t111. zł, 124 dolarv USA oraz nieco 
odzież11, na łączną .~u.mę ok. l 600 OOO 
zł. Następnie ipokojnie w11szli, zam­
knęli drzwi na dwa zamki i odda­
lili się W · nieznanym kierunku. 

* 
Ryszarda W. z Łomży zgłosiła do 

RUSW, i.i koleżanka Jolanta W. z 
Łodzi, z którq odbywała karę pozba­
wienia wolności w latach 1986-87, 
ukradła jej 152 t11s. zł oraz kurtkę 
letnią warto~ci 22 tys. zł. 

* MiTosfow M. z Mroczek najechał 
um11ślnie _ursusem, należącym do 

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia 

kol. WIESŁAWOWI 
CHEŁCHOWSKIEMU 

z powodu :zgonu 
OJCA 

składdją: 
Rada, Zarząd i praco- · 
wnJcy Spółdzielni Rze-· 
mieślniczej · Rzemiosł 
Różnych w Łomży 

K-283 

czymi w ten sposób, że kupuje je 
to placówkach „Agromy" w calym 
kraju, sprowadza do siebie i od­
sprzedaje rolnikom po cenach w11ż-
3zych od detalicznych. 1 tak, w grud­
niu 86 i w lu.tym 87 r. sprzedał 
np. trzy szufle mechaniczne do obor­
nika za 295 tys. zl, podczas gd11 ich 
f abr11czna . cena wynosi!a tylko 
189 OOO zł. 

* 
Na skutek. zwarcia prowizorycznie 

założonej instalacji elektrycznej w 
piwnicy domu Teresy P. prz11 ul. 
Spółdzielczej w Łomży powstal po­
żar, w wyniku którego spaliły się 
m.in. 3 pary nart w cenie po 
400 OOO zl każda. 

* 
· Mirosław O., spożywający w spo­
koju ducha wino na cmentarzu prŹy 
ul. Waryńskiego w Kolnie, zostal 
znienacka napadnięty, pobit11 i okra:­
dziony z 25-26 tys. zl. przez Jana 
D. z Kolna i Adama P. z Łomż11. 

* ' 
Franciszek G. z Zaręb Kramków 

wyjechawszy ciągnikiem z garażu na 
podwór.ku wylączyl silnik, po czym 
udał się do mieszkania, pozostawia­
jąc kluczyk w stacyjce. Pojazdem 
zainteresowal się 8-letni wnuezek, 
Krzysztof. Chlopiec wdrapal aię na 
siedzenie, przekręcił kluczyk i... ru­
szył do przodu, najeżdżając lewymi 
kolami na swoją siostrę, 3-letnią 
Iwonę. Dziewczynka, po przewiezie­
niu do szpitala, zmarla. 

Naszemu 
kowi 

współpracowni-

dr. CZESŁAWOWI 
BRODZICKIEMU 

wyrazy głębokiego współczu­
ciQ 
z powodu śmierci 

CÓRKI 

składa 
zespół „Kontaktów" 

zmn=mzrn ma,...•eGAJ& w cą;•e 
. 
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informacJe 
·kulturalne 

'T Scena . Propozycji Wojewódz­
ki'ego Domu Kultury (Łomża~ ul. 
Sadowa 12) zaprasza na spektakl pt . 
,,Niejaki Piór-ko" według tekstów 
Henry'ego Micheaux. Wystąpi zna­
komity aktor teatru „Ateneum" z 
Warszawy - Emilian Kamiński (w 
środę, 24 maja, godz. 19.15, bilety 
po 400 zł; informacje o speiktaklu 
pod telefonem 34-50). 

y Państwowa Sz,koła Muzyczna 
w Lomży zaprasza w środę, 24 ma­
ja na kon<:ert dyplomantów (godz. ' . 17.00, aula szkolna). . 

y Wojewódzki Dom Kultury za­
prasza we wtorek, 23 maja, na spek­
takl „Samobójca" w teatrze „Ate­
neum" wr ·warszawie (wyjazd au­
tokarem). 

y „ Talenty są wśród nas" - to 
hasło ogólnopolskiego konkursu pla­
stycznego dla osób niepełnospraw­
nych (z dysfunkcją narządu ruchu), 
na haft wyroby szydełkowe i gobelin. 
Uczest~icy konkursu powinni nade­
słać prace (od 1 do 3 w każdej ka­
teg<>rii rękodzieła) w terminie od 
1 do 30 września pod adresem: Ko­
niński Dom Kultury, plac PZPR 1, 
62-510 Konin. Do przesyłki należy 
dołączyć informację o autorze (imię 
i na:zmisko, wiek, dokładny adres, 
rodzaj i stopień schorzenia). Na­
grodzone prace (I nagroda - 100 
tys. z.ł, II - 80 tys., III - 60 tys.) 
zostaną zaprezentowane na V Prz~­
glądzie Twórczości „Żyją wśród nas" 
jesienią w Koninie . 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: 18-
-21.05 - „Harry Angel", USA, od 
1. 18; 23-25.05 - „Klątwa Doliny 
Węży", pol.-radz., od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 18-19.05 -
„Pantarej", poL, od 1. 15; 20.-21.05 
- „Cyrk odjeżdża", pol., od 1. 15; 
23-24.05 - „Klątwa Doliny Węży", 
pol.-radz., od 1. 12. 

,,Relax" GRAJEWO: 18.05 
,,Dzieci gorszeg-0 Boga", US.Ą, od 1. 

. 15; 19-23.05 - „Kosmiczne jaja", 
USA, od l. · 12; 24.05 - „Labirynt", 
pol., od l. 18. 

„Oaza" JED\VABNE: 18.05 - „Ry­
kowisko", pol., ód 1. 15; 20.-21.05 i 
24.-25.05 - „Imię róży", wł.-RFN­
-franc., od l. 18. 

„Wrzos" KOLNO~ 18.05 - „Bez 
litości", USA, od 1. 18; 19-22.05 -
„Złote dziecko", USA, od 1. 12; 24-
-25.05 - „Biafy smok", .pol.-USA, 
od l. 12. 

„Millenium" ŁOM.ZA: 18.05 
„Przeminęł-0 z wi!łtrem", USA, od 
l. 12; 19-25.05 - „Piłkarski poker'', 
pol., od 1. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 18-19.05 
„Krótki film o zabijaniu", pol., od 
l. · 18; 20-21.05 i 23-24.05 - „Krót­
kie spięcie", USA, od 1. 12. 

„\Vars" \VYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 18-19.05 - „Dziewczynka z 
hotelu Excelsior", pol., od 1. 15; 
20-21.05 - „Rajski ptak", pal., od 
l. 15; 23-24.05 „Nietykalni", 
USA, od 1. 18. l ,,Kosmos" ZAMBROW: 18-19.05 
- „Oszołomieni", pol., od 1. 18; 
20-25.05 - „Stowarzyszenie :zło­
czyńców", franc., od l. 15. 

OGLOSZENIA 
EKSPRESOWE 

OBIEKT MUROWANY o wymiarach 
50 m x 10 m, w barctzo dobrym stanie, 
W nim: hala produkcyjno-usługowa o 
pow. 200 m 2, zaplecze ~jaJ.no-miemkal­
ne i magazynowe, garaże z myjnią, po­

;j~dy. Wniosę . do spółki, wydzierżawię 
lub zagospodaruję w inny sposób. O­
ferty - Olecko 26-14 lub Warszawa 

13-95-61 
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:K:illcu C::zyte:Inik<SW :papyey­

walo nas_. Jak będą wyglądały 

owe Tynfy, które pód koniec 

roku zostaną wręczone rysow­

nikom-laureatom naszego 

Wielkiego Konkursu na naj­

lepszy rysunek satyryczny
1 

publikowany w polskiej pra­

sie. Pytano nas również, ·czy 

- jeśli będą to medale 
także Czytelnicy trafnie typu­

jący rysunki w pierwszym e~ 
tapie ni~ mogliby ich otrzy­
mać. Jest to myśl, nad którą 

d·obry żart 
tynfa wart 
) 

JJ~X~ S.7l!t\!>l~) 
I I 

b:: 
· I 

I I 

::c: ...... 
N -

{h od'z4' '6141~1. 
f 1wari~1i1.1 /lt o.I, ..,„d K, 
i~ "$f ~fhiO lQ. częrfo 

c pu ~t.cz.o.cle 
f1ies1po11y •• . 

Sza-n..o~n.a. Red.a. kejo! 

Na:myśl.ilaTn się napisać. P i ­

szę wiersze i jeden z n ich 
wysylam do Was. Czytam Wa­
szą gazetę i wiem, że na 
ostatniej stronie okładki dru­
kujecie śmieszne wierszyki. 
Nie posiadam ma.szyny do pi­
sania, więc napisałam ręcznie. 

Przepraszam za blędy. Pro­
szę podpisać wier~zyk . naz­
wiskiem, które jest umiesz­
czone przed wierszykiem. To 
jest mój pseudonim. Bardzo 
proszę nie drukować mojego 
prawdziwego na:twtska. 

Pozdrawiam calą Redakcję. 
Pseudonim: 

ANNA BURSZTYN 

podredakcyjna 
ilr11ram&1ll 

OD PODREDAKCJI : 

bę4zlemy się musieli poważ­
nie zastanowić. Oczywiście 
nagrody twórców ·i jurorów 
muszą się czymś różnić od 
siebie, ale sama idea tego po­
mysłu wydaje . się słuszna i 
~hyba możliwa do zrealizo­
wania. 

Badanta przeprówadzone na Fto­
rydzte wykazaly ntezbtcte, :te 

tamtejsze kobiety prawie dwu­

krotnie czę~ctej my.nq o aekste 

od mężczyzn, którzy w pierwszym 

rzędzie rozmy~tajq o awojej ka­

rier1e. U mętczyzn na drugim 

miejscu znajduje się rodzina, a 
dopiero potem seks. U kobtet na­

tomtast myślente o sekste zdecy­

dowanie dominuje, na drugtm 

miejscu jest dom z dziećmi, · ale 

bez . męża, a na trzecim praca 

zawodowa ł zwtqzane z ntq suk­

cesy. Ankietę . przeprowadzono 

wśród kobtet t mężczyzn Qd lat 

dztestęctu do czternastu. 

MAREK POLA~SKl („SJ)rawy 1 Ludzie") Wierszyk !nawet nam. , si~ 
podobał, ale go nie wydruku­
jemy. Przyjęliśmy bowiem ta­
ką zasadę, że publikować bę­

dziemy tylko te 'wiersze, któ­
re podpisane s~ pełnym imje­
niem i nazwiskiem. Jeśli 

ktoś ma odwagę wiersze pi ­
sać, niech nie wstydzi się 

swoich danych personalnych. 
Czekamy na pani prace pod­
piane już prawdziwym naz­
wiskiem. Jak jawność ' to peł­
na i w każdej dziedzinie . 

Co zaś do kształtu Tynfów, 
to na ten temat niczego· nie 
możemy jeszcze powiedzieć. 

Po prostu mamy różne po­
mysły, ale który z nich zwy­
cięży, tego sami nie wiemy. 

-*-
Oglos2ente z ,,Men Onty": 

„Mężczyzna pozna mlodq damę, 

która w pe.wnych sytuacjach tubt 

być mężczyzną. Oferty kiero-
wać ... ". 

I c.o 
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l'u wpisać oomn 

lYYbraoego· r:v1u.oko1 

• Padł nowy rekord, ja­
kiego z · pewnością nie było 

dotąd w Księdze Guinnessa. 

W kolej9ej edycji konkursu 
(kupon nr 22) zwyciężył ry­
sunek MARKA POLAŃSKIE­
GO (nr 2) . Nagrody książkowe 
wylosowali HENRYK DLUZ­
NIEWSKI (Lomża) i REN AT A 
MINCZEWSKA (Białystok). 

z: '· Spółdzielnia Pracy „Jutrzen-
c:::) ka" ze Strzemieszewa wY-

CL. stawiła rachunek, \V którym 

Zwycięzcy i nagrodzonym 11 :::::::» wartość użytych materiałów 

gratulujemy, książki wyślemy ::::C:: do nal?r~wy małej tokarenki 

pocztą. I wyceniono na złotych 160, ro-

. t:; . „ bociznę na ,1200, a za wszyst-

n1111111w1nun~1mwww11wa1&1m1111m111n1uusummm 1111n111 ..... ko inne pollczono sobie 79 740. 

H I - H I H I T (1) Klient miał więc zapłacić 
• . • · . · 81100 zł, ale nie zapłacił, bo 

· nowa taka maszyn.ka, produ­
kowana w tej samej spółdziel-

-11 fłł~t:/"11f JE~TtN 
111~u~cv. ALE 7E~~< 
W!>~'ł~L'I ~1Ę l>06AJ>UJ~ 

DARIUSZ LIWANOWSKI („Pra wo I życie") 

ni, kosztuje mniej o jedną 

trzecią. 

Jak się temu ?('piej przy­
patrzyć, to dostrzec tn mo­
żemy nie jeden, ale co naj­
mniej dwa rekordy,: pazernoś­
ci i głupoty. 

9 Inżynier Stanisław PQ­
.dzik, który wymyślił nowe 
ostrza do frezarek, zamiast 
spodziewa.nej nagrody otrzy­
mał od macie?Zystego 'lakładu 
pracy naganę wraz z racln:tn­
kiem za „użytkowanie fabrycz­
nych maszyn i · narzędzi do 
celów prywatnych w godzi­
nach pr~cy". Inżynier zatrud­
niony jest w dziale wdrożeó 
postępu technicznego. 

Dział niby pasuje, ale może 
ministerstwo jakieś inne? 

O Białostocka „Jagiellonia" 
w ciągu dziesięciu . dni zmieni-
ła trzech pierwszoligowych 
trenerów piłkarskich. Prezesi 
klubu zostali · ci sami. 

prawdy spektakularne 
Cywilizacja wzięła począ· 

tek w dniu, kiedy człowiek 
ujarzmiając drugiego i zmu­
szając go do pracy za 
dwóch, mógł oddać się 

konłemplacjł świata. 

Miguel de Un·amuno 
........ 
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SPOSĆB 
Jvl-nogość przeciwstp,wnych racji 
Tworzy pole dla frustracji. 
A poszerzyć ·je niezgorzej · 
Szum informacyjny 1noże. · 

I 

Telewizja, radio, prasa 
Każde po tym polu hasa. 
Każde banię •z głowy czyni 
Niczym z przysłowiowej dyni. 

By nie ulec tej inwazji 
(Strzegąc się idiosynkrazji) 
Z mass-mediami swe kontakty 
Ograniczam do· „Konszachtów". 

I 

KAROb MRÓZ Lorma 

z. CYKLU: NOWE NAUl\.1 ~POl.ECZNO.Dnl ITV~7łJf 

EKONOMIA 
BEZTOWAROWA 
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scyplina, 4) o~doba budynku mu• 
rowanego , 5) kierownica statku. 
9) fotel na bieitunacb, IO) obłąka· 
nie, 12) oparte IOWlerzę t3) treśt 
dawnej wypowiedzi. an Jaszczur· 
ka, iółw . 15, &nany wulkan z 
wyspy Mindanao, 19) do pieta. 21) 
przyjac.łeJ Aramisa • Portosa 22) 
szarość, zmierzch, 23) materiał de­
karski, 2'1) opinia, zdanie (HCL) 

POZIOMO : 2) .iręczność w ja· 
kiejś dziedzinie, 6) Uchv węgiel. 
7) legendarny człowiel< śniegu, 8) 
narząd, 9) oręż, U) miejsce wal 
ki tenisistów t4l zabawa, 16) naj 
większe uzdrowisko na Krymie . 
17) pieniek, klocek, 18) spód bu 
telki, 20) pierwiastek cbemlrzny , 
23) ogrodzenie, 25) indyjska zło~ 

tówka, 26) figura ęeometryczna, 
27) elektryczny lub rzeczny , 28) 

znany mazurski poeta ludowy. I Wśród Czytelników którzv w 
PIONOWO : 1) karcianv kolor, 2) ciągu 10 dni nadeśla prawtdlowe 

zwierzę z trąbą 3) karność, dy- rozwiązanie, rozlosuJemy nagrody 

ROZWIĄZANIE KRZVZOWKI z nr. 16/89 

POZIOMO: zakwas, swąd, poniewierka, lord, wicia, wyp~d, piwo. 

upl1:;kszenie, sad~ . krzepa, PIONOWO: zapole, kontrwywiad, Ares, wy. 
różnienie, drań , FUip, dętka. kolega, kurs, ozór . 

Nagrody wylm;owall· HANNA GODl .EWSKA (Lomża) - zelo!nr t;cil"n­

n y, BARBARA MYSZKO (Zambrów) - młynek do kawy, ROBEllT 

DUCHNOWSKI tKupl1;kt Stare) kołowMtek wędkarski. 
Książki wylosowali · Tech Biała<; (Ruda Wielka) , Stanbtaw 'l\Iłodna· 

HENRYK SAWKA („ITD") 

nowski IClechanowlec), Ur.;·1 ula Zleltń<>ka (Romanvl Cecyll,a KleN­

kowska IJedwahne). J67efa Wasłl"wa (Wle1·zbtca) C<:a7.tmierir WasU 

(Radom1 Ettbteta n,.,nus (ł .,•mta) . Beata Blałous (Szczuczyn) Edmund 
' Mendus rwę~llnlec) , Jolanta Stwtlt fŁomta) 
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